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ORGAN KW I KŁ ·POLSKIEJ ZJEDNOCZOREJ PARTII ROBOTNICZEJ 
CENA 10 GR. I 

Nr 82 - ROK VIII. . ' SOBOTA 24 MAlłCA 1951 ROKU. 
Salamea Pietrucha, młoda frezerka .i Zl'H im. Ohrr;P;. doskonale cU•J" sob'e 

radę przy frezowaniu trybów i walkaw. . . 
Przez· wykonanie Planu 6-letńiega da Polski silnej i szczęśliwej 

Załogo Zakładów Przemysłowych Stow .. Mechaników w Pruszkowie wzywa. l~d procujqcy 

OO SOCJALl'STYCZNEGO WSPOŁZAWOONICTWA NA CZESC 1 MAJA 
WARSZAWA (PAI'). - Dnia 22 zakładów, udekorowaną tymi hasła­

bm. załoga zakładów Przemysło- mi, · S7.C'Zelnie wypełnili robotnicy, 
wych ~towarzyszenia Mechaników technicy i ~nierowie, którzy już 
w Pnis'llkowie wezwała wszystkie od paru tygodni r~źali swoje 
zakłady pracy w całej Polsce do- możliwości produkcyjne i zgłaszali 
masowego soc,ja.Iistycznego współza do rady zakładowej konkretne zobo 
wodnictwa na cześć święta jedooścl wiązania. · . 
i solidarności pracujących całego Panuje nastrój radości i ent1..1zjaz 
świata w walce o pokój i postęp - mu. Rozbramiewają okrzyki: „Niech 
- na cześć 1 Ma.ja. „Niech żyje na- żyje 1 ~ada'-'• . ,,N.iech żyje pol{ój". 
rodowy front walki o pokój i Plan Robotnicy sk~-Pl'l~ją: „POKOJ -
6-letni", ,,Wspóhiw-Odnictwo 1-ma- PRACA". Na '. rŁai<n'lprowizowaną 
jowe, to cios w podżega.czy wojen·/ trybunę - wózek transportowy, u­
nych" - wielką halę montażową dekorowany czerwonymi sz.tanda-

O p.okói śvi.iata 
Uoichły._,..motory fa.bryk. Chłop nie wys:aedł w pole, Opustoszały 

błun., uniwersytety, pracownde i S?Jkoły. . 
Ludzie pracy zaa:ywa-ją od.pocreynku, w.ołni od o~w głodu, bez~o­

bocia, nędzy. Zażywa.ją 7!8.Służoneg@ ocJpoczy.nku, P!> dobrze wype~mo.-
11ym obowiązku, pnr.ed nowymi, wielkimi, eoraz waększymi :zadama.mi, 
dła siebie i swoich dzieci, dla naszej ojczyzny. 

Duio jest do zrobienia, Wliele jeszcze czeka nas pracy. Jak mówi 
Broniewski: 

Na mojej ziemi 
Miliony mogił, 
P~ moją ziemię 
Pmes:zedl orień, 

Przez moją 'llhmlę 
Pneszlo ni~. 
Na mojej dmlll 
Był Oświęcim. 

Ziemio~ 
Ziemi.o radOlllJat 
KielkU<\llt 2JianlA. . 
Budzi się wicaa! 

Ale w sztabach i Iaboraito.riach śmieroi ~- wi.-Osny lud{1w. 
Tam nie ma spokoju, nie ma od~ku. Tam ~il: wojnę ~ 
istniejąca. i pnygotowują nową. ~ ~ .,.ma.~ 
wszystkie kontynenty i morza, cały śl'l'liat. 

Tam liczą bomby i dolvy, errołg!j., ł ąelli. K"UPUji\. i ~ po· 
eiski i ludzi, probówki z dŻWDlł i wollHlść człowieka. 

Stra.cli, obłędny strach pned życiem, Pl'll8C1 iymi, ~Y dl~ ~~ 
wolnd i ~r.a.f.ią żYć w wolnoścl, przed ludźmi pracy, któl'IZY 8lł .rowmez 
ludźmi i:vądzącymi sobą, swClbni fabry:it.ni, __. :łliemi' ~ kul· 
tarą. swoją ojcz~ą - ien śmierielny sw.ch rCldli żądlę nowej wojny 

0 ~e nad Pria.łem, • ~- eoMe OlllllOCÓW wY•...,ka 
ludd pracy. . 

231 miliardy dolarÓlW czysłego ąSu ci.i ~•ńskim JIMlDGl>OJi­
stom 1IOk 1950 - rdl: napaści na Kmeę i• IN.,..._wil do 1~ 
llf'l'dji. 

Miliony OMr pra;y;ni(isł bohaf.ersJdemu ludowł ~ Nk 
1950 i trzy miesiące 1951 r. Miliony ofiar i SP&lene -.... SPlllone do­

. my i muzea, sZJ).itale i szkoły, nawet chały ~ i ]My. 
Faszyzm i nędzę pr.eyniósł luc1ziGm !Pl'8CY' rok 1950 i niesie rok 1951 

w Sta.naioh ZjednOOWJlyeh i Anglii. we Francji i JVI057JeCh. Bo oni, im­
perialiści, układają bU~ w,oJenne, sig9"e de w' bu'dziej l>U· 

~ kieszeni Iudnośoi 
Me coraz mniej Jesł łych, któNy ~ bier.nie mosl.ć swałły im· 

perialistów, Truoizna, sączona narodGm PITTAS hldobó.iców, PfteZ PJ."88ę, 
radio, łllm, literaturę, sztukę, po.zosiająee na służbie doJara, pnesta.je 
ctr.iałaC. N811'ody maiją cllJŚĆ kl'ętactw, matactw, ł&jdactw, kłamstw, któ­
rymi ieh ka.J'Dliią rerżJ'serowie woJen, Glie Naizima lłłkmeta, 1rłos ostne­
żenia Z· -Oeli wię-menne-j: 

Ji.młde! 
Bliscy mi 1w1lllL 
KłamStwem wu ~„ 

- obiega świat, jak hasło. Raslo ludzi jemJtllle w~y-0h, ~ 
walczącY<lh o pokój, wolność i obleb. . 

Pokój, wolność ojczymy, wolność ludzi p~y. Cóż morie bye 
prostszego i piękniejszego od tych sł6w? O Pokój, o niem.wJslość na.-

. rodową, o wYzwolenie ludzi pracy wale'&\ d2iś miliony luchi na. świe· 
cie w opa.rciu i pod przewodem n.airodów, dla któ.-;rch wolność jest już 
ehlebem codziennym. W oPa.rciu i pod przewodem Kraju Rad, w opar­
ciu o kraje demokracji ludowej Europy i Azji. · 

Potężny jest obóz pokoju, nigdy jencze tak wy:ra.7nie nie odczu • 
waliśmy nas7.ej siły. Nigdy tak -wyraźnie nie · ~waliśmy, że nar~y 
podjęły wielką bitwę o pokój, której nie:awykle ważnym etapem Jest 
walka. o , p81kt pokoju. 

Obrońców pokoju nie ~ atomowe pogróżka Trumanów 
i Acllesonów, M.ac Arthurów i Eisenhowerów, spnymierzonyeh z hitle· 
rowcamt, z gestapowcami, 'Z oprawca.mi z obozów kCl!D'Celltraicyjnych, 
jak mówi rad'.iieck·i poeta, Bezymienski: 

Jest potęzmejsrra 
na świecie 6 

Niż bomby, 
niZ bNl1 Mllmowa, 

Pomyślcie tylko, 

Grożą miliony 

Wojnie. 

papatl'llde ,.- ktW ... 

Narody pragną pokoju. I gdy zadajemy sobie pytanie, ai;y D).ożna 

.trzymać zbrodniczą dłoń podpala.czy świata, odpowiadamy - tak. 
Od nas to bowiem zależy, od nas, których są miHODy, setki milio­

nów różnych przekonań, różnych wierr.eń, wszyałk·ich na.rodów, 
wszystkich r38, od nas z.jednoczonych waeehogarnia.jąeą wolą pokoju. 

Ti> nie wojna jest nieuQ.ikniona - powiedzia.no na sesji ~wiatowej 
Ra.dy Pokoju. To pokój jest nieunikniony. Bo tego cheą narody, które 
biorą w .we ręce sprawe utrzymania pok~iu i łn:onić ,jej będił do 
końca. 

• 

rami, wstępuje przewodni.c:zący ra- my nasze plany produkcyjne. jeśli I 
dy zakładowej - Bronisław Sczew- zwiększymy wydajność pracy". I 
czyk. „Niech żyje młodzież - przy-

„My, Judzie pracy - oświadcza szłość i duma narodu" rozbnzmiewa 
mówca - z.iednoczeni we wspólnym okrzyk, gdy na trybunę wchod:z.i 
froncie narodowym,' w oparciu o przedstav.riciel ZMP-owców z fa­
przyjaźń naszego wielkiego sojuszni brycznego ośrodka szkoleniowego -
ka - Związku Radzieckiego, chce- Capik i składa w imieniu .:;wych 
my przyspieszyć przedterminowe kolegów meldunek, że· walazyć bę­
wykonanie na51rego gigantycznego dą z niedostaitecznymi ocenami, że 
Planu 6-Ietniego. przez co osiągnie- znacznie podniosą wyniki w nauce. 
my lepszą, szczęśliwszą i jaśniejszą Capik wzywa do współzawodnictwa 
przyszłość dla naszych dzieci i dla o najlepsze wyniki nauki młodzież 
całego n;u0tln' polskiego i staniemy wszystkich szkół przemysłowych 

się potężnym oi:niwem światowego w Polsce. 
obozu pokoju". Za chw1lę brygadrzista szlifierki 

Witani burzą gorących oklasków - ob. Mańkowski odazytuje zobo­
wstępują następnie na trybunę naj wiązanie załogi wraz z apelem do 
ofiarniejsi przodujący ludzie załogi pracujących całej Polski, o podjęcie 

-przodownicy pracv i racjonali- Czynu l-Ma1jowce:o (t;i:eść aipelu za­
zatorrz.y. W imieniu montażowni mieszczamy poniżej). 
prrzemawia ob. Gajownik i oświad- Owacj- wzmaga się, gdy przewo­
cza, że w kwietniu załoga wypro- dn:iczący rady zakładowej oświad­
dukuje ponadplanowo dwie frezair- I ~a, że jeśli podjęte przez załogę zo 
ki i 5 pod7.ielnic do free.arek. Pra- bowiązania zostaną w całości wyko 
cownica rewolwerówek - Zborow- nane, Zakłady Przemysł-Owe Stowa­
ska, oświadcza: rz;?Szenia Mechaników w Pru:szko-

„Damy godną o<lflo"'iP.dź podże- wie przemianowane :z.ostaną w dniu 
gac.zom wojennym, jeśli pnekroczy 1 Maija na ZaJtłady :im. 1 lV.Ealja. 

• 
I 

Do wszystkich metalowców 
całej klasy robotniczej Polski 

Nadcliodzi 1 Maja - nasze świę­
to robotnicze i święto narodu . pol­
skiego. W dniu tym masy pracują­
ce całego świata zademonstrują 
swo)ą jedność i gotowość do walki 

·<>trwały pokój. 
DZIE}ę 1 MA.JA LUD PRACUJĄ 

CY POLSKI UCZCIC POWI­
NIEN GODNIE NOWYM, PATRIO­
TYCZNYM CZYNEM DLA WYKO­
NANIA NASZEGO PLANU 6.LE­
TNIEGO, DLA WZMOCNIENIA 
SIŁ POKOJU. 

My, którzy pokojową pracą c<> 
· dzień budujemy lepsze i szczęśliw 
sze życie naszego narodu - gotowi 
jesteśmy uczynić wszystko, co w na 4 
szej mocy, by wraz z obrońeami po 
~ju na całym świecie, wraz z na­
szym przyjacielem. patęmym Związ 
kiem Radzieckim pokrzyżować zbro 
dnicz.e plany amerykańsko - hitle­

·rowskich imperialistów. 
Wyrażamy nasze gorące jedno 

.myślne poparcie dla uchwał świa­
·towej Rady Pokoju. 
Żądamy jak najbardziej stanow~ 

czo położenia kresu amerykańskiej 
polityce Odbudowy hitlerowskiej ar 
mil w Niemczech Zachodnich i do­
magan:cy się zawarcia w roku 1951 
traktatu pokojowego ze zjednoczony 
mi i pokojow-fl!li Niemcami. 

kierownictwem tow. Zborow­
skiej Janiny zobowiązuje się 

zv.;;iększyć średni procent wyko. 
nania norm o dalsze 10 proc. 
przy obecnym poziomie 132 proc. 
Działy tokarek, zataczarek, fre­
~rek i ostrzałek oddziału narzę 
dziowego oraz oddział hurtow­
ni zobowiązują się pcdnieść wy 
konanie norm o 10 proc. 
Dla wykonania tych zobowią­
zań brygadziści i majstrowie 
zwrócą większą niż dotąd uwa­
gę na prrz.esz!kolenie i poinstru­
owanie robotników mniej wy. 
kwalifikowanych. 
W dziedzinie stosowania nowej 
techniki: 
a Na podstawie dokumentacji 

technicmej ze Związku Ra 
dzieckiego inżynierowie i techni 
cy wProwadzą do produkcji no 
że tokarskie o nowej geometrii 
ostrza dostosowane do szybkoś­
ciowego skrawania oraz opracu 
.ią nową technologię obróbki me 
todą szybkości<>wą. 

b Wydział remontowy i narzę 
dziownia postanawiają prze 

robić i uruchomić szlifierkę do 
ostrzenia narzędzi metodą elek­
trokontak:tową. 

Wprowadzone zostanie po 
C wszeChnie wielonożowe wY· 

kańczające toczenie wielosto-
pniowych części. d Tow. Lernantowicz Franci-

szek zobowiązuje się zakoń 

czyć opracowanie pomysłu ra- , 
cjonalizatorskiego w zakresie 
:z.miany technologii niektórych 
części frezarki, przez ro· z.mniej I 
szy się czas obróbki tych częś­
ci o 50 proc. 
Tow. tow. Ostrzycki Jerzy i Ler 
nantowicz Franciszek wykona 
ją 3 przyrządy do obróbki kor­
pusów wrzecion i płyt łożysko­

wych, pozwalające na przerzu 
canie robót z wytaczarki na ka 
ruzelówkę, powodując tym pole 
psz.enie jakości i obniżenie kosz 
tów własnych. 
Tow. Koczwarski wykona 1 przy 
rząd do hartowania płytek sprzę 
głowych, osiągając przez to 
zmniejszenie ilości braków. to­
karz tow. Heinrych zobowiązuje 
się w terminie do dnia 10 kwie 
tn:ia wykonać i oddać do pro­
dukcji przyrząd do roztaczania 
otworów w saniach 6-ciu ty_ 
pów frezarek - co pozwoli na 
skrócenie czasu obróbki ka~dej 
sztuki z 7-miu na 2 godziny. 
Technik tow. Malinowski zobo­
wiązuje się zakończyć wykona­
nie rysunków warsztatowych te 
go przyrządu do dnia 5 kwie­
tnia. Inżynierowie i technicy, a w 
szczególności tow. tow. Ciechom 
ski. Malinowski i Galik z.obo­
wiązują się udzielać raojonaliza 
torom pełnej pomocy przy te­
chnicznym opracowywaniu po­
mysłów. 5' Usprawniony zostanie transport 
wewnątrzfabryczny przez zain­
stalowanie nov;ych urządzeń te 
clmicmych. 

6 W • walce o obniżenie kosztów 
produkcji: · 
a Kierownicy wydziałów zo­

• bowiązują się wprowadzić 
przy czynnej pomocy majstrów 
wewnątrzwydziałowy rozrachu 
nek gospodarczy. Biuro kosz­
tów własnych podejmuje się 
przeproWadzić instruktaż maj 
strów. 
b Wprowadzone zostap.ie obni 

żenie zużycia materiałów 
dla 90 pozycji, co winno dać 
oszczędności w postaci 65 kg. 
stali na jedną produkowaną !'.Te 
zarkę. · 
C Wykonywanie szeregu cz~ś-

ci maszyn na tokarkach z 
odpadków pozostających na re­
wolwerówkach oraz. wykorzy­
stywanie zużytych tarcz szlif;ier 
sldch i odłamków dla wyrobu 
tarcz do szlifowania otworów 

przyczyni się do lepszego wyko 
rzystania odpadków i przynie­
sie .do dnia 1 maja br. 4.500 zł. 
oszczędności. 

d Robotnicy, brygadziści 1 
majstrowie na wiertarkach 

i dłuto,vnicach zaoszczędza na 
narzędziach 5 proc .. a na sma­
rach 3 pro.c. 
e w walce o przyspieszenie o 

biegu środków obrotowych 
pracownicy wydąiału zbytu z.o­
bowiązują sie skrócić czas faktu 
rowania z 3 do 2 dni oraz 
rozprowadzenia irotowej produk 
cji z 30 dni do 25 d ni. Pozwoli 
to zwolnić środki obrotowe war 
tości 2 miln. zł. i pozwoli na 
przygotowanie do zwolnienia 
300.000 zł. w wyniku upłynnie­
nia nadwyżek materiałowych. f Wydział elektryczny zobo-

wiązuje się do poprawienia 
wskaźnika wykorzystania mo­
cy o 7 proc. przez prawidłową 
eksploatację silników. 

7 Ilość braków zostanie obniżona 
o 15 proc. w st.osunku do stanu 
dotychczasowego. 

8 Celem polepszenia stanu bezpie 
czeństwa i higieny pracy kie­
rownictwo wydziału remontowe 
go oraz majstrowie i robotnicy 
przyśpieszą i uruchomia wyciąg 
pyłu szlifierskiego ostrzalni O·· 
raz wykonają wyciąg par i kwa 
sów w pomieszczeniu dla panto 
grafu i trawialni. Wydział elek­
tryczny · uruchomi wyciąg wio­
rów żeliwnych do dnia 15 kwie 
tnia. 

9 c.ał~. załoga zobowiązuje się pod 
mesc kulturę miejsca pracy 
przez uporządkowanie terenu 
fabryc:;,inego i przyfabrycznego. 
Po~ejmując te zobowiązania 1-
maJowe załoga b ierze na siebie 
równocześnie zadanie skróce­
nia wykonania planu półroczne 
go o 5 dni. 

WZYWAMY, WSZYSTJ<ICH ME­
TALOWCÓW - WZYWAMY ZA­
ŁOGI WSZ'YSTKICH ZAKŁADÓW 
PRZE~SŁOW'YCH DO MASOWE 
GO WSPÓŁZAWODNICTWA SO­
CJALISTYCZNEGO NA CZESC 
1 MAJA. 

W ODPOWIEDZI NA ZBRODNI• 
CZE KNOWANIA IMPERIALIS­
TÓW - WR(>GóW LUDZKOSCI, 
MOCNIEJ ZEWRZYJMY SZEREGI 
PATRIOTÓW - BUDOWNICZYCH 
SOCJALISTYCZNEJ OJCZYZNY. 

PRZEZ WYKONANIE PLANU 6· 
LETNIEGO DO POLSKI SILNEJ I 
SZCZESLIWEJ! 

NIECH ŻYJE FRONT NARODU 
POLSKIEGO w ·WALCE o POKÓJ 
I PLAN 6-LETNI! 

NIECH ŻYJE 1 MAJA' .żądamy zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami: Związkiem Radzieckim, 
"Chińską ·Republiką Ludową, Stana 
mi Zjednoczonymi. Anglią i Fran­
cją. Rząd, który by Odmówił spotka 
nia w sprawie zawarcia paktu poko 
ju odsłoni przed całym światem 
swoje wojenne zamiary. 

Sejm Ustawodawczy RP jednomyślnie ratyfikował 

akt o wykonaniu wytyczenią .Rranicy państwowej 
TE ZĄDANIA GOTOWI JESTES. 

MY POPRZEC PRZEZ JESZCZE między · Polską a NRD 
BAIIDZIEJ OFIARNĄ PRACĘ NA WARSZAWA (PAP). - 93 posie- Następnie Sejm przystąpił do roz- Pos. KOSZKO (PZPR) złożył spra­
FRONCIE POKOJOWEGO BUDO- dzenie Sejmu Ustawodawczego RP w patrzenia przedłożenia rządowego o wozdanie Komisji Spraw Zagranicz­
WN~CTWA SOCJALISTYCZNEGO dniu 22 marca 1951 r. - otworzył mar ratyfikację „ak tu o wykonaniu wyty- nych 0 rządowym projekcie ustawy 
- DLA SPOTĘGOWANIA SIŁ NA szalek Kowalski. Na posiedzenie czenia granicy państwowej na Odrze o ratyfikacji umowy 0 współpracy kul 
SZEJ OJCZ.YZNY I UMOCNIENIA przybyli członkowie Rządu z pre- i Nysie Łużyckiej". W akcie tym, turalnej między Rzeczpospolitą Pol­
JEJ WOLNOSCI I NIEPODLE· mierem Cyrankiewiczem na czele. podpisanym we Frankfurcie n. Odrą ską a Albańską Republiką Ludową, 
GLOSCI. . Przed przystąpieniem do obrad Iz- w dniu 27 stycznia br. rząd polski i podp.isanej w terel'llie d ni•a 2 gru-

Na podstawie indywidualnych so ba uczciła chwilą ciszy pamięć zmar· rząd Ni-emieckiej Republiki Demo- dnia ub. r. 
cjalistycznych zobowiązań robotni- łych posłów: Andrzeja Krzewniaka kratycznej zatwierdziły wyniki prac Sejm ratyfikował umowę iedno-
ków, brygadzistów, majstrów. te- (PZPR), Wawrzyńca Okrajniego polsko-niemieckiej komisji ·mieszanej, myślnie. 
chnjków i inżynierów, a także pra- (ZSL) · i Lucjana Głowackie"o (PZPR). która wytyczyła w terenie polsko· N 

·k' p ł 6 astępnie posłowie składa1·ą w 
, CO}Vnl ow biurowych zobowiązuje o za atwieniu formalności wstęp- niemiecką «ranicę państwową. · · · d 

· · h ł k K 1 k' 6 m.neniu o nośnych kom.isji sprawozda 
my się do dnia 1 maJa: nyc marsza e owa s 1 zakomuni- Po przemówieniu ' sprawozdawcy 

1 W.rprodukować w in-cu kwie- kowal Izbie, że otrzymał od preze- pos. WITASZEWSKIEGO (PZPR) , ma; 0
• rządowvm projekcie ustawy o 

tmu ponadplanowo 2 frezarki sa Rady Ministrów pismo z zawiado- który podkreślił doniosłe znaczenie zmiame ustawy skarbowej na rok 
. 1950, o projekcie ustawy o zniesie­

uniwers.a·lne or.arz. 5 podzielnic nneniem o mianowaniu przez Prezy- aktu ~ra~Hurckiego,. wprowadzające- niu samorządowego funduszu , wy· 
do frezarek o ~ącznej wartośei denta RP inż. Jana 'Rabanowskiego - go w zrc1e postai;ow1e~ia uk~adu zgo· równawcze«o, 0 z~ianie przepisów 

0 
165.300 zł. ministrem kolei oraz Jana Rt!steckie- rzeleck1ego z dma 6 hpca 1950 r. o reformi'e b "nk . t . Ak 

2 Pod · • k · t · go mi'ru'st t t d " " t · t 1 . . . . . . 1 a .owej, o u worzemu a wYZSZyc w m-cu wie ruu o - rem ranspor u ro„owei;o wy yczemu us a one1 1 1stme1ące1 po - demii Wo' k p l't . Ak 
5 proc. wydajność pracy grupy i iotniczego. sko~niemieckiej granicy państwowej, I d"mii Szt!buow(;i- 0 1 lcz..ncJ, .0 

" a· 
przemysłowej w porównaniu z I W pierwszym punkcie porządku Sejm jednomyślnie uchwalił przedło- b;'oni· Kar 1 , " ~nera ne,;k~ 1~· „ten. 

d · • · k ·' z1· nn " b ł «ł · · t f' ~ · d . · • p o a ;:iw1erczews 1ecSo 1 u wo wy a.Jnosc1ą uzys aną w mar- .1 e e„o za ra ><os m1ms er man- zenie rzą owe, upowazn1a1ąc:e rezy- rzeniu W · 1 . Ak d .:PT h . 
CU br. sów, DĄBROWSKI. denta RP do dokonania ratyfik .. . ?JS cowe1 a emu ee mcz 

• „ .-•••••••••••·•-•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-•••-••••• ... ~-„-·••~;!!:~.. ~eJ, o. zniesieniu Państ\vowego Urzę• 3 Podwyższyć średnie WY1'0b1eru~ au Repatriacyjnego, 0 zniesieniu P'ań 

normy robotników zatrudnio. ·Wszystkim nas 71Jim czyteln1'kom, st~owego Inst~t~tu. Naukpwego Gi>-
nych w akordzie o 7 proc., w · f sp~d~rstwa W1e1skie~o, o państwo· 
wyniku zastosowania metod k ~I f we1 inspekcji handlowej, 0 zmianie 
scz:ybkościowej obróbki, przez Oresponuen Om I WSpófpraco Wnfkom ustawy o państwowym gospodarstwie 
podniesienie przeciętnej szyb- le~ny~, o ust~nowieniu dnia 12 paź· 
kości skrawania i skrócenie cza s k I ad om y życz e n i a ś w i qj e cz n e dz1ern~a. Dm em ~oj~~a Polskiego, 
sów pomocniczych oraz przygo- o zm1aruc orgamzac11 naczelnych 
towawczych, w tym: ~ła~z gospodarki narodowej, o zni„ 
kobieca brygada młodzieżowa REDA.KCJA s1cmu odrębnych systemów emeryt.& 
im. Lidii Korabielnikowej pra- ny'ch dla pracowników b. Zw. s .... 
4:ufaca na rewolwerówkach ood {Da lszy ciąg na str. ~-eH .................. „ ............ ~ • .,. .................................. „ •••••••• „-..... „ •.•.. ___ _ 
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Zakończyć pl-zygotowania 

do a k cji siewnej· 
r FAlwl~ eelem tec~ ~ llllejl .&ewneJ Jeeł pod­
mieslenle produlroJI roślinnej w drodse _,.kmlia ~ob plonów 
• heJdaR oru likwidacja od~6w ł 1IC'Gl'ÓW. Pod tym bułem )ll'ZYlitę­
puje rolnictwo Dane do siewów WlłosennyG)l, dl\Żl\Cl do na®ełnJe.fszego 
11188JM)koi,jenia stale l'08lll\Clyeh połineb konsmneyjnyoh mae (JN(lują.cyoh. 

Budżet rozkwitu ·Polski · Ludowej 
Streszczenie expose, wygłoszonego przez ministra f~nansów -

Konstantego Dąbrowskiego na posiedzeniu SeJmu Ustawodawczego RP 
Wydawałoby Ilię, że uzy&kanje wyi~h plonów z hekt&T& Jest 
~ trmln!l do -1ą11nięola. bo PNJeoit!i Już od dłuaioh lat obl0p nde­
zmi~· zblełl&ł po kilka .kwintati zbo&a z hektara. Jednak setki przy­
kładów dowodą czec-o innego. Województwo łódzkie ~owlcle wy­
pełniło .w ub. roku pła.n produkcji rotii.nnet wyMą w porównaniu 
11 1949 r„ a w niektórych d'ld.edmloaeh _ _. powalmłe go pnekrocsyło. 

Najwyraźniej uwn>ukliło l!lię ło w ~ycla g.ospoda.r­
lltwach,' t\j. PGR-a.eh i spóldzieln.łMlb prodUl1'41yjnydl. W 7.eSP(>le PGR Mo­
aczenica w pow, piotrkowskdm uzyskano 11 he.ktan UO kwinta.u bura­
ków cukrowych, a pastewnyeta 650 kw. Przykłady takie ma.i;naby mno­
iyć, Osiągnięcia te stały alę możlilwe dsięld ~ nowoezesnych 
metod upra.wY, dzięki olł>nymieJ pomocy, adzi.eJane,J rolnlctwa przez 
państwo, w postJd. maS'ZYD rolnieąch, ~ szłuCllllll~ ma.ma 
kwalifikowanego, kredytów li ł. p. 

Tego roku pomoc. jest niewspółmiernie więkllr;a., niZ w roku ubie­
irtYm. W łMl sposób rolnictwo azyaku,je szenilde malllwośei wmnalenia 
produk(ljl rośl!inne.t. Chod'li tylko e to. a b y Śl'GCBił, oddane przez 11ąń­
•two do dyspoa;ycji rolnictwa, Zi>Stały w Pełni i we właściwym czasie 
wykorzystane. Nakłada to obowią.zek terminowero przeprowadzenia 
przygotowań do wiosennej ka~ii siewnej, która podobme Jak a.keja 
skupu zboża., jest walk!ł o chleb dla mas pracujących. 

Trzeba stwieł'dzlć, że przygoł;owamja do sieWów wiosemlY'(lh Pl".1.e­
biepJi\ obeenie o wiele sprawnie.i. :nii w roku ubiegłym, Wyróżniły 
Irlę w tym mkresie państwowe i spółd7.:i.elc:r.e ośrodk!l maszynowe. 

Aktyw wiedski w większym stopniu Qiri; w roku ub., potrafił za­
interesować masy chłopów p:raoqjącycJa nadchoozącą akcją siewną, 
mobłlfaując je do wytężon_!'j wa.lk1i o wzrost pl~ów. Po raz ~ierwszy 
w historii wsi masy chłopstwa pracującege W7!1ęły pełny, ozywiony 
udział w ustalaniu pła.nów produkcy\lnyob swej gromady, po ~ pierw­
szy oozyły się podnosić pm;iom rolnictwa PN.e'Z poznawanie now~s­
nych metod ut1ra.wy. Setld gromad podjęły konkr~tne, zobowi~ 
dotyczące zwiększenia wyda.jnośeli gleby, wzywadąe rowo~eśme są­
elednie groma.dy do współzawodnictwa na tym odcinku, DowodZi to 
W?a'OStu świadomości wśród chłopów małorolnych i średni~rolnyc~, 
którzy pragną uczestmezyć w bu dowie bog~j, silnej i szc:zęś~wej OJ­
czyzny Ludowej. Tak więc gromada Bonierow w pow. sluern1ewlcldm 
zobowiąma.ła. się podnieść wYdajność z llekiara: ziemnia.'ków ? 5 k~­
ta.li, owsa o 1 kw. i jęairnienia o 1 kw„ w.eywając do wspołza.wodm­
ctwa groma~ę Wolę Wysoką,. Z pomadą Ba.biczki w pow. łód.Qim, 
współzawodniczy w wa.lee o zwiększenie planów 10'7 wsi tegoż po­
wiatu. 

Nie wnędzie jednak aktyw włejsld, a zwłaswlla rady na«'odowe, 
dopilnowały należy.tero przygotowania wi11sennej akcji siewnesj. Je­
swze w wielu gromadMih do tej pory nie odbyły si~ zebrania w celu 
emówienia planów akcji siewnej · i pmnoey sąsiedzkiej. Zrozumiałe j~t, 
że w tych gromadach małor@lni i średnior-0lni chłopi nie wytęzą 
w~1tkich sjł dla terminowego prz.eprowadzem.la. kam1>aniii siewnej. 
W~óit kla.sowy będ~e usiłował opóżnii.ć 7Jllkońezenle siewów . wi<lSen­
nych przez odma.w\ilaalie pomocy sąsied~ie.i. i ~· P; Bl'a.k ten ~a.skra.wo 
wYStął)ił w gminie Doleck., w pow. sk1ermeW<1rutun, gdzie z ~Y Pre­
ieydium GRN - planu kontmktaoji nie wykona1DO, planów pomocy są­
siedzkiej nie ..,..acowapo, kredytów na ork~ ~ &lew nie ~owa.Wmto. 

Nile jest to wy;pe.dek odosobniony. N1e;,ednokro~ nstldbalsłlwo 
l bfndusmy biurokratyzm hamują przebieg prac przygotOWalWClą(lh 
I W)'WOłu~ słmrme wigoryarenie wśród o~łopów. Maiazynł~ GS 
w Gałkówku w pow. brzea.ińskim trzykrotnie odpra.wlM z m~ 
przybyłych z woamł p0 nawoey ~e człon~ów spółchliemt pro­
dnkcy\inej w Janówoe, mimo, że nwwaey te m&JdoW1'lY sl.ę w JMC'&­
zY»ie W gminie Zduitska Wola pow. sieradddego pia.n pomooy są­
sie<lz'kiej zosbil ustalony pr.gy bi11.l"ku w Prezydium GllN. Ja.katż jest . 
pewność że plan ten 1rafnie ujęto, co gw&l'antuje, że będzie C!lll w JJd­
ni rea.i~ny, Jeśli nie aaporma.no z :nBn Cl!lółu chłopów maiłor.olnych 

I śt'edniorolnyeh? 
Siąd ~ek. ie w wielu jeelllczie ~ organimaoje ~Jne 

nte wylGwJa.ły należytege mmt;eresowania sieW'Mlli wiosennynn. Brak 
tego ~wa.Wa stał się właśJrle pr.cyCrLYDI\ tyeh niedemagań. 

Do rozpoc'LęCi& akcJl ldeMte.i J)0'1J08łało za.J.edwie kilka dni. 'lfteba 
wi a.żeby ~ ~e zmobilizowały do wallld. o tenmnowe 
1 ~e pnrieprowad2lenie .ekcii alewnej cały aktyw wdejskł oru cblo: 
pów małwolnych I ~ podobnie, Ja3t potra.!lły ło uCrLynic 
w kamP&nii skQPa 'llboia. ~ ta. mi>ewni zwymęskłe pnepro­
v.radMlll!ie siew6w drogiep Nka Planu 6-~o, ~ p.ocbńes1e Je­
ISZClle bard.ziej dobrobyt i pclllioln Jm'ttiurailny WSI. 

lV odr6inie11iu od lat poprzednich 
budżet na 1951 r. reprezentuje i jedno 
czy w jednolity system całość gospo· 
darki łinapsowel pańatwa. Rozsze­
rzenie zakresu budżetu i rosnące Ja­
dania narodowego plauu gospodar­
czego powoduję, że prof ekt budżetu 
zamyka się kwotą niemal dwukrotnie 
wyższą niż w r. ub. Projekt ten obej 
muje w dochodach kwotę 55.972 mln. 
zł., w wydatkach - 51.891 JDln. zł. 
~-ykazuJąc nadwyżkę 4.081 mln, zł. 

79,6 proc. środków budżetowych 
pochodzić będzie w r. b. z akumula­
cji gospodarki uspołecznionej. Trzo­
nem akumulacji w gospodarce uspo­
łecznionej jest socjalistyczny pr2ie­
mysł. Z globalnej kwoty przyrostu 
akumulacji w gospodarce uspołecznio 
nej przypada 37 proc. na wzrost pro­
dukcji i obrotu, a 63 proc. na obniże­
nie kosztów osobowych i materiało­
wych. 
Stałemu rozszerzaniu ąię naszej go­

spodarki socjalistyczne j towarzyszy 
systematyczny wzrost dochodu naro­
dowego w tempie, kt(jrego nie znają 
kraje k11pitalistyci;ne, ~a 1951 r . pia· 
nujemy dalszy wzrost dochodu naro­
dowego o 18,9 proc. 

Dzięki wzrostowi udziału gospodar 
ki socjalistycznej w tworzeniu do­
chodu narodowego, dzięki szybkie­
mu tempu wzrostu dochod4 narodo­
wego oraz na skutek stałego ograni­
czania klas kapjtalistycznych, może­
my zapewnić w budżecie na 1951 r. 
takie dochody, które w pełni zabez­
piecząją realizację zadań drugiego ro 
ku Planu 6-letniego, 
Nadwyżka dochodów nad wydat­

kami zabezpiecza naszą gospodarkę 
finansową od trudności związanych 
z sezonowością niektórych dochodów 
i wydatków oraz daje całkowitą 
gwarancję na odcinku stabilizacji pie­
niądza. 

żRóDLA DOCHODóW 
BUD2ETOWYCH 

Analizując źródła dochodów bud· 
żetowych, min. Dąbrowski podkreśla 
dominującą rolę wpływów z gospo­
darki socjalistycznej. Pełna realiza­
cja tych dochodów wymaga wykona­
nia przewidzianych w planie zadań 
produkcyjnych i usłul!owych. Dru­
gim warunl<iem jest poważne obni­
żenie kosztów własnych we wszyst­
kich działach naszego gospodarstwa 
narodowego na łączną sumę 10,2 mi­
liarda zł., co odpowiada ponad 44 
prQc. całości planu inwestycyjnego. 

Zadania obniżenia kosz tów włas­
nych są wi<:lkie i trudne, ale w pełni 
realne, Musimy w dalszym ciągu mo 
bilizować nieczynne rezerwy, tkwią­
ce je1zcze w naszej gospodarce naro­
dowej. Przykłady nadmiernych re­
manentów, zbyt wolnej rotacji środ­
ków obrotowych, nieuzasadnione prze 
słoje maszyn i urządzeń przemysło­
wych, nadmierne zużycie surowców 
możemJ ujawnić w wielu zakładach 
produkcyjnych i usłulłpwych. W alka 

RZĄD ·RADZIECKI POTĘPIA POLITYKĘ ZBROJ EŃ 
jako sprzeczną z interesami pokoju w Europie 

Oświadczenie min. G romyki na paryskiej konferencji zastępców ministrów 

MOSKWA (P"". A.geioja 
TASS w korespondenoji z Paryża 
podaje przebieg śrqdowego posiedze 
nia zastępców ministrów spraw za­
granicznych, na którym przewodni­
czył delegat Związku Badzieokiego 
Gromy ko. 

o uruchomienie tego rodzaju rezerw, 
przenoszenie w tym zakresie doświad 
czeń przodujących robotników i za­
kładów pracy na lnne zakłady, bar· 
dziel zaniedbane - to tylko jeden z 
wielu sposobów wykorzystywania re­
zerw. 

Nasti:pnym za~anlem w tej bitwie 
o zniżenie kosztów własnych jest wal 
ka o nową technikę. Nowe wyna­
lazki, ulepszenia, wielkł wspaniały 
ruch racjonalizatorskl naszych robot· 
ników i mteligencji technicznej, peł­
ne wykorzyGtanie pracy maszyn - to 
wielkie źtódło dalszego zwiększenia 
produkcji i obniżeµia kosztów wiar 
snych. 

Podstawowym :tr(>dłem obniżenia 
kosztów własnych jest wzrost wydaj­
ności pracy. Lepsza organizacja pra­
cy, współzawodnictwo pracy, podno· 
szenie kwalifikacji, rewidowanie prze 
starzałych i hamujących postęp norm 
- to poważny czynnik w bitwie o zni 
żenie kosztów własnych. 

Istotne znaczenie ma również dal­
sze pogłębienie i usprawnienie nR­
szego planowania na odcinku kosz­
tów, Podstawowym wreszcie warun­
kiem powodzenia jest rozszerzenie i 
ugruntowanie zasad rozrachunku gp­
spodarczego. Musimy dążyć, aby nie 
t1·lko każdy zakład pracy, ale rów­
nież kążdy zespół robotników i pra­
cowników walczył o wykonanie swe­
go planu w oparciu o zasady rozra-
chunku gospodarczego. • 

Aby osiągnięte efekty były jak naj­
większe bitwa o zniżenie kosztów 
własnych 'musi być prowadzona wszyst 
kimi rozporządzalnymi siłami, po­
winna ona stanowić treść pracy 
wszystkich naszych organizacji gospo 
darczych, administracyjnych, społecz­
nych. 
' Wprowadzenie w życie wszystk.ich 
zasad warunkujących osią~nięcie za­
planowane( obniżki kosztów własnych 
jest nierozerwalnie związane z naszą 
polityką walutową - stwierdza na­
stępnie min. Dąbrowski , :z:apowiada ­
iąc jednomreśnie dalsze konsekwent­
ne podnoszenie siły nabywczej pie­
niądza. 

szają się o 231 proc, na Państwowe 
Ośrodki Maszynowe. Znaczną dyna­
mikę wykazują wydatki na urządze­
niA socjAlno-kulturalne. Zmalały aa• 
to111ią~t wydatki na administrację i 
wymiar sprawiedliwości. Zapocząt­
kowana akcja oitraniczania etatów 
administracyjnych, redukowania ich 
przerostów prowadzona będzie z ca· 
łą stanowczością. 

NOW A FORMA POWIĄZANIA 
BUDŻETU Z MASAMI 

W dalszym ciągu swego expose 
min. Dąbrowski zwraca uwagę na 
budżety terenowe, będ~qe szczególn~ 
formą związania budżetu z masami 
ludowymi. Prawie połowę środków 
dyspono~anych przez budżety tere­
nowe pochłaniaję wydatki na 11rzą­
dze1ila socj~lno-kulturalne, a zwłasz­
cza - na oświatę, ochronę zdrowla i 
pomoc społeczną. 

Po raz pierwszy w budżetach tere­
nowych znajd4je się pełny rejestr za­
dań l!ospodarczych terenu. Każda 
rlłda terenowa będzie samodzielnie 
gospodarować na podstawie własne­
go budżetu, ponosząc oczywiście r6w 
nież całkowitą odpowiedzialność za 
tę gospodarkę. Wielkość wydatków 
budżetowych jest określona nie we· 
dług wielkości dochodów, ale we­
dh1g zadań, jakie dla poszczególnego 
terenu zostaną zakreślone w planie 
irospodarczym. Wielkość dochodów 
kształtowana jest stosownie do po· 
trzeb, wynikających z zadań planu. 

W nowym układzie naazego syste­
mu budżetowego, uchwalenie przez 
Sejm budżetu państwa jest począt­
kiem nastepnego ważnego etapu pra­
cy w terenie, Ną podst;lwie ustawy 
o budżecie państwa będą rozpątrzo· 
ne i uchwalone wszystkie budżety te­
renowe, poczynając od województwa 
poprzez powiatowe i miejskie !łi do 
budżetów gminnych. Będzie to dal• 
sza sposobność do dokładnego skon" 
trolowania celowości wszystkich wy­
datków w budżetach terenowych i 
pełnego wykorzysta.nia źródeł docho­
dów oraz pogłębienia zasad oszczę­
dneści w gospodarce budżetowej. 

Praca nad ·uchwaleniem budżetów 

terenowych będzie w tym Toku ..,.. 
konana przez rady narodowe wedł~ 
założeń now ego systemu budżetowe­
go po ru piennzy, Nfllety lleay6 
się z tym, że w prący tej terenowe 
rady narodowe mogą spotkać się z 
trudnościami, wyrażamy jednak prz~ 
konanie, że w ogniu tych trudności 
terenowe rady narodowe wzbogae" 
śię o nowe doświadczenia gospodarki 
finansowej i wyłonią nowe kadry w 
walce o a~umulację socjąlistyczną. o 
celowe i gospodarcze zaspokajanie po 
trzeb swego terenu, w walce z marno 
trawstwem środków finansowych, ze 
zbędnymi i niepotrzebnymi ~at-­
kami. 

Z KAżDYM ROKIEM WZRASTAJĄ 
WYDATKI NA ROZWóJ 

GOSPODARKI NARODOWEJ 
Ś<:lsłe powi4zanfe budżetu z plaaem 

gospodarczym um1>~llwi wzmoźon, 
kontrolę wykonąnla zadań narodow• 
go planu gospodarczego poprzez kon­
trolę wykonania budżetu. 

Na podstawie porównania nasz„cll 
budżetów z ostatnich 6 lat, min. Dą­
browski podkreśla, że z roku na r„k 
nali;ilniej w~rastaf11 wydatki na ro11wój 
gospodarki nafodowei i urz1Jd11911ła 
11o<:ialno-kultur11lne. W porównaniu z 
minionym okresem ograniczą się wy· 
datki administracyjne ·(w r. b. - • 
1,5 proc.). 

Wreszcie budżet uwzględnia ró1'· 
nież konieczny rozwój wydatków zwł~ 
zanych z obronno•cil\ naszego kraju 
(7,2 proc.). 

W no~z(lc w imieJiitJ Rządu o uch wa 
lenie projektu preliminarza budżeto­
wego oraz ustawy budżetowej na 1951 
r., min. Dąbrow&ki mówi! 

,,B\ldźet na 1951 r. - to budżet 
roiiwoju gospodarcze~o naszei socja­
listycznej ojc1'ylillYi to dali;zy ror;wóJ 
nas14ej kultury n;uodowej, dalH1 
wzrn11t -r11możnoŃ11l i stopy bcloweJ 
u aro du. 

Będzierny wala11yó o pełne zreaU• 
7.owanie testo ł>11dtotu1 budżetu no· 
wyoh ł•bryk, nowr.i;h ar;kół1 cłoml$?i, 
świetlic, przedszkoli, budtetu ro1;wo• 
ju socjalizmu w mieście i na wsl, bud­
żetłl rozwoju 11ospodarczego i po­
koju". 

Po przeprowadzonej reformie walu­
towej zaufanie do pieniądza wzrosło. 
Zjawisko to znajduje wyraz m. in. w 
tym, że Jlczba książeczek oszczędnoś­
ciowych w pierwszej dekadzie marca 
br. osiągnęłll 750 tys. i nada] wzrasła, 
przeciętnie o 3 tys. dziennie. 

Sejm Ustawodawczy obraduje 
W zakresie opodatkowania gospo­

darki prywatnej w mieście nie zajdo, 
w r. b . zasadnicze zmiany. Również 
dochody podatkowe od ludności wlej 
skiej będą pobierane na podobnych 
zasadach jak w r. ub. 

72,2 PROC, BUDZETU 
NA URZADZENIA SOCJALNO· 

KULTURALNE 
Z og6lnej sumy wydatków budi•łu 

- na podniesienie nanego potencJa­
Ju go1podarczego oraz na urządzenia 
socjalno-kulturalne (oświata, kultura, 
zdrowie, emerytury itp.) przypada 
72,2 proc,, na utrzymanie aclmiaistr11-
cji i wymiar sprawiedfiwośc;i - 12,9 
proc'f na obronę narodową - 7,2 
proc. i nil wuy11tkie innę wydatki -
7,7, proc. · 

Przy omawianiu, poszczególnych 
pozycji wydatkowych, minister finan­
sów stwierdza, :te nakłady inwesty­
cyine wzrosną w b. r. z 23 cło 25 
proc. dochodu narodowego. W rol• 
nictwie nakłady eksploatacyjne zwięk 

(Dokończenie ze str. l-e1) 
rządu Terytorialnego, o ustawie, , zm1e 
nlającej pokrywanie opłat w pzpita-
1ach oraz o przejściowym trybie naby 
W!łnia uprawnień pielęgniarki \pie\ę­
gniarza). 

Wszystkie te ustawy i dekrety Sejm 
zatwierdził jednomyślnie. 

Po przerwie obladowei przewodnie 
two objął wicemarszałek Barc:lkow­
ski, który udidelił gło14 generalnemu 
sprawozdawcy projektu ustawy o na· 
rodowym planie l{psppdarczym na rok 
1951 pos. LANGE (PZPR). 

Mówca stwierdził, Iż niarodowy plan 
1to1podarc:z:y ua rok 1951 t11tałlt py)J. •i• tempo rozwoju 11a111el •°'podarki 
aniżeli tempo przewidywane na rok 
bi•żący w siczęgóło'Wym Phu1le 6·let· 
nim. 

Przeehodz'c do omówienia po11cze 
gólnycli pc>zycj) pląnu 1101podarczeilo 
na rok 1951, pos, Lange stwierqza, iż 
ie~t to pl!ln l(eneralnej ofell•YWY -.1· 
cjalizmu, ldóra prz11jawla 1ię w sta• 

Życiorys ambasadora ZSRR 
A. A. Sobolewa 

łyrn wzroście udziału !!ospodarki so­
cjalis tyc1:nei w tworzeniu dochódu na 
t.gdoweJtQ. W x,, l.~łfl„y,,d~ał .~osp.:>• 
dąrki socjnlistyi:znei w dochodzie na• 
rodo.wyrn wynoi;ił 45,5 proc., w r .• u~. 
Wfiroal do 10 proc„ a w T. b . wynre11e 
U Jtreo. Pooabny -w~11NJ1'1terwui•· 
my I w po&zczególnych działach ~o­
spodarki. 

Podkreśl afąc, i~ pod 'tym względem 
festtśmr jui nl4daleko e>cl celu, jaki 
~tawla Plaq 6-lfl!łni na rok 1955, mów­
ca s twierdza, że plan na 1951 r . prze­
whluje uclział l!ospodarld socjalis tvcz 
nef w przemyśle i tzemiośle na 96 
proc„ w budownictwie na 99,2 proc., 
w handlu detalicznvm na 92 p; oc. i w 
rolnictwie na t5,2 proc. wazvstkicll 
użvtków rolnych. 

Plal! na rok 1951 przewiduje rów• 
nież powążny wzrost budownictwa 
ml•~zkaniowego, kt(lre odda na i:trzv· 
kład w b. r. do ułytli:u świata prac1 
81,1 ły$. nowych izb objętycli planem 
inwestycyfnytn. 
WnoRr:ąc o uchwalenie narodowe~e 

pl11nu Uo1pod11rozęgo na rok 1lJSt w 
tęk~cle prr.edłożonym prze:r; komil!ję, 
mówca Jtwi..,rdza r 

N a posiedzeniu średewy111 pned­
st.awidele trzech mocarstw zacho­
dnich nie określili jasno i WY!'aźnie 
swego stanowiska wobec u.owych 
propozycji radżieckich. 

Przedstawiciel Francji PM'Odl. 1łSI. 
łował ponownie zamienić jasne t 
konkretne sformułowanie zawarte 
w l'l"Opozycji radzieckiej prze-z; mgli 
ste i pozbawione treści sformułowa 
nie o „po'Liomie zbrojeń". 

- Potępiamy pelib'kę f.n.ecb mo-1 trzech mocarstw, to satpi autorzy 
eal"liJlhv, zmienaJą.cą do odrodzenia ty~h propozycji uważają je natych­
milltarymin ntemł~kłego i klh noli miast za nieistotne. Stało się tak, 
ty~ wyścigu zbrojeń, niezależnie je$li ·chodzi o propozycję przedsta­
od tego, ~ ma.fą być 11forinułowa- wicleli ms>carstw zachodnich, mówią 
ne punkty paną.dku dzienneire - cą o „prz;Y'czynach międzynarodowe 
oświadczył Gromylco. "Q.zlłd radtjee- go napięcia w Europie''. Pan Jessup 
ki p0tępia sta.no~czo ~ politykę, po krytykował niedawno delegację ra-

nieważ jest ona li~ z intęrę- dziecką za to, że propozycje jej nie WAR.SZAWA (PAP).' Nowomiano- cZQ.nych ·Amerykii Półn<>Cnej w Mint­
sami pokeju w Europie 1 nie ty~o '\V mówią nic 0 „usunięciu obawy agre wany ambasador nadzwyczajny i peł sterstwie Spraw Zarranicinych 
Europie I .stanowi. jaskrawe pogwał sji". Obecna pr<>pozycja radziecka n<>mocny ZSRR w Polsce, Arkadij A. ·ZSRR. Amba11a<lor Al'kadij A. Sobo­
cenie porozumienia J>OOZ(]a.mskiego zawiera to zdanie i zgodziliśmy się Sobolew, urodził się w 1903 r. Posia- lew jest członkiem Kolegium Mini­
odnośnłe demilił&ryzacjł ~iemiec. na sformułowanie trzech mo- da wyższe Vl>ykształcenie. Po wstąpie ~terstwa Spraw Zagranicznych ZSRR. 
Odpowiadając na twierdzenia Dą carstw, O?ec~e. nas~ propozycje i- niu do służby dyplomatyemej w 1939 

viesa , że nie mo:i'Jna omawiać spra d<! dalej 1--~owią me ~ylko 0 „?ba- r . do 1942 r. zajmował kierown~cze 
wy redukcji zbrojeń nie ;mówiąc o Wle .agrettJi ' ~ee~ także ? ko~iecz- stanowi!!iko w centralnym aparacie 

„Plan nasz lt1ł planem po1Jof._ 
lł11diet n1111: f„t bud~•łem po~ofą. 
Al• sa one zaraze111 p}1nt1m i b1ułl•· 
te~ siłv narp<Jowef, rea1nef, efekty• 
wnej wiły, oparltf o JnOCnllł ł st.t. 
rosnącą bazę ekQnomlcaną". 

Przemówienie pos. Lan~e Izba p"'J 
jęła burzliwymi oklaskami. 

poZiomie zbr<>J'eń" Gromyko stwler noścl rozi,yażama mnych s~odkow w Ml'n1··~t. Snr·am Zagran. ZSRR. >.r'.astęp 
" . • celu usunięcia „groźby wo3ny". "' „ " !~' 
dzH. . • • reduk- Zgodzili~my się więc na sformuło n~e w latach 1942-1~45 był radcą am 

Przedstawiciel W. Brytanii Davies 
również twierdził, że należałoby mó 
wić nie o redukcji zbrojeń, lecz o 
„poziomie zbrojeń" i dodał, że pro­
pozycje radzieckie mają rzekomo 
na celu zmuszenie mocarstw zacho­
dnich do dokonania mńany w Poli­
tyce, jaką uważają za WllkaUlllą. 

ci'~~j:rc1:Ł:~ 8Ei~~tw, bę- ;~~~~s:~warte w propozycji trzech ~ds~~rs ZfoRfg49 ;,v~~r!~s~;;;:n!~n: 
dzie się ~ewątpliwie mówiło o kon Dlaczeg~ więc _ zapytał w zakoń ralnego sekr~tarza ONZ. Od 1949 do 
k:OO~ych danyc~ dotyczących sta- czeniu Gromyko _ przedstawiciele 1950 r. kierował wydziałem do spraw 
nu li<:~ebnego .s1ł zbrojnych. Wobec mocarstw zachodnich nie zgadzają ONZ w Ministerstwie Spraw Zagra­
tego nie ?la zad.n!C!1 podstaw do się na propozycje delegacji radziec- nicznyeh ZSRR. Od 1950 do 1951 r. 
wysuwania zastrzezen wobec propo kiej? kierował .wydziałem Stanów Zjedno: 
zycji radzieckich. Jeżeli przedstawi ---------------------------"--­

Następnie zabrał głos delegat ra.. 
dziecki Gromyko, który zw;rócił ·u­
wagę na wielokrotne próby delegata 
amerykańskiego Jessupa zniekształ­
cenia sensu propozycji radziedricb, 
próby mające na celu przedstawie­
nie stanowiska radzii!Ckiego w świe 
tle tendencyjnym. 

ciele mocarstw zachodnich wy$1.lwa 
ją jakieś zastrzeżenia, to mają naj-
widoczniej jakieś inne plany i za­
miary". 

W ogóle - powiedział Gromyko 
- mOŻna zaobserwować dziwne rze 
C'l:Y' w toku prac naszej konferencji. 

Gdy delegacja radziecka ·wyraża 
zgodę na tę lub inną propozycję 

2.500 TON WĘGLA 
zaoszczędzą palacze ZPB im. Armii Ludowej 

W odpowied~i na apel elektrowni 
„Srombierki" z każdym dniem wz.r.a­
sta ilość zobowiązań podejmowanych 
przez palaczy k<>tłowyeh łódzkich za 
kł&idów pracy. · 

Pracownicy kotłowni, ZPB im. 
Dzierżyńskiego - brygadzi~ci, pala­
cze i pomocnicy, odpowiadając na to 
wezwanie, zobowiązali się mnniej­
szyć zużycie węgla sortowanego o 
24 proc. i obniżyć <>g6lne zużycie 

Jak informuje nas Jrorespondent węgfa przemysłowego o 4,89 proc. 
z ZPB im. Armii Ludowej, tow. Bo- Załoga kotłowni ZPB im. Lieb­
guś, palacze tych zakładów postano- knechta przyjmując wezwanie pala· 
wili poprzez racjonalne spalanie za· ezy ZPB im. R6ży Luks-emburg po· 
oszczędzić do końca bieżącego J."Gku stanowiła w bieżącym ~oku zaoszczę. 
2.500 ton węgla. Jecbocześnie wezwa dzić 586,6 ton miału oraz 18,2 ton 
li <>ni ~o współza'Wodnietwa palaczy 1 Wfgla asortyn1entowe.iro na łączną 

· & ZPB im. Dzierżyńitdcieiro„ aume 16.465 zł. 

Hitlerowcy wracaj~ z Hiszpanii do 
Niemiec Zachodni.eh.. (Z prasy) 

TRUMAN: A to?„. 
FRANCO: To iest rachunek za uratowanie 
iermych, 

• 

\ 

hitlerowskich. :brodnial'zy WO" 

(„Pokój ;wvc~:O") 

Wy rok w procesie 
kierQwników sekty 

,, świadk6w Jehowy„ 
WARSZAWA (PAP). - Dnlll 22 

bm. wojskowy sąd rejonowy w War­
gzawie ogłosił wyrok w procesie kie 
rowników sekty ,,świadków Jehowy" 
skazując oskarż.onych: 

Scheidera Wilhelma na d>O!ywotnie 
więzienie, Kwiatosza Edwarda, Abta 
Haralda i Jędzurę Władysława na 
kary po 15 lat więzienia, Sukiennika 
Władysława na 10 lat więzienia, Li­
ezkę Jana na 6 lat wiwzienia l Glas• 
berga Naftalego na 5 fat więziertia. 

Skazanym n"' terminowe kaory wię 
zienia sąd zaliczył okres tymc:z.a.so­
wego aresztu. 

• Referentem proiektu ustawy bud-
żetowej na rok 1951 • był pos. RATAJ 
(ZSL), który po schara}d eryzowal'!iU 
ogólnych cech tegorQcznego bud:!et111 

a przede wszystkim - ;ego pOkQjo­
w ego charakh:ru, znaozne~o rozsze• 
n~enia zakresu budtetu i obięcia przei 
budżet państwa - bt1dżetów ter eno· 
wych, dokonał 1zczeflółowej analizy 
dochodów i wydatków. 

Pos. Rataj stwierdził, te budżet, w 
którym na obronę narodową przezna• 
cza się tylko 7,2 proc. jest najlepszym 
potwierdzeniem powszechnie znane• 
go fakttł, że (lłówną troską nasii;el!O 
narodu jest pokojowe budownictwo. 

Na tym posiedzenie zostało e1dro• 
czone do dnia 23 bm. godz. 9 rano. 

Plenum Zarządu Wojewódzkiego .ZMP 
W dniu 22 bm. w sali KW PZPR 1>iła dyskusja, w której głos zabiera­

w Łodzi odbyło się Plenµm Zarządu ło wielu a ktywistów. 
Wojewódzkiego Związku Mł<Xl.~ieży Podczas dyskusji 1>rzemawiali tak. 
Polskiej. • że : 1 sekretarz KW P ZPR. t ow. Sta. 

Na P lenum przybyli ro. in.: ~erw. si11k oraz kierownik wydziału kadr 
szy sekreta r z KW PZPR, tow. Leon ZG ZMP. tow. Koperski. 
Stasiak oraz przedstawiciel Zarządu Podsumowania dyskusji dokonał 
Głównego ZMP, tow. f:{operski. przewodniczący ZW ZMP, tow. Mi· 

Referat na tema t „Zadania Związ· ~ha łloewicz. 
ku Młodzieży Polskiej w narodowym Na za.kończenie uczestnicy Plenum 
froncie . walki o pok?j i Plan 6-letni" oo?jęli . rezolucjQ. w której zobowi•­
wygłos1ł przewodniczący Zar7.ądu ?tJJa się mobilizować młodzież wokół 
~oj~wódzkiego ZMP. tow. Michał- zadań i 1chwał wynikających r: VI 
k1ew1cz.- I Plenu1•1 KC PZPR i VIll Pl•- 18 

Po wv2łoszon:vm refeneie nasta· ZMP • 



Jak burżuazja- kształtowała 
moralne oblicze . naro·du 

było miejsca na humanizm, na patrio­
tyzm, na ludzkie uczucia, na sprawie· 
dliwość. 

„JP wieku XIX uformował się na 
ród polski w :z:naczenia wsp6lc:z:e$­
nym i oblicze jego kształtowała 
burżuazja sprzęgn~t.a ze szlacheckim 
ziemiaństwem, był to wi.ęc naród 
bu:riua:yfriy". ·(B. Bierut). 

dzi, obojętny stosunek do lrzywdzo­
nych i cierpiących, do nieszczęśliwych 
i słabych, to ponure piętna narodu 
burżuazyjnego. Kogo z możnych świa 

Jest źle - aJ.e „nie może być ina· ta kapitalistycznego obchodziła tra· 
czej, tak właśnie być powinno". Na· gedia młodzieży pozbawionej możli­
rzucano więc narodowi wilcze prawa wości nauki i pracy, tragedia mło· 
~urżuazyjnej moralności: chcesz piąć I dych istnień, które w P?nurych cza­
s1ę w górę - depcz innych; stanowi· ~ach pogardy ~la człowieka spycha­
sko i majątek dają prawo do poniża· no na d~o upaaku?. Klo z władców 
nia innych. Biada tym, klórzy żyją przedwoiennych .c~c1ał wczuwać się 
· d · r B' d ł b b' w dramat rodz1cow, klórr.y wyrze· 
~e yme z ~racy . J(I, a s a ym, ia- kając się wszystkie!(o, kształcili dzie 

a pozosla1ącym w tyle. ci i marzyli o lepszej dla nich przy· 

cze i przestępstwa. Pchały do nich 
brukowce w rodzaju „Tajnego de 
tektywa", który wychodząc w olbrzy 
mim, jak na przedwojenne stosunki, 
nakładzie 200 tys. egzemplarzy, kiero 
wał myśli wynędzniałych, nieszczęśli­
wych i głodnych na drogi występku i 
zbrodni. 

A potem burżuazyjni pisarze pisa· 
li: „jcd coś w powietrzu, co wydo· 
bywa z ludzi najgorsze instynkty. 
Tak jakby kloś puścił w ruch wielki 
elektroluks, wysysający wszelkie ludz 
kic cechy, a pozostawiający sam·e 
śmieci''. Przedwojenna sztandarowa pisarka szłości, po to, by je deprawowano, 

M. Kuncewkzowa, laureatkil nagrody demoralizowano i skazywano na bez· 
literackiej Warszawy, opisała w swej robocie? 

Tą złą siłą, tym czymś, co wydo­
bywało z ludzi najgorsze skłonności, 
była wlaśnie burżuazja, która wszel­
kimi środkami, uciekając się do gwał 
tów i przemocy, narzucała narodowi 
burżuazyjnemu swoje cechy, kształ· 
towała go na obraz i podobieństwo 
swoje. Kłóciła go i uczyła niena­
wiści, gdyż sama była skłócona i 
nabrzmiała nienawiścią, uczyła dep· 
tać innych, wywyższać się cudzym 
kosztem - bo i ona deptała, zosta­

książce „Cuclzozicmka" tragedie; ko· Mlodzic;i, witłząc, że w ramach na· 
biety, która nie ma sił do walki, ży- rodu burżuazyjnego nic nic jest w 
je w rozpaczy, umiera w samotności. stanic p1·zerwać zaczarowane::!o złc­
Po ukazaniu się książki, autorka 0 t„zv l!O kręgu ani zdolności, ani praca, 
mała list od dziewczyny, która po- ani największe wysiłki , niejednokrot 

nie traciła wiarę w uczciwą dro!!ę po 
dobnie jak bohaterka powieści, Róża, dobnie jak bohater książki Uniłow­
znajduje się u kresu wyczerpania fi. skiego, „20 lat życia" 16-letni Ja­
zycznego i psychicznego, żyje w nę· nek Kotowski. 

Grzegorz Timofiejew 

dzy, opuszczona przez wszystkich, 
myśli o śmierci. Prosi pisarkę o po· 
moc ... 

„To był moment prawdziwej zgro· 
zy - czytamy w wywiadzie z Kunce· 
wiczową, umieszczonym w „Pionie" 
- do jakiego stopnia to, co było mo· 
ją sprawą osobistą, kiedy zaczęłam 

pisać, stało się sprawą publiczną, i ja, 
isto a aspołeczna, jestem pocią~nięta 
do odpowiedzialności osobistej. Mam 
głęboką niechęć do pedagogii, nie 
chcę nawracać ani uczyć". 

I jeszc7-e: „stosunek mój do życia, 
do świata· nie jest pozytywny. Nie 
lubię życia, jestem nim przera7.ona, 
zgorszona. \'V'ierzyłam w te cuda. 
które się jednak nie dzieją i dlatego 
żyję w rozpaczy, to mój stan chro­
niczny i naturalny". 
Nienawiść do ludzi, ,pogarda do lu-

N ajwię.l~sza z ofensyw 
Tobie pieśń ta, republiko wolnyeh 
gdzie stulecie 'i chwasty niw poln~ch 
dłoń usuwa jak zma1·szczki na twarzy, 
gdzie złocista brzoskiw.inia na śniegu 
pnie się w blasku i uczy nas marzyć, 
że jest słońcem, co stapia kres nocy, 
odpychając krę lodów i biegun 
aż po bezkres człowieczej wsz~chmocy. 

~ad po~ami szły wiatry step()we, 
zar syciły zielonym zagonem 
i chyliły dziesiątki lat głowę 
nędznym chłopom jak drzewa spalone. 
Rewolucja sięgnęła rubieży. 
choć jak ugór nie łatwo wieś ruszyć; 
teraz stawia jak armię żołnierzy 
las wysoki, aby bronił suszy. 

Gdzie kamienne milczenie zawisło 
Gór Turgajskich, uderza dzwon woo v 
i kołysze powietrzem, by przyszłość V 

dała słodkie rumiane ogrP<ły. 
Tu z owocu odczyta się miłość 
czarne dni odrzucając jak pestki 
i nachyli się ręką troskliwą 
gałąź. wiodąc krok dziecka do śdeżki. 

Imperializm podrzucić chce głownie 
rozża1-zone i znów grozi nocą, 
ale biją w ten mrok elektr.ownie 
nadwołżańskie, gdy światło z wód toczą 
One dadzą energię kombajnom, 
ludziom pewność, że moc milionowa, 
która czyni tu rzecz urodzajną, 
także wroga zdruzgotać gotowa. 

Myśl wcielona, wódz sła-wnych ofensyw, 
mądry Stalin.nad mapą ojczyzny 
dziejom świata przyśpiesza kształt przyszh 
mówiąc ludziom i ziemi: rwij więzy! · 
Pochylony w troskliwej zadumie 
nad historią - przez szlak pobojowisk -
wiedzie lud z socjalizmu w komunizm, 
edzie majbardziej szcześliWY j~t człowiek. 

Janek mówi o sobie: „Ja muszę wiając na swej drodze ofiary. 
kombinować, bo mnie takie życie ko Masy ludowe, których najżywotniej 
ni dorożkarskich, jak to inni żyją.. . sze Interesy wymagały bratniej soli­
jest znienawidzone. Mam 16 lat i mu darności międty wyzyskiwanymi -
szę sterczeć w starych kurpiach (był dławione przez kajdany burżuazyjne· 
popychadłem u szewca, przyp. red.), go narodu, raz po raz usiłowały te 
<" takie pańskie dziecko, to sobie sic więzy zerwać, rozsadzić zaciskającą 
d_zi już w siódmej, albo szóstej kla- je obręcz. I gdy rewolucja zmiotła 
s1e. Nie ma bracie sprawiedliwości. anlyludową, antynarodową klasę, gdy 
Ciebie ki::-rowali na jakiegoś uczone·· masy 1udowe losy s"'oje i losy oj· 
!!o, aleś upadł na nasze prole!ariac· czyzny wzięły w swe ręce, zmie­
kie dno i już się nie wygramolisz, ty!- niać się zaczęło i moralne oblicze na· 
ko jak pies będziesz żył o świecie rodu, pogarda do człowieka pracy 
bożym nie wiedząc. Kombinuj ze przerodziła się w szacunek, zwątpie 
mną, to się może jakoś wygramoli- I nie i rezy~nacja - w wiarę i pewność 
mv". _ · jutra, bierność i chaos - w aktywne, 
Cóż dziwne<>o. że młodzież. któ· z~odne współdziałanie ludzi pracy 

rej nie s!worz;no żadnych warunków dla dobra narodu. dla dobra Polski, 
do nauki i pracy. żadnych wartości, dla dobr~ pok.cleń. Na gruzach na· 
,;a których moglaby się oprzeć i mo- rod!1 ~urzua~yinego zaczą! kszta.łt~­
' alnie rozwijać, dawała się wypaczać wac się narod wolny, narod soc1ah­
i demornlizować. \Y/ młodym poko- styczny. 
leniu mnożvły się zamachy samobój· JANINA KUCZEWSKA 

W pokoju rektor.a Studium Za­
ocznego PWSP, Hanny Szmuszko -
wicz, dym od papierosów snuje się 

coraz ciemniejszą smugą. Na tle sze 

Rolińskim, prof. chemii Chmielew­
skim, o asystentach: Piestrzyńskim 
Krzyżowskim; Sabacie i wielu in -
nych, są pełne żywego i ciepłego u­
czucia. · 

- Nie macie po,i~cia. jak ba.rdzo 
zobowią?:uje na.s do nauki - mówi 
nauczyciel z Mławy, Ignacy Biało· 
brzeski - ta ich pełna poświęcenia 
praca. 

• 
Trzeba sobie to uprzytomnić. U­

czyć ludzi na odległość, drogą kores 
pondencyjną - to nie jest łatwa 
rzecz; wysyłać skrypty, poi:rawiać 

Stefai1ia Dri::dal<Ywa slu<lillje 11a jednym wydzi.«le :e swym Ryszar4em. 

rokiego okna widać wyraźne cwiczcnia, przesyłać rady, wska· 
sylwetki ldlkunastu osób, sie· zówki. listownie kierować rozwojem 
dzących na fotelach i krzesłach. i wychowaniem człowieka. Podczas 

Henryk Dziurla kończy już swoje sesji naocznych nauka trwa po 1'2 
opowiadanie. Wspomina jeszcze pe- godzin dziennie. Słuchacze odrabiają 
wien charakterystyczny moment zaległe ćwiczenia w pracowniach. 
sprzed kilku miesięcy. Do sekreta- (Skąd na wsi mikroskop, lub inne 
riatu Studium nadszedł wtedy list, skomplikowane przyrządy?). Pod­
napisany jego ręką, takiej treści: czas tych dni bez przerwy trw.ają 

„Niniejszym proszę o skreślenie kolokwia i egzaminy. 
mnie z listy słuchaczy studium Za. Dla ponad 800 osób (z 4 i 2-letniego 
ocznego, kierunek chemia _ A". Studium), przygotować nocleg, slołów 

''Odwrotną poczta_" otrzy~al wte- kę, pomyśleć n awet o ich przyjem­
no~ciach - wymaga to nie la-da tru-

dy krótkie zawiadomienie: du i kłopotu. 

„Prosimy natychmiast J>rzyjechać Antoni Buczek twierdzi, że w ŻY-
do Łodzi. Koszty podróży zwraca. ci u j€szcze nie miał takich wygód, 
my". jak tu. Buczek jest chłopem. To, że 

Dziurla przyjechał. Długo rozma- został nauczycielem. wcale nie zmie 
wiał z tow. Szmuszkowicz. Pozostai:. nia faktu, że „czuje się chlopem" i. 
Jest przodującym sh1chaczem Stu. że ze swojej wsi Boże, w powiecie 
dium. Rektorat Studium interwenio kozienickim, n ie ma zamiaru nig­
wał u jego władz szkolnych, uła twił dzie wyjechać. Nawet wtedy, gdy 
mu naukę. skończy Studium, Antoni Buczek 
Słowa o Studium, jakie padają tu- wierzy, że wtedy we wsi Boże zbu­

ta.i z ust ludzi młodych i tych, któ- dują już dużą szkołę, a dzieci cżł')n. 
rym włosy posrebrzyła siwizna, przy ków spółdzielni, która tu powstanie 
byłych tutaj dosłownie ze wszyst- - będa uczyć się nie tak, jak on 
kich zakątków kr·aju, z zapadłych kiedyś w młodości. I właśnie dlate­
wiosek i dużych miast, są pełne U- go, żeby tym dzieciom dać z siebie 
czucia. A jest tak nie tylko dlatego, jak najwięcej, Buczek uczy się wy. 
że znaleźli tutaj możliwość zaspoko trwale, chociaż już nie jest młodv, 
jenia głodu wiedzy, który lkwil u chociaż mieszka w zapadłej wios­
niektórych w ciągu długich lat. Ali? ce - 30 km. od miasta. 
dlate~o, ~e ta nauka „na odl.egłość", Takich Buczków nie zliczylby lu­
te ustawiczne korespondencie wy· I taj prędko. Janina Górska kierow­
mieniane z . gr~nem . p:·of~sorskim , nik wydziału administracyj~ego, ZJla 
kon~l.towa1?-ie się z mm1 me tylko ich wszystkich „na pamięć" . Sprawy 
?dnos~1e b1ezącego programu, ale każdego z n ich zamknięte są w gru 
1 s".'01ch pryw~tnych spraw, te wre · bych, spoczywających na pólkach 
szc1e spotkania 3 razy do roku na je.i szafy, teczkach. Teczki te stale 
sesjac~ naocznych, ~~iwnie . ~ocno pęcznieją w nie kończące się kores 
zespoliły tych studen,ow - JUZ pe- pondencje. Najpierw te naukowe": 
dagogów, z profesorami Studium „proszę o wyjaśnienie. ~o znaczy 
Słowa o dziekanie Wydziału Mate- wzór, podany w sla:ypcie" itp. Po­
matyczno - Przyrodniczee:o. orof. tern orośbv o nrzesvłanie oo<lr~zni-

uns''- bez nas 
Obrona Pokoju, oo nie ty1'ko ha­

sło. Obrona P<>koju, to nowy 
nw:t w dziejach świata. Ogół nie chce 
woj.ny. D<>wiodły tegoo K()t}gresy Po­
koju i pod'Pisy pod Apelem Sz.wk· 
holmskirn, składa:ne p.r.zez ludzi z ca­
łej kuli ziemskiej. W ol:a nas wszyst­
skich, ludz.i pre>stych, ludzi })l'acy, 
nas, którzyśmy llO'L.nali wojnę - wo 
la nasza ~czyna się realizować. 
Wprawdz,ic jesz.cze dziś, tera.z,. w tej 
chwili na Korei giną dzieci, giną ko· 
bicty i mężczyźni. Lecz my idziemy 
im z pomocą. Idziemy wszyscy. 

Apel do pieciu mocarstw o zawar­
cie porozumienia pokojowego, sfor­
mułowany przez berlińskie zebranie 
światowej Rady P<>koju, jest moc· 
nym postawieniem sprawy. Kto prze 
ciwko pokojowi? Kto chce być wli­
czony w szeregi zbrodniarzy p1·ze­
ciwko Ludzkości? Czy Trizonia? W 
Trizonii rozbrzmiewa JUZ hasło: 
„Ohne uns" - Wojna bez nas. 

Wojna nie może s.ię odbyć bez lu­
dzi niosących karabin :r>rzeciwko lu­
dziom. Jeżeli odmówimy ud'.!liału w 
wojnie, podpalacwm świata nie uda 
się ich plan. 

Zbiorowa wola je<>-t najwięk.izą si­
łą. Wspomnę tu zdarzenie z minionej 
wojny. 

Hitlerowcy, którzy byli jedyną i 
najwyższą władza na terenie <>bozów 
koncentracyjnyc11, rozkazali kiedyś 
Cyganom oświęcimskim pójść do ką­
pieli w nowoz.bud<>wanym kremato­
rium. Cyganie byli zgrupowani w du­
żym, oddzielnym obozie. Zgodnie z 
rozkazem powinni byli pójść natych­
miast. Obiecywano im tam dać świe 
ża odzież. W bramie obozu czekali 
hitlero\vcy. Patrzyły na nich oczy cy 
gańskich mężczyzn. kobiet i dziEci. 
Zdawalo się, że żadna siła n.ie zdoła 
uchylić hitlerowskiego rozkazu. Tym 
czasem uchylił go zbiorowy opór. Cy 
gański tlum stał cichy. Nikt się nie 
mszył w k.ierunku wyjścia. Hitlerow 
cy ponowili rozkaz. Nikt nie drgmął. 
Wówczas wpadH w środek obozu. Ję 
li popychać ku !>ramie. Lec-L jakiś 

przywódca cygański wydał cichy JXIS 

kaz w swojej · mowie: „Kłaść się :na 
ziemi!" Tysiące Cyganów, Cyganek 
i ich dzieci położyło się :n.a twardej 
ziemi koncentracyjnego obozn. Moż­
na biciem popędzić naiprzód tłum • 
jący. Nie udało się to w stosmku do 
leżących. Na.tUiraln.ie zbito i zmasa­
krowano ki1kiu najbliż.szych. Lecz ni­
kogo w tym dniu nie wy1>ędzono de 
kremawr.ium. Hitlerowcy byli bezsil· 
ni w<>bec z.biore>wej woli Cyganów. 

Po ten :r>rzykład z <>"kresu mi~ 
nej okupacji sięgnęłam celowo. Bi· 
tleryzm nie wygasł w momencie za.­
kończenia ostatm.iej wojny. Hitleryzm 
odnowił się w Korei, hitleryzm cze­
ka na wybuch nowej wojny świato­
wej. 
Szepczący uświęcone slowa „pax 

vobiscum", papież podnosi bez drże­
nia wypielęgnowaną dłoń i błogosła­
wi ludzkość na nową. woj.nę. Błogo· 
sławi hitlerowca Oswalda Pohla, prze 
bywającego obecnie w więzieniu. 
Przeciwko temu gestowi trzeba l>O· 

wstać. Raz trzeba przełamać pl'ze* 
dy o wojnie. Tak, jak się zwalcza 
przesądy o kołtunie, lub stare gusła. 
Widzimy - dokonuje się to w na­
szych oczach - że zbiorowa wola za. 
czyna odgrywać olbrzymią. rolę Vf 

ksztaltowan.iu najnowszej historii. 

My dziś, podobnie . jail{ Cyganie, 
którzy sprzeciwili się hitlerowcom, je 

steśmy zdecydowani SJ>rzeciwić się 

w0Jn.1 e. Sytuacja nasza jest lepsza, 
niż. Cyganów. Ich opór był bierny. 
My jesteśmy czynni. Wychodz,imy 
wszyscy siłom wojennym naprzeciw, 
w coraz większych, rosnących szere­
gach obrońci>w p<ik<>ju. 

Nasza decyzja niedopuszczenia do 
wojny zost;:i,nie raz jeszcze ogłoszo001a 
światu n.a. Europejskiej Konferencji 
Robotniczej, zaczy111ającej właśn>ifl 

swoje obrady w Berlinie. 

kulturalnej 
ków. I wreszcie sprawy osobiste 
a to zatargi z kierownikiem szkoły 
„macierzystej", a to nie ma pozwole 
nia na przyjazd do Łodzi, a to u­
sprawiedliwienie, że ćwiczenia nie 
zostały odesłane na czas i nieśmia­
łe pytanie: „Czy p'rzypadkiem nie 
skreślono mnie z listy słuchaczy?". 

Studium odpowiada natychmiast. 
\Vysyła telegramy, wyjaśnienia. Moni 
tuje, i gdzie potrzeba, interweniuie, 
tłn.maczy, zachęca do dalszej nauki. 
'Płyną niekończące się listy. A tam 
- w na.jrozma.it.szych za.kątkach 

kra.jU, na tyeb listach uczą .się nowe, 
socjalistyczne kadry nau-czycieli i 
wychowa.wców. Uczą się obok fizy 
ki, cbemn, matematyki, biologii, czy 
geografii - nauki marksizmu-leni· 

; :1izmu. Uczą si'ę aby w myśl słów Pre 
I zydenta Bieruta, stać się „mot1>rem 

I 
wspaniałej i wielldej rewolucji kuł 
turalnej, która kształtuje d'lliś ży_ 

j cie~". • 

j „ .. Wspani!ała i v.rieU;:-a rewolucja 
• kulturalna.„ Studium Zaoczne - to 
1 właśnie jej O<kinek. Rewolucja na 
stępuje w tych ludziach, zasklepio­
nych nieraz w sobie, zasiedziałych 
gdzieś w za.padłych wioskach. 

- TG kudno opowied~ć _:_ wtrą 
ca .żywo Stanisław Dziuras, nauezy 
ciel· z województwa krakowskiego. 
Odwrócony w sh:onę okna pro.fil }e­
go twarzy jest ostry i stanowczy. -
Wielkie zmiany za.chodzą w nas sa 
mych. Możność studiowania ulubio-
ny-eh prredmi<>t6w, m&i.ność, której 
nigdy nie mieliśmy w Polsce przed­
wrześnio-j, daje na.m pełnię za.do 
wolenia. „Otwiera." głowy, zmienia 
świa.topog'ląd, samopoczucie, budzi 
wiarę we własne siły, pokazuje nam 
mocne, granitowe ścieżki jakimi ma 
my kroczyć w naszym żYciu. Ałmo­
siera tw6l'czej pracy, panująca. na. 
Studium, wychowywanie w n.owym 
duchu, p<>czueie koleżeńskiej współ­
pracy i solidarności podczas zjazdów 
w Łodzi, czynią człowieka zupełnie 
nowym. Przebud~ujemy się wew. 
nętt.,,nie„. 

Tak właśnie „przebudowała się 
Stefania. Du7Alal, nauczycielka wiej_ 
ska, k tóra studiuje ... wraz ze swym 
synem. Duz.dalowie - matka i syn 1 
- to symboliczna dla Studium pa- I 
ra. Siedzą w tej chwili p:> środku 
pokoju, ona uśmiecha się z pewnym I 
zakłopotaniem - wygląda z tym ' 
bardzo młodo. Trudno uwierzyć, że 
ten student obok, to jej syn. Razem 
prp.cują w zawodzie nauczycielskim, 
w jednej szkole. Razem studiują bio 
logię. Wioska, w której mieszlrnja, 
jest oddalona 10 km. od stacji kole­
jowej i 38 km. od miasta. 
-Cóż to znaczy-powiada Duzda 

!Uwa - i jeszcze żywszy rumieniec 
barwi jej twarz - mamy rowery, 
albo też pieszo.„ - grunt, że się u­
czymy. 

Nauka w Studium Zaocznym „prze 
budowała" wielu. Rosną tutaj nowi 
ludzie. Ot tacy. jak Rys:iard Ludwi 
niak - najmłodszy słuchacz. który 
nie ukończył j eszcze 13 lat. nauczy 
ciel z Wołomina. syn małorolnego 
chl~pa, nieprzeciętnie zdolny: jak 
Ztlz1sław Stankiewicz, góralski syn 
Zbigniew Pu tyra i wielu~ innych. ' 
Uczą się, żeby uczyć potem młode 

pokolenie, budowniczych socjalizmu. 
liczą sie. mimo niemałych trudno_ 
ści. 

Nie można nie w.spomnieć o tych 
trudnościach. Zbyt często mówią o 
nich prawie wszyscy słuchacze. W 
słowach ich dźwięczy żal. To na 
skl.ltek tych trudności właśnie z.da­
rza się często, że słuchacze zrnusze 
ni są przerwać studia. Wydziały O­
światy przy kuratoriach nie docenia 
ją znaczenia Studium Zaocznego. 
Br;;i.k jest ośrodków konsult;;i.cyjnych w 
większych miastach. Kierownictwa 
szkół traktują naukę na Studium, 
jako „prywatną sprawę" słuchaczy. 
Czynią trudm>ści z wyjazdem na se­
sje naoczne. Nauczyciele obciążani 
są nadmierną pracą zawodową 
i społeczną. Po prostu nie wystarcza 
im czasu na kształcenie się. Nie ko 
rzystają z żadnej zniżki godzin. A 
dodać trzeba, że właśnie wtedy, gdy 
trwają ferie świąteczne, lub waka 
cyjne, słuchacze Studium przyjeżdża 
ją do Łodzi, ucząc się po kilkanaś 
cie godzin na dobe. 

Sekretarz podstawowej organiza 
cji tow. Józef Danielczyk przytacza 
lic2l!le fakty specjalnych utrudnień 
jakie stwarza się w terenie słucha~ 
czom Studium. A przecież jest tD 
najbardziej wart<>ściowy element 
nauczycielski. Element, kti>ry znany 
był ze swej bojowości w Polsce 
pr.zedw.rześniowej, a teraz dopiero 
mógł rozprę--ilyć ramiona, p0święcić 
się z duszy i serca pra.cy zawodo­
wej. Zadziwia hart i silna wola, z 
jaką większość tych ludzi, wytrwale 
brnie przt!'Z studia mimo trudności. 

To są nowe kadry wYChowujące 
budowniczych Planu 6-letniego. Ka 
dry, które trzeba otoczyć najtros­
kliwszą opieką, pomagać im, zachę­
cać do nauki, ciągnąć wzwyż. Nie 
można zapominać o pamiętnych sło 
wach, jakie tow. Bierut powiedział 
do nauczycieli: · 11Waszym powoła­
niem jest walczyć o p0kó.i i Plan 6· 
letni, kształtując dusze mJodzie-zy i 
korzystając z poti:żnego 01·e:;;~ nauki 

Henryk D=iurla jest prznduj'lcrni slu· 
clwczem Studium Zaocznego. 

i wiedzy. Pod sztandarem nauki i me 
dzy, postępu i socjalizmu wychOl"'ttj. 
cie, umacniajcie milionowe szeregi 
polskiej młodzieży. Twórzcie wraz z 
młodzieżą potężne zastępy bojowni­
ków pokoju i 7,arazem oojowników 
rewolucji kulturalnej" . 

Aby dokonała się ta rewolucja, 
zastępy słuchaczy Studium Zaoczne 
go muszą rosnać z każdym rokiem. 
-:rrzeba wygładzać drogi, którymi dit 
zą na front walki o wychowanie 1119 
wego człowieka. 

HANNA SAMSONOWSK4 



Rowe sukcesy radzieckiej literatury i sztuki 
l~ ~~ .zap~ e.i~ ~ wy~t I ra kompozytora ukraińskiego, :tukow-1 Do utworów osnu~ llAl tematyce l Obok znanych teatrów mO!Skiewsk.ich 

~-~7:1~~~~~t~aturyN iodszitu!d, Stk~oli~e akiego, „Z cal.ego aerca" opiewa ofi&t- walki o pokój należy również oratorium jak: Tealt Wielki., Artystyczny i Mały, 
nowekimi. pozwala wyodr~ć pewne Dł ~ „.,. ozników. I ,,Na stTaiy pokoju" .łynnego kompoey- przymano równieZ Nagrody Stalinow-...._...,__ ~DCCme agr anu a - L-'ch • . I 
m•abeayt>tyrme cechy 11Ztuki. raduec- Pmez Wllr;yetkie cłzieła nłllki radmec tora S. Prokofiewa oraz szereg pieśn,i W. skie t-ltom Leningradu, Mołotowa. Sa· 
ki~ 'Mlpóln.e ~ wireyetkkh najlepsiyclt .łciej przewija ei.o C'Mlr\Wlną 11icit tema.ty ltfuradeliego. Populamo'ć sdobył obrwz I ratowa ora,,; ' · teatrom Ukra.iiny, Gruzji, 
dzieł roku uh1.egłego. ka walki o pokój. W utworach, poświę Pfldzla D. Naloondiana pt. „Wielka przy Armenii. Lotwy, Estonii, A.ze11bejdża 

Radziecka literatura i llZt1.lb. kład~ cr>ny~h twórczej pracy ludzi radad.ee- jaiń", prucLstiawiajtey ftnmOIW~ to.wa- nu, Uzhekistmu. 
fJIZillllególny nacli;k il'l8 ~matyko wgpółCRJll kidJ · filn 1 
IDO· Organi.cmie zwiqzan.a z 'narodem, ' pieane, lOwcy, P astycy poąkre l'ZY9• Stalina z Mao The-tungi-em oraq; Wśród laurellJtów widmny działaczy 
VQeatlli.c:.y ooo aktywnie w budowie ko ilajf stale. R!B.Czeni.e tej pmcy dla utł"Wa grupa rzeźbiarska „2flliamy pokoju", &ztuki wielu radzieckich republik zwi11z 
muni:m.u., w u-alce o pokój na &wiecie. lenia pows11ecbnego pokoju. Jednoczei- !!tworzona przez zespół twóroey ze znaną kowycb i autonomicznych. Tak np. nagro 
StwarzajQc godne naśladowania postaci nie w.śród odznaczonych Nagrodami Sta- neźhiarkt M··~hi1111 na ---'· .L 

przoduilłcy('h ludzi n~j epoki. ra- Z' k' . d iel jd . 'el - " ~~ WłlOna ~ostała pol>ieść „Lelo" piear·7A 
dziecey działacze sztuki staraj' się wpo- irwws :.mi- : ' ;:na u1em.y wt e prac Nagrod~ Stalinowek11 otrzymaił też gn.lllińskiego Czeiszwili, ,,Aj$ołtlln z 

:ii w swych czytelników, słuchaczy, wi- poświ<}conych d~ności obrońców po cykl karykatur Kukryniksów zatytułowa krai1ty białego złota" - pisarza turk­
dzów n.ajlepeze ~Y obywatela ZSRR. koju lrib demaskujQeych am.erykańsko. ny „Podżegac:e wojenni" oru cykl ry meńskiego Kerbabtijewa, „Slt>Wa A.ratiJ" 

Tenuftem utworów pisarzy rad?;ieckicb angielskich podżegaczy wojennych, sunków satyryc=ych ]efimowa „0 trwa - pisarza Toka, prred.stawfoiela naro-
ltl na1'rozmaitsze odcinkj :budownictwa ko p · ·' · --•·--' · -1-' ,.,,. -·" d - owresc pl.,..,.dl UA.l"lUn=iego w aiu ły pok6j, przeciwko- pod:iegac:i;am wo- u tuwańskiego, tom wierszy dage 
:n"IQnistycznego. Rysują oni postacie lu- S k 
..J h B l ma obko „R~ ojmia. pokojri", przed 1'ennyrn". stańskiego poe+u lud1>wego - Gamzata 
u'lli z różnyc zawodów. o is.terami po "' 
'Wieści Nikołajewej „tniwa" są wi~ kol sta~ia po.st~powe aiły narodu niemieckie Nagrooę StalinowskQ otrzymały liczne Cadasa, Białorusina P. Browko, Or-
~boinfoy, po-wieści Koiewnikowa „Ż:YWU. go, walczące wespół z narodami ZSRR miani:na G. Emina, Litwi<11a Tilwitisa. u.twory ~iewające bohaterskt prusz-
wod'1." - uczeni i melioratorzy, powieś o pokój i demokrację. Po.wieść azer- ru Jest to J·eszcze J0 eden dowód, że leninow 
· R L-k K" " f ło3ć narodów ZSRR. Wymienimy 

Cl yvu owa " ierowcy - ir.w erzy1 hejdiańskiego pisari:a, Mirzy lbrahimo· 
praoo'lv.nicy rejonowej bazy transporto­
wo • samochooowej; po.wieść Zalcrutki- wa - „Nadejdzie dzień", opievra wal. 

przede wszystkim powie!Sć ~ziwego pi 
sa~m radT.ieckiego F. Gładkowa „Wol­
nica", Bohaterami jej 811 miłujący wol 1UX „Ptywaj(lca stanica" c.pit'lwa życie ry kę narodu irańskiego przeciwko drapież 

baków. Powieści Karawajewej „Swia- nym władcom, zaprzedającym krai ob-
~•-" R d" D d · " uość Ro.sjanic, którzy '1lll. c.zasów Rosji car .,,,.. , „ ozpę , „ om ro :::inny osnu cym imperialistom. W to.inie wierszy 
te llł na tle życia ra-dzieokicli robotników, skiej walc7.oyli przeciwko ciemiężcom. Na 
inżynierów. O hohateracli powieści Tri- „Za błękitnym m-Or:;em", opartych na grodę Stalinowską otrzymał też pi5arz Ni 
11onowa ,,Studenci" mc>wi 3'uż sam J'ej •" 090histych impresjach autora, poeta u- k 
1 ., itin za powieść „Aurora Północy" (o 
tnł. Akcja sztuki Surowa „Swit nad Mos) kraiński A. Małyszko opi8Uje ciężkie źy 
kwq" i Czepurina „Sumienie" tooey się cie mas pracujęcych USA. demaskuje, 
~ fab~ S7Jtuka Korniejcruka „Kalino Mltynerodowę i antyludow11 politykę a· 
IDY gal' pr.71e1105i ml5 do ukrai.fulciego merykańsk.iej kliki nędztcej. Tytuł to 
kołcho:m. mu wieraz:y A. Surkowa „Pokój światu" 

Wszystkie te utwory maj11 jedno ce- m&~ sam za !lichie. 
eh~ wspólną - wierność w odtwarzaniu Tematyce walki o pokój poświęcooy 

rozgromieniu interwencji ·amerykańskiej 
podczas wojny domowej) oraz pisarz H 

tew8ki Gudajtia-Guz:awiczius za powieść 
„Prawda kowala lgnoiaaa", opisujl!q 
burzliwy okres waUtl o władzę radziec­
ką na Litwie w latach 1918 - 1919. 

sko - stali·nowska polityka narodowo~cio 
wa za1lewnia rozkwit kultury ~szy,tkich 
'bez wyjątku narodów radzieckich. 

Dzieła literatury i sztuki, od:maczone 

Nagrodami Suilinowskimi za rok 1950, 
świadczą o rozkwicie sil duchowych na­

rodu radzieckiego, o stałym rozwoju so 
cjalistycznej kultury. Literatura i utu1ur 
ZSRR niosq daleko poza granice kraju 
światło kultury radzieckiej, ułatwiają a;:.e 
rokim 1mlSom zrozumieć z1wcze1tie twór 
cze} pracy narodów ZSRR, pomagają 
przodującej ludzkości w walce o pokój. 

O. MOSZEŃSKI. 

n;s-

Mikołaj Triapkin 

• Pieśń s1e-wna 
We wsi kołchoZ:niczej w Rumunii, na WęgrUicb 
ustawę na stół kładą ręce siermiężne.„ 
Podąża do pól komunista słowiański, 
by orać w dalekich dolihach bałkańskich. 
A z nim wyruszają zasobne w hart pługi 
tnąc ziemię Europy jak zagon jest długi 
i wiosna zyskuje swój plan gospodarczy 
o przykład radzieck.iich kołchozów oparty. 

Te wieści dochodzą do wiosek radzieckich 
o izbach zwróconych na poblask słoneczny. 
Traktory jak czołgi w ostatni bój wiodą, 
by pokój obronić i tęczą lśnić młodą. 
Ojczyzna grający pieśniami dzień wita. 
Kreml skupia narody pod gwiazdą na szczytach. 
Do ujścia naszego z ziem wszystkich ruczaje 
zbiegają się. Trud władcą świata się staje • 

Jak z wachty głos radia donosi z stolicy, 
że gdzieś w Ameryce wszczęli strajk robotnicy, 
że w głębi Afry ki powst anie wybuchło, 
a słychać krzy k gęsi wiosenny ch nad pusztą 
i w czerwień przybrany witając wschód słońca 
Dunaju nurt statek kołami roztrąca .•• 
A myśmy już dawno odbyli marszruty! 
Siew z ziemi zgnojonej legł ciepłem zasnuty. 

W głąb roli zgnojonej sypało się ziarno, 
by strzelić stąd runią namiętną i parną, 
a nam dziesięć kłosów na jednym pniu śpiewnym 
za laury stuleci wystarczy na pewno, 
za plan stalinowski, za młodość szczęśliwą, 
za niebo by jasno świeciło nad niwą, 
niech zabrzmi pieśń siewna kołchozów ojczystych, 
niech marsz nam przyśpiesza i zbliża dzień przyszły! 

Przełożył G. 'r. 

rzeezyw:isrości. Uka=jq one prawdziwe jest sl'ltteg filmów, które cieszą się sze I W dziale malarstwa Nagrodę Stali-

oblicze ludzi radzieckich, dla których roką popul.arnościt nie tylko w Związ noawską 1 stopnia otrzymał zespół arty­

celem życia jeat twórcza prac.a. ku Radi;i-eokim, lecz rmrnież poza jl'go stów malarzy z B. Johansonem na czele, 

Ta sama cecha charakteryzuje rów- gra.nicami. Wymienimy tu film „Wy:i:wo za ohrez wyo-brażający historyczne prze 

~ż nagrodzO'lle utwory z innych dme- lone Chiny" - owoc współpracy ramie mówienie Włodzimier~ Lenina w r. 
dzin smxki. Tematem filmu .,Dal,eko od ckich -i chiński.cli filmowcc>w ze :nna- 1920 na III Zjeździe Komsomołu. Na­

Moskwy" (rei'yser S. Stolper) jest praca 11ym reżysM"eIJl filmowym GerMimo· grodt Stali<nowskę odamaczono również 

ftułm rad1..ieckieh lllA budowie wielkie- wem M czele; „Tajna misja" (reźyeer fil.my biograficme o genialnym kon~ 
go rurociuu w okresie wojny; film M. Romm); „Spisek bankrutćlw" (reż. Z)'ł<lll'ze ros-yj!kim - MUS&orgskirn, o 

.J(ubmi3cy Kozacy" (reżyser l. Pyriew) M. K.ałatozow) wg aztuki Mikołaja Wir ojeu lotnictwa rosyjskiego - Żukow-

z postępotoei spuścizn9 . kołłQtaiomskiei 

kreśli życie klolchorow Kuha.nia; ope- ty. akim, o wyinala0cy radia - Popowie. 

Sesja nciukowa 
poświęcona epoce polskiego Oświecenia 

. . 
Ostatnio odbyła. !tlę w Wa,rszawie 

sesja naukowa poświęcona epoce pol 
skiego Oświecenia. Sesja ta stała się 
podsmn.owaniem dotychczasowego do 
:robku naszych nauk historycznych, 
dotyczących tego okresu, a jednocz~ś 
nie przeglądem, ja.k dalece po~af~­
liśmy zastosować w naukach histo­
rycznych metodę materializmu hist<> 
rycznego, jak daleko posunęliśmy się 
na drodze rewizji dotychcuisowych 
nienaukowych poglądów na naszą hi­
storię. 

Nauka buri;ua;zyjna, nie :rozumńejąe 
istoty głębokich przemian i walk to­
czących eię w Rzeczypospolitej w dru 
giej połowie XVIII wieku, nie mogła 
dać ich prawdziwego obrazu. Nie do­
strzegała podstawowych sprzeczności 
epoki Oświeceni&, nie chciała i nie 
'Ulllie.ła dostrzec jego śmiałej nowa­
t.orakiej iideologii, jego twórczej kry­
tyki, jego walki o 111owy, bur:&uazyjny 
naród. 

również głos je§r<> w S'pra.wiie chłop­
skiej. Staszic był jedynym działaczem 
Oświecenia, który krytykował samą 
feudalną podstawę państwa, który żą 
dał własnOŚCi ziemi dla chłopów. Na­
uka bur~uazyjna nie potrafiła do­
strzec wszystkich istotnych, postępo· 
wych wartości na.uki Stasz:ica. 

W nowym, materialistycznym oświe 
tleniu ukazana została Insurekcja 
Kościuszkowska i całe bogactwo jej 
darobku ideowego. Dziś staje się ja­
sne dlaczego, mimo wszystkich ele­
mentów rewolucyjnej ideologii, zaikoń 
czyła się o,na klęską. Nie potraffono 
porwać do wa1ki mas chłopskich, nie 
potrafiono porwać całego narodu, za­
przepaszczając szansę, Biby Insurek­
cja stała się rewolucją burżuazyjno­
demolkratyczną. 

Oto w dużym skrócie dorobek se­
sji naukcwej na temat polslkiego O­
świecenia. Niektóre zagadnienia zo­
stały w niej nakreślone wszechstron­
nie, inne - tylko zaznaczone - cze­
kają na dak!ze op1·ac1>wanie przez ba 
daczy. Wszystko to, co wniosła sesja 
do naszej prawdzjwie naukowej, ma­
terialistycznej wiedzy o polskim O­
świeceniu, jest jej niel)rzemijającym 
dorobkiem. Dorobek ten jest waż.ny 
nie tylko dla naukowca. Zbliża on nas 
bowiem do epcki, ·do jakiej nawiązu­
jemy obecnie, budttjąc Polskę postę· 
pu i pokoju, P-0lskę socjalisty~ną. 

KRYSTYNA NIEDZIELSKA 

Czołowy przedstawiciel obozu re· 
form i oświecenia w Polsce drugiej 
połowy XVIII wieku, Hugo Kołłątaj 
(1750-1812) całe życie. swoje, rewo• 
lucyjny umysł i świetne publicystycz• 
ne pióro poświęcił sprawie wyzwo· 
lenia ludu. Z oburzeniem piętnuje on 
ustrój feudalno·szlachecki, w którym 
jedynie magnateńa i szlachta cieszy· 
ły się wolnością, chłopstwo natomiast 
jęczało w jarzmie pańszczyzny. Koł· 
łątaj pisze: 

„W Polsce Jest wolnym tylko 
szlachcic. Najmniejszy despota sil· 
niejs~y jest przeciwko takiemu na• 
rodowi... Mężowie wybrani! Zasta· 

· n6wcie się ze drżeniem i bojaźnią 
nad stanem nieszczęśliwej ziemi, 
której micszkaAcy od niepamiętnych 
c:iasów ponoszą ucisk i nędzę, łzy 
ich nie znają ani końca, ani odpo· 
czynku„." 

„ ... Nie może się nazwać ten na· 
ród swobodnym, gdzie człowiek je1t 
nieszczęśliwym, nie może być ten 
kraj wolnym, gdzie człowiek jest 
niewolnikiem". 

Huao Kołłątaj dostrzegał, te ego­
izm klaEy szlacheckiej, odbierając lu· 
dowi wolność, ciągnie zarazem Pol· 
skę w grób niewoli. Nie mote utrzy· 
mać się państwo i nie jest zdolne wal 
czyć o wolność, jeśli . wszystkie przy· 
wileje zawarowała sobie szlachta, a 
olbrzymiej części narodu zostawiła 
jedynie niewolnictwo. Ostro wystę· 
puje Kołłątaj przeciwko szlacheckim, 
klasowym przywilejom. Śmiało rzuca 
w twarz s~lachcie: 

„.„Odwołajcie się do waszych 
przywilejów, rozmyślajcie nad pre· 
rogalywami waszej feudalnoścl, ja 
wam śmiało przepowiem, :ie ziemia, 
w której je:o:t przeszło siedem milio-
nów niewolnika, ·a która jest na-

około despotami otoczona, wolną 
być nie potrafi.„" 

;,„.Na próżno ten prawodawca za 
myśla o trwałości i dobroci rządu, 
który go na niesprawiedliwości usi· 
luje zakładać. Powróćmy to, co się 
należy naturze ludzkiej, a śmiało 
potem przystąpić możemy do tych 
warunków, które są potrzebne dla 
zaszczytu cnoty i dla ochoty rządo· 
wejl" 
Kołłątaj zwracając uwagę na upo· 

śledzenie chłopstwa i piętnując suro­
wo wyzysk ludu przez szlachtę, głosi 
zarazem zasadę, że ludowi zawdzię· 
cza Polska swoje istnienie. Z pracy 
i potu ludu utrzymuje się szlachta. 
Kołłątaj mówi: 

„Wiemy dobrze, ·iż na koniec rol· 
nlk w dobrach szlacheckich stał się 
rzeczą dziedzica, a niezrozumianym 
ludzkości zl(wałceniem przestał być 
osobę przeciw oczywi1temu natury 
głosowi. Oddany na dyskrecję pana, 
zostawiony pod legalną. Jeśli tak 
mówić można, niewolą, porównany 
z bydlęty, doznawał takiego losu, 
na jaki uprzedzenie, edukacja, chci­
wość i pasje dziedzica wystawić go 
mogły.„" 

„Niech ta ziemia... nie cierpi wię­
cej w łonie swoim najlichszego nie­
wolnika ..• Najbogatszy i okryty wiei 
kością obywatel„. niech się raz aby 
na tym pozna, że cała jego okaza· 
łoić i zbytki są darem nędznej wie­
śniaka ręki1 że cała jego wspania­
łość ubogiego ludu świetnieje po­
tem, ten to krwawy pot z łzami 
i uciskiem zmieszany położył tak 
wielką l'óinicę kondycji, obudził 
zuchwałość stanów (szlacheckich -
przyp. G. T .), żeśmy prawie zapom­
nieli nakoniec, iż jesteśmy podob­
nej natury ludzie ••• " 

Kołłątaj występuje przeciw polity_. 
ce Watykanu sprzecznej z narodoWl'.-1 
mi interesami Polski, protestuje prze-i 
ciw zaleźności polskiego kleru od pa-i 
pieskiego Rzymu. Szczególnie szkodll 
we jest to, zdaniem Kołłątaja, w spr& 
wach wychowania, gdy nauczanie p.,.. 
zostaje w rękach „duchowieństwa Za-! 
konnego". Kołłątaj tłumaczy: 

„Duchowieństwo zakonne będą• 
wcale osobno od świeckiego tak co 
do karności i cn6t przydatkowych. 
jak co do zwierzchności krajowef 
zupełnie obce, lubo nie jest szkod.i 
liwe dla rządu (szlacheckiel(o -' 
przyp. G. T.), jest przynajmniej 
szkodliwe w edukacji z tej najbar­
dziej przyczyny, że podlegać mad 
przełożonym krajów obcych i w 
.materiach opinii staje się poddane 
woli swojej zwierzchności"! 
W r. 1773 postępowi działacze w 

Polsce utworzyli „Komisję Edukacji 
Narodowej'", pierwsze nowoc.aełne 
minister stwo oświaty, które wyzwo• 
liło nauczanie spod władzy kleru, 
stworzyło świeckie szkolnictwo ludo­
we i świeckie szkolnictwo akademie• 
kie i wprowadziło pierwsze polskie 
podręczniki naukowe. Na cele wy„ 
chowania uchwalono użyć dóbr pCM 
jezuickich. Kołłątaj współpracuje z 
tym wielkim aktem reformy wycho-i 
wania i popiera projekt użycia dóbr 
zakonu jezuitów na rzecz oświaty. 
Oświadcza: 

„„.Fundusze zakonników nie czy­
nią tej wysługi, która się z nich 
krajowi nalety. Czemużby więc Ko­
misja (Edukacji Narodowej - przyp. 
G. T.) za zniesieniem się z zwierzch· 
nością przyzwoitą nie miała uźyć 
pewnej części tych funduszów na 
edukację publiczną". 

Wybrał i C>.J>racował 
G. T. 

Sesja dała obra-z; walki o formowa 
nie się układu kapitalistycimego w 
P-olsce, wy;k.azując przede W'6zystkim 
podstawową sprzeczność tego okire· 
su: krzewienie kapitaliZlntu przy dą· 
żeniu do utrzymania niezmienionego 
gruntu go~podarki feudalnej. Zrozu· 
mienie tej podstawowej spMecz.ności 
li. i>()zna.nie poszczególnych etapów jej 
rozwoju daje klucz do zrozumienia 
układu sił społecznych, celów i i.sto­
ą p6źniejszych połowic21nych reform. 

śmia.łe i ńowatorskie były tory, ja 
kimi szła walka z oligarchią magnac 
ką, walka o utworzenie państwa bur 
żuazyjuego. W tym świetle musimy 
dziś spojrzeć - i o tym mówfono na 
sesji - na śmiałą, polityczną poezję 
Zabłockiego, na „Powr&t posła" Niem 
cewicza. Utwory te dotąd były ze­
pchnięte do lamusa. Prof. Kott zwró­
cił uwagę w swym referacie na utwo 
ry Węgierskiego, zapomnianego przez 
burżuazyjnych historyków Uteratury, 
pełne treści politycznej rysujące 

śmiało przemiany, jakie zachodziły 
w kierunku kształtowania się budu­
azyjnego społeczeństwa. Zobaczyliś­
my - choć :i kon.ieczności także frag 
mentaTycznie - obraz teatru epoki 
stanisław~wskiej, zwłaszcza teatru 
Bogusławskiego, który „przodował 
przez swe upolitycznienie, przez po­
łączenie nurtu rewolucyjnego i naTO· 
dowego, przez swą aktualność i głębo 
kie pojmowanie społecznych zadań 
narodowej sceny, przez swą ludow.ość 
i realizm gry i inscenizacji". 

---------------------------------------------------------,-------------------------------------------------------------------------

Na sesji pokazano po raz pierw· 
rr;y w nowym· oświetleruiu materialis 
tyczne poglądy luminarzy Oświece· 
nia: KOłłątaja, Staszica, Trembeckie 
gO. Jakże bliskie są. nam d'ti:siaj wy­
wody Kołłąitaja o materialnej jedno-ś 
ci świata, o konieczności poznania o­
biek-tywnej prawdy. o zależn<>Ści po­
glą.daw społecznych od. w~runków ma 
terialnych. Te materialistyczne po­
glądy stały się podstawą. dla ideolo­
gii O~wiecenia, dla rozwoju naukii i 
nowego wychowani& społeczeństwa. 

Choć jeszcze nieco sehematycznie 
- co wynikało zresztą z ogromu ma 
teriału poru'Szonego na sesji - poka 
za.no przecież w epoce Oświecenia to 
eo było w ,niej najbardziej nowatcn-· 
skie i postępowe, a co pomijała na.u­
ik:a bnrżua-zyjna: ksz.tałtowa.nie się 
bnrżuazyjnej świadomości na.rodow.ej, 
pierwsze myśli o narodowym pań­
stwiie, o narodowej raeji stanu. 

Wzrost świAdomośei narodowej spo 
wodował w epoce Oświecenia roz­
kwit narodowej kultury, ]literatury, 
nauki, teatru. W utworach Bohomol 
ca, Krasickiego, Niemcewicza, Zabłoc 
kiego, pojawia się język narodowy, 
jako przeciwstawienie magnackiej 
francuzczyźnie i łacinie. Literatura 
wieku Oświiecenia posługuje sie po 
r~ pierwszy jęeykiem narodowym, 
języik:iem, którym mówi mieszczańs­
two, plebs. Pojawia się u niej to, cze 
go nie dostrzegała nauika burżuazyj· 
na - walka o wychowanie społeczeń 
stwa di> nowych zadań, jakie narzu­
ea mu nowy, rodzący się ustrój kapi.._ 
talia.tyczny. Dopiero w tym świetle 
możemy w peł.ni zrozumieć wywody 
Staszica o 1>0trzebie jednolitego inte 
r esu gospodarczego państwa i jego 
lie~olitej .Poątyki 2'0Spodarczei. jak 

Nauka buriuazyjna traktowała li­
teraturę epoiki Oświecenia ja:ko wy­
twór wpływów francuskiego klasycy­
zmu. Na sesji stwierdzono, iż był to 
okres, kiedy rodził się w Polsce no­
wy i realii>tyczny kierunek Iiterac-
1-i, kiedy powstawały nowe gatun· 
ki literackie, kiedy rodziła się IX> raz 
pierwszy poezja polityczna. 

Dopiero teraz możemy pokazać wal 
kę ideologów i pisarzy Oświecenia z 
reakcyjnym klerem i z WatY'kanem. 

Wreszcie po raz pierwszy bodaj w 
historii literatury polsikiej powiedzia 
no o pólskiej poezji rewolucyjnej, o 
płomiennych wierszach Jasińskiego, 
ja.ko o szezytowym osiągnięciu ideolo 
gicznym polskiego Oświecenia. 

Oblicza ideologicznego epold nie 
sposób oddzielać od analizy reform i 
od p:rzentla.n ustrojowych tego okre­
su. Wy1·osły one na gruncie stosun­
ków ekonomicznych i kształtowały 
si~ wrAz z nimi. 

Walka toczyła słę o umocnienie wła 
dzy państwowej; była to walka śred­
niej szlachty i zamożnego mieszczań­
stwa. przeciwko rosnącej potędze ma 
gnaterii. Była to jedna.k walka dążą­
ca jedynie do unowocześnienia stare· 
go aparatu państwowego w sposób, 
który omijał udział w tym państwie 
mas ludowych. Zagrożenie Polski 
przez mocarstwa zaborcze prz;yspie­
szyły i uczyniły bardziej intensyw,ną 
walkę o silne państwo i nowy burźu­
azyjny naród. 

W tym świetle widzimy wreszcie 
samą ustawę majową, r02umiemy 
jej postępowość, p<>legają.cą na ,prze­
pojeniu formy rzą.dów szlacheckich 
szeregiem elementów prawa bu ... żu· 
a.zyjneto, tendencji kapitalistyeznyeh. 
Po'W'Stał kompromis szlachecko·miesz 
czański, w którym jednak pozycję U· 
J)r~lejowana. z.:i.ieła szlachta. 

Współpraca świetlic . i teatrów 
(LIST z MOSKWY) 

w ZSRR . 
Na terenie Moskwy odbywają się 

intensywne przygotowania do 
Wszechzwiązkowego Przeglądu Ze· 
społów Swietlicowych, wyznaczone· 
go na lato br. Eliminacje odbywają 
się .na scenach największych świe· 
tlic robotniczych stolicy ZSRR. O 
rozmachu ich świadczy fakt, iż w 
poszczególnych przedstawieniach, 
złożonych nieraz z połączonego pro 
gramu kilku zespołów świetlico· 
wych, bierze udział do 500 osób. 

Ciekawie układa się w ramach o· 
hecnych eliminacji repertuar teatra} 
nych zespołów świetlicowych. Na 
pierwszy plan w tym repertuarze 
wysuwają się utwory 'dramatyczne 
z dawnej klasyki rosyjskiej, przede 
wszystkim zaś sztuki Ostrowskiego 
oraz Gorkiego. Ważną pozycją są 
również aktualne sztuki współcze· 
snych dramaturgów radzieckich. Na 
afiszach świetlicowych figurują naj­
częściej, w ramach obecnych eli· 
minacji, utwory Korniejczuka, Suro· 
wa oraz Simonowa. 

Ciekawym i charakterystycznym 
· przejawem rozmachu pracy mo· 

skiewskich zespołów świetlicowych 
jest to, że niektór . z nich wyprze· 
dzają teatry zawodowe, wystawia· 
ląc najnowsze, nigdzie jeszcze w 
Moskwie nie grane, utwory drama· 
tyczne. Tak, na przykład, zespół 
świetlicowy kolejarzy węzła mo· 
skiewskiego wystawił niedawno ncj 
nowszą sztukę znanego dramaturga 
radzieckiego, Michałkowa pt. „Utra 
eony dom" - poświęconą zagadnie 
niom rodi:iny radzieckiej i porusza· 
jącą problem pożycia małżeńskiego 
w świetle etvki i moralności ludzi 
aadzieckich. ,;Utracony dom" d pie 
ro po wystawieniu na scenie świe· 
tlico.wej , __ :wkroczył do reoertuaru 

czołowego teatru moskiewskie!lo 
słynnego MCHAT -u. 
Dzięki- intensywnej i produk.tyw· 

nej współpracy zespołów świetlico· 
wych z teatrami zawodowymi, róz· 
mach Oł'az poziom poszczególnych 
przedstawień w niczym nie ustępu· 

przez jedną ze świetlic przy pew• 
nej fabryce w Moskwie, wystąpił 
ślusarz fabryczny , reżyser kółka 
drama'tycznego i opowiedział o swo 
im planie inscenizacyjnym sztuki, ja 
ką zespól świetlicowy miał zamiar 
~ystawić. Szczegółowo rozwiniętą 

Siedziba llfosk iewskiej Rady Miejskiej. 

je możliwościom „prawdziwych" tea 
trów. Praca zespołu świetlicowego 
jest otoczona wszechstronną opieką 
ze strony teatrów zawodowych. 
Idzie ona w kierunku teoretycznym 
oraz praktyćznym. Teatr konkret· 
nie pomaga świetlicom w przepro· 
wadzeniu i organizacji pogadanek 
oraz dyskusji na różne tematy, za· 
czerpnięte z dziedziny sztuki tea· 
tralnej. a jednocześnie czuwa nad 
samodzielną pracą świetlic w za· 
kresie inscenizacji utworów drama· 
tycznych. 

Niedawno temu na ciekawym wie 
czorze dvskusyinvm. urzadzonvm 

koncepcję inscenizacyjną przedysku 
towano przy udziale prawie wszyst 
kich członków zespołu. Następnie 
zabrał głos stały opiekun zespołu · 

· świetlicowego z ramienia opiekują­
ce~o się daną świetlicą jednego z 
czołowych teatrów radzieckich, Tea 
tru Małego, słynny aktor i reżyser, 
Igor Iljiński, który podsumowując 
dyskusję wskazał jednocześnie kon· 
kretne metody in&ce!'lizacji w odnie 
sieniu do omawianej sztuki. 

Najciekawiej przeds~awiała się 
druga część wieczoru, k iedy to wy· 
stąpili robotnicy fabryki, członko· 
wie koła. szcze~ółowo omawiaiac 

widziane przez nich na scenie Tea­
tru Małego sztuki Ostrowskiego. 
świetlicowcy poddali dyskusji oma• 
wiane sztuki, wskuując na szere!Z 
zasadniczych, ich zdaniem zalet i 
wad inscenizacyjnych. W dyskusji 
wzięli także udział obecni na ze• 
branitt artyści Małego Teatru na 
czele z lljińskim, podsumowania zaś 
dyskusji z kolei dokonał reżyser ze 
spolu świetlicowego, dowcipnie o· 
kreślając swoje końcowe wystąpie• 
nie, jako „zbiorowy głos widzów", 
Współpraca teatru zawodowego 

ze świetlicowymi zespołami przy­
biera z reguły w ZSRR różne i wy• 
soce pouczające formy. Jedną z naj 
popularnieji;zych jej form jest obec• 
nie organizacja przez poszczególne 
'teatry dyskusji nad repertuarem o­
raz twórczymi metodami pracy da­
nego t eatru przy udziale członków 
kilku, specjalnie zapr aszanych ze· 
społćw świet!.icowych. Niedawno w 
Tea trze im. Leninowskiego Komso· 
mołu odbyła się podobna dyskusja. 
w której wzięli udział wszyscy świe 
tlicowcy z dziewięciu znajdujących 
się pod jego opieki\ świetlic. 

O twórczych dro!lach teatru opo-i 
:wiedział główny reżyser i kierow-i 
nik ar tystyczny, znany aktor J. Bier 
sieniew. W dyskusji zabrało głoa 
38 osób. Byli to przeważnie robot­
nicy. O poziomie dyskusji i przygo­
towaniu do niej świetlicowców mo• 
skiewskich świadczy dobitnie fakt, 
iż w wyniku dyskusji i pod jej wpły 

wem zadecydowano o poważnych 
zmianach w planie repertuarowy!ll 
teatru. a jednoczdnic niektórym ak 
torom i reżyserom polecono :iml.-
nić ich metode twórcza. f. 
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-W rocznicę. proklamowania Insurekcji Kościuszkowskiej 
Gdy na gościnnej ziemi radziec­

kiej patrioci polscy, korzystając z 
bezinteresownej pomocy państwa 
wyzwolonych robotników i chło­
pów, przystąpili do organizowania 
zalążka Ludowego Wojska Polskie­
go - I dywizji piechoty, nazwali ją 

Co czytać 
„NIEZAPOMNIANY ROK 1919". 

Dramat niedll'Willo zmarłego piS8J"lllll 
radzieckiego W siewołoda Wi-nnier.o · 
skiego, świadka i uczeatnika RflWo 
lucji Paźckiemikowej, stawia eobie 
za zadanie odmalowanie niezapom-

D vw;„;l'l Kościuszkowską. 

Nie było to rzeczą przypadku. 

stą zwycięskiej magnaterii. Wojsko, 
które brało udział w walkach z ar­
miami interwentów ulegało obecnie 
demobilizacji. Lecz kiełkował i rósł 
posiew okresu refonn, posiew „Kuź 
nicy Kołł!!!ł.a.Jowskiej" i pism Staszy 
ea. Dochodziły nad Wisłę echa Wiel 
kiej Rewolucji Francuskiaj, która 
wyzwoliła chłopa z pęt pa11szozyzny, 
obaliła zdradxiecką arystokrację, 
wyrokiem sądu ludowego skazała na 
ścięcie króla - zdrajcę, Ludwika 
XVI, tak samo jak nasz Stanisław 
August swkającego pomocy inter­
wentów. Oprzeć się o rewolucyjną 
Francję, powołać naród pad broń -
oto zadanie, jakie staWiają so-bie na 
Sii ówcześni patrioci - postępowcy. 
Wśród mieszczaństwa warszaw­

skiego oraz oficerów powstaje pierw 
sza sprzysiężenie patriotyczne. Dzia 
łyński, Kapostas, J altub Jasiński -
oto pierwsi działacze i organizato­
rzy ruchu oporu. Wnet do tego spis 
ku mieszczańsko - oficerskiego do­
łączył się spisek ludowy, kierowa­
ny przez dawnych działaczy „Kuż­
nicy Kołłątajowskiej" - ks. Meiera i 
Konopkę, oraz przywódców rzemie­
ślników warszawskich: szewca Ki­
lińskiego, nreźnik.a Sierakowskie­
go i kowala Mariańskiego. 

Targowica zaostrzyła terror. Mno­
żą ~ę aresztowania patriotóv.r, za-

broniono zebrań ludu, zamknięto 

wiele piwiarni, k tóre stawały się 
rodzajem klubów patriotycznych. 

W raporcie nadesłanym do ów­
czesnego naczel.rUka palicji śledczej 
Baura czytamy: „Cała Warszawa go 
towa jest do wybuchu, byle się zna 
lazł ;naczelnik„. Najbardziej oba­
wiać się należy paspólstwa. Spisku 
wykryć nie można, lecz pewnym 
jest, że, z wyjątikiem bogat ych kup­
ców, wszyscy czekają okazji ... " 

Gdy w kraju szybko pastępowały 
przygotowania do wybuchu powsta 
nia, patrioci - wygnańcy. którzy sku 
pili się w Dreźnie i Lipsku, ze swej 
strony opracowują ideologię insu­
rekcji. SZ\lkają związków z rewolu 
cyjną Francją. Kościuszko udaje się 
do Paryża, gdzie wręcza Lebrunowi, 
ministrowi spraw zagranicznych, 
memoriał w sprawie udzielenia po­
mocy Polsce. W memoriale tym na­
si działacze patriotyczni znacz.nie 
wychodzą poza ramy konstytucji 3 
maja i zapewniają, że w razie zwy­
cięstwa nowa Polska będzie republi 
ką, w której zostanie zniesione pod 
da11stwo chłopów, a „wolność i pra 
wa będą równe dla wszystkich oby 
wateli". Rewolucyjna Francja przy­
rzeka pomoc, jednak pod warup­
kiem, że reformy wymienione w me 

moriale patriotów będą WP!OWadz<> 
ne w życie. 

Z tego memoriału widzimy jasno, 
że ówczesny obóz stał na słusznym 
stanowisku i łączył sprawę naszej 
walki narodowo - wyzwoleńczej z 
głęboką przebudową struktury spo­
łecznej, albowiem ogólnonarodowa 
walka wyzwoleńcza o charakterze 
historycŻnie pastępowym możliwa 
była w XVIII wieku tylko na dro­
dze konsekwentnej walki z feudaliz 
mem, a obcą interwencję mógł zwy 
ciężyć tylko taki ruch patriotyczny, 
w którym by zasadniczą postacią w 
walce był wolny chłop. 

Gdy na początku marca 1794 ro­
ku brygada kawalerii stacjonowana 
w rejonie Ostrołęki miała ulec roz­
formowaniu, jej dowódca gep. Ma­
daliński nie wykonał rozkazu Tar­
gowiczan, lecz wyruszył w kierunku 
Krakowa, prowadząc utarczki z woj 
skami interwencyjnymi oraz oddzia 
łami pasłusz.nymi Targowiczanom. 

Dla zwalczenia Madalińskiego wy 
słano garnizon interwencyjny z Kra 
kowa. Dzielny brygadier wyminął 
zastawioną na niego pułapkę i wkro 
czył do miasta. Na wezwanie patrio 
tów w tymże czasie przybył do Kra 
kowa Kościuszko i wielu innych 
wygnańców. 

24 marca 1794 r. przy asystencji 

tłumów ludu krakowskiego zośtała 
proklamowana insurekcja. Ko§ciusz 
ko objął naczelne dowództwo nad 
wojskami narodowymi. Rozpoczyna­
ła się walka inna niż dotychczaso­
we w historii Polski szlacheckiej. 
Jeszcze przed wybuchem powstania 
Kościuszko oświadczył: „Za samą 
szlachtę bić się nie będę". 

W jednej z pierwszych odezw Koś 
ciuszki czytamy: „Konieczną jest 
rzeczą, aby lud czuł, iż bijąc się prze 
ciwko nieprzyjacielowi powszechne­
mu znajduje w tym polepszenie losu 
swego, ze stan jego będzie nierów­
nie bardziej szczęśliwy w uratowa­
nej' z niewoli Polsce, aniżeli dzisiaj". 

Czuł to właśnie żołmrlerz Ludo­
wego Wojska Polskiego, gdy walczył 
na palach Lenino, a później na wła 
snej wyzwalane.i ziemi. Czuł, że w 
walce rozstrzyga on los narodu. Głę 
bokie, patriotyczne myśli i dążenia 
Kościuszki mogły zostać zrealizowa 
ne dopiero w sto pięćdziesiąt lat po 
ich napisaniu. Zrealizowała je inna 
klasa, o istnieniu k tórej Kościuszko 
nie wiedział - proletariat. k tóry 
zdecydowanie ujął los narodu we 
własne dłonie, przepędził obcych o 
kupa.ntów i r-0dzimą reakcję, ustalił 
władzę ludu na trwa.Ie, na zawsze. 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 
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Właśnie insurekcja 1794 r. Po raz 
pierwszy w naszej historii wypowie 
działa walkę zarówno siłom obcej 
interwencji jak i rodzimej reakcj,i, 
właśnie ta insurekcja Po raz pierw­
szy na czele ruchu narodowego po­
stawiła nie przedstawiciela jednej 
z wszechwładnych w ówczesnej 
Polsce rodzin magnackich, ale Ta­
deusza Kościuszkę, który nie miał 
protekcji możnych, nie miał mająt­
ków, wójsk prywatnych i- względów 
obcych ambasad, ale swym patrio­
tyzmem, bohaterstwem wykazanym 
w walce o utrzymanie konstytuc.ii 
3 maja, dawał gwarancję, że walkę 
będzie prowadził wytrwale, nieugię 
cie, bezkompromisowo, że będzie się 
starał przekształcić ją w walkę o-

SLOlł'll N A P OZYCJI 

nianych wydarreń z czasów wojny 
domowej, upamiętnienie tyeh wiei 
kich chwil dziejowych, lciedy to w 
oiiniu walki rewolucyjnej pow6t&wał 
nowy, lepszy świ111t. Sztuka Wisz.­
niewakiego pokai.uje nMD nieroz.er 
walną więź łączącq wielkich wo­
dzów . rewolucji Leni.na i Stalina s 
narodem walczącym o wielkę ideo 
komunizmu. 

. gólno-narodową, na wzór walk to­
czonych przez rewolucję francuską 
z siłami obcych interwentów i ro­
dzimej kontrrewolucji. 

I Dywizja im. Tadeusza Ko§clwiz 
ki choć działała w odmiennych wa 
nmkach, to jednak była właśnie 
spadkobierczynią ideologii insurek. 
eyjnej - walki i z obcą okupacją i 
z J:'odzimą reakcją, która zawsze, 
cr.y to w XVIII wieku, czy w XX. 
w chwili, gdy ma do wyboru wy­
rzeczenie fil~ kl~§!J'-vycb, i,~teresów, 
względnie zdri1dę narodową, 'wybie 
ra zdradę, by ratować swój ciasny 
inU!res klasowy, interes wyzyski.wa 
cza i gro&zor&b!l. , ·~ 

Konstytucja 3 maja obalała do­
tychczasową wszechwładzę magnate 
r .ii w Polsce. Była próbą ratowania 
państwa szlacheckiego, lecz zara­
zem aktywizowała masy drobno­
mieszczaństwa, wyrzucone dotych­
czas poza burtę życia narOdowego i 
państwowego. .Uchwalenie ustawy 
konstytucyjnej odbyło się przy 
współudziale ludu wars-.tawskiego, 
który w dniu 3 maja otoczył zamek, 
wypełnlił przyległe ullice i plac, a 
swą postawą bojową prrzyczynił sdę 
do złamania obsZJal'D!i.ceej c:pozycji. 

Obóz magnacko - obszarniczy 
czuł się zbyt słabym, aby przeciw­
stawić się wysil:kom patriotów, lecz 
był dostatecznie podły, aby wstąpić 
na drogę zdrady narodowej. Inter­
wencyjne wojska reakcyjnych P rus 
i carskiej Rosji miały stać się obroń 
cami zdetronizowanej magnaterii. 
Rozpętała ona wojnę domową. Zdta 
d a króla Stanisława Augusta, który 
przystąpił do Targowicy, sparaliżo­
wała działania wojskowe, lecz nie 
złamała :woli walki. Triumf Targo­
wiczan okazal się chwilowy, 

Najbardziej czynni działacze obo­
zu patriotycznego, obozu reform mu 
sieli uchodzić z k r aj u przed zem-

Łódź, miasto robotnicze, miasto o 
pięknych tradycjach rewolucyjnych, 
potrzebuje pis::in.y. Każdy jej praco 
wity dzień przynosi tematy, które 
domaga1ją Siię pióra, w fabrykach, 
w szkołach pisarz spotyka się z „od 
biorcami" robotniczymi jego powieś 
ci. i wierszy, ma możność dyskusji. 

Taika właśnie dyskusja już nie 
e kolegą po fachu, aile właśnie z ro­
botnikiem-jest potrzebna dziś, gdy 
literatura z marginesu życia przeszła 
w samo jego centrum, stała się po­
dobnie jak praca przy krosnach -
sprawą robotniczą, Sprawą eałego 
sooJaJ.istycznego społeczeństwa.. 

I literaci łódrz.'cy piszą. Wydać się 
może komuś, że nie dość szybko, że 
zbyt mało. Ale pamiętać należy, że 
wlelk:im obowiąrzlkom, j-atki.e ciążą na 
pisait'!ł:U, może on sprostać tylko 
prz.& wytężoną p.racę, na drodze 
solidnej twórozości. Wiele kartek 
trzeba przekreślić ai powstanie 
wiersu.., który jest w stanie przy~y­
nić się do budowy socjalizmu, do 
stworzenia nowego, lepszego czło­
wiek.a. 

W ostatnich miesiącach ukaiz.ało 
się parę ksią,żek pisarzy łódwkich: 
.Jao K oprowsld dał nam powieść o 
ojcu, arlrusz poetyclki i rllb!iór wjerszy 
p.t. „Nowa ziemia". St.&nłsła.w Piętak 
wydał powieść ,,Burzliwa pora" 
oraz t.oim „Wierszy wybranych" do­
bm.e Husbrujący bogartą twórczość 
,poetycką tego aJUtora. W dnlku maj 
dUije s.ię rzbiór opowiadań Czesia.wa 
S<Jha.bowskiego. Wireszcie prrz;ed pa­
ru dniarn:i ukazał się toandk wier­
szy J erzego Millera - ,.Słowa. na. 
pozycji". 

Jest to drugi ~ kóle1 tomik tego 
poety. Pierw'!>Zy pt. ,,Pdcini inwalidz 
kle" wydany został przed dwoma 
laty. Warto jest V/dąć do ręki oba 
tomiki i porównać je. Droga, jaką 
przeszedł Miller w ciągu tych paru 
lalt - widOCZll'lla waiJlm o IPOO~ię naj­
bard7li.eti pmyda.tną klasie robotni­
C!l.ej - zasługude na ~e. 

z fałszywych ścieżek na· słttM..ną dro­
gę poezji reaUstycznej. 
Zamęt, joaki panował w poglądach 

na literaturę, panoszące się wzory 
schyłkowej poezji burżuazyjnej 
- wszystko to sprawiało, że młody, 

debiutujący poeta błąkał się n a j­
częściej Po omacku - sprowadzał 
pracę nad wierszem do formalnych 
„wynalazków" nie rozumiejąc tego, 
że o wartości poezji decyduje to, 
w jakiej mierze· służy ona sprawie 
postępu, sprawie klasy robotniczej. 
Te formalne posrz.ukiwaniia, nie podbu 
dowane nową· społeczną treścią -
zacierały coraz bardziej czytelność 
wiersza, zmniejszały jego komunika 
tywn.ość. 

Te błędy ciążą również i na „Pie 
śniach inwalidzkich" Millera. 
Cytuję d·la preykładu: 

Ruchy poza elcranem 
kreślą gotyckie pismo. 
Lodowy wzywa ranek 
żandarm..~kich spis6w. 

Ze snu na placu kaseni 
wezwana przytomni eje, 
śniegu oznacza skazy 
blasku unaocmiMie. 

Te i tym podobne strofy na sku­
tek wyszukanej, doprowadzonej aż 
do granicy a0211miałości składni 

obrorzów i słów, spraWi.iaj ą, że 1ch 
treść zamienia się w b:iiałą plamę, 

nic nie znaczy. 
Na:leży jednak pamiętać, że Mmer 

pisząc „Pieśni inwalidzkie" ulegał 

Spojrzal,em w serce, 
w myśl 

kiedy ostatnią bryłę tvęgla 
wyrqbal i po nową jui 
stalowy świder wbił 

Wiktora, 

i wwiercał. 
Dwoił się, troił, wszędzie był 
w niepokonanym rytmie serca. 
Gómiczej lampki białe światło 
t.owar::.yszyło mu .•• 

Jakaż róimioa w por ównaniu z 
cytowanynń u.przednio strofami z 
„Pieśni inwalidri:ki.ch" ! Tu każdy 
wie, o co chodzi - tu Się Wiktora 
Markiewkę widzi, właśnie widzi się. 
Nowe w.iersiie Millera obfitują w 
obraz poetycki, często ~dzo pla­
styczny. Czy to będzie wiersz „Nowe 
Bałuty", crzy „Szanghaj", czy też wier 
s:z;e koreańskie - w każdym z ndch 
poeta mówi obrazami. Już nie nazy 
wa rzeczy i zjawisk, lecz je pokazuje. 
Wiąże się z tym druga ważna cecha 
tego t omiku - &kłonność do opisu, 
do opowiadania. l\/,lilller - i tym gó­
ruje on nad większością młodych 
poet ów - pozosta'W.!ł już poza sobą 
PQetycką dekla.rację, poetyckie wy­
ru:iianie w.i.ary politycznej. Po stosun­
kowo ruielic:znych wierszach de­
klarat ywnych jak: ,;Amsteroam" 
„Wiertacze", „Dokerzy" - Miller 
S"Zybko przeszedł do polit ycrl.illego 
opisu zd.a.merria, osiągnął wniejęt­

ność nie tyl1ko dialektyC!Zll'lego wi­
dzenia, ale również dialektycznego 
przedstalW'.iania tteozywtisiośoi. 

fo:m.alistycznym ~gląd~m na poezj~ Wyraa:em tej skłonności do opisu, 
-1, ze z ~ktu ~<;z:ni.a tyc~ w~a~ do opowiadania - pominąW'SZy już 
nie poglądow „Piesm mwahdzkie I fabuila!I'ne wierse:e lir:yczne jak np. 
są n!ema1YII?- osiągn!ęcien:i. Mi_ller do „Nowe Bałuty" - są dwa' poematy 
~hoazi tutaJ . d<;> w1elkieJ zw:ięzłości zamieszczone w tej książ.ce- „Poe­
Jęz~ka poe~yck1eg?• d~brze opano- mat o zwycięstwJe", obrazujący bo­
WUJe rzemiosło pisaxskie. hait~ską wailkę na!I'odu radrdeckiego 

Na tym większe uznanie zasługuje rz hitlerowsckim.i nai?astnikami 
:fakt, że Miller cz; chwilą dojmewa- oraz poemat o Julianie La.haut 
rui.a jego świadomości pisarskiej, z „Smierć komunisty opłakujcie wa.1-
chw,i!lą gdy .rz.rozumiał Sp<>łeC?;lly, po- ką". Posiadają one - cz:własz.cza po­
lityczny sens P<>?Zji - ?<>trafił od emait o Lahaut - lic:zme błędy, aile 
l'a2)U zrezyg:nowac ze S'\ro1ch dotych- posi-adaoją róWl!lież i piękne, wzru-

Wiersu..e z „Pieśni inwa:lidrzlkich", czaso\Vych osiągnięć, aczkolwiek Sllające strofy jak np.: 
o tematyce przede wszystkim wo- włożył w nie wiele pracy. ' 
jennej, okupaicyjnej - pow&tawały Zacrzy.na pisać od poozątku. Jego 
pod .makiem. ~ysto formatl.istycz- nowe wiersze przYll'l.oSrzą nam już _ 
nych poszuk!iwa~ . . Był to okres - inną treść, podaną również w innej, 
lalta CZJaJl'aZ IPO WOJnae - gdy krytyka sugestywnej a jednocześnie rm:ozu­
mruiksi&towska, wówcz;as jeszcze miałej formie . Bo i otwór:mny t ylko 
bardzo słaiba, nie potrafiła do,pomóc, ,,Słowa na pozycji". Wiersz „Wiktor 
poetom, nie !!><>trafiła skierować :ioh Ma.rkii.ewka": 

My, ludzie z wszystkich stron, 
jeden dzieliliśmy ,,łaszcz, 

głód i iel.azną wytrwałość 
jak chlebem dzieląc sif krwią 
:a Ojczyznę 
i ~ Socjalizm. 

I Od • l i ,,com1cs do z b ro·d • n1 

W Stanach· Zjednoczonych w y­
chodzi codziennie 2.000.000 egzem­
plarzy b ardzo tanich pisemek dla 
dzieci, zwanych po angielsku „co­
mtes • Pisemka te wypełnione są 
„filmem rysunkowym", ilustrującym 
krótki zazwyczaj tekst opowiada­
nia. O czym mówią te pisemka? 
O zbrodniach, kradzieżach, włama­
niach. Jedny m słowem uczą, one · 
.owiad s!:anllstershich. 

W Chicago miała ostatnio miejs­
ce rozprawa sądowa przeciwko 14-
letniemu chłopcu, oskarżonemu o 
zabójstwo rówieśnika. „Proszę 
przyjąć - powiedział n a rozprawie 
obrońca oskartonego - jako oko­
li,;znuść uniewinniającą fakt, że 
chłopiec ten już od wielu lat _ie~.t 
czytelnikiem wszystkich „com1cs , 
jakie tylko się ukazują. Wy sądzi· 
cie tego nieszC?.ęśliwego chłopca, 
al.e ie. ń widze :.t! i ławie oskar~~ 

nych wydawców tych szkodliwych nie przynosz11, nam wiadomości z 
pism"', Kor ei. Mac arlhurowie i eisenhowe-

Chlopiec skazany został na 22 la- rowie będą mieć z dzieci wychowa­
ta więzienia. W tym samym dniu nych na „comicsach" brutalnych, 
w Chicago znacznie wzrósł nakład bezwzględnych i okrutnych żołda-
„comics.:.w" . . . W dalszym ciągn ków. Tak więc „zysk" będzie po-
zatruwają one umysły młodego po- dwójny - wydawcy zrobią dobry 
ko;enia i dostarczają wzorów dla dzie interes, a generałowie amerykańscy 
cięcych „zabaw", tąkich właśnie, 1a- uzyskają „wyborowego" tołnierza­
kie widzimy na powytszych zdję- agresora, walczącego w obronie in­
ciach. A co będzie, gdy t<! dzieci teresów imperialistów amerykań­
l>Olłrosna?, -· Odoowiedź na to D-vta-: - · akich, 

Wiersze, nie mówiąc j'll'Ż o ich po­
litycznej, w:zxuszaijącej treści - ma­
ją dużą siłę oddrz.'iraływania właśnie 
popmez swą muzyczność, ryitmikę. 

Nadają się nie tylko do cichego czy­
tania, lecz również i do recytacji, 
nawet zyskują na niej. 

„Słowa na. pozycji" ukarrują 'Mil­
lera - poetę polLtyCllJil.ego. Oliujnośó 
rewolucyjna., powiązanie z walką i 
praeą klasy robotnie7.ej całego świa­
ta, troska. o na.sze budownietwo so­
cjalistyczne, i jednOOR.Śn!ie dobitny 
głos w wa.lee o pokój - oto oblicze 
ideologiczne tej poerzJi. 

Treść tomiku w . pełni uzasadnia 
tytuł: „Słowa na po!l.ycj:ii. • 

.MIROSŁAW OCHOCKI. 

„CZARNI NIEW<JLNICY IM~ 
PERIALISTóW AMERYKAŃ­
SKICH". Księżka ta, zawierająca 
dwie prace o amerykańskim wyda­
niu hitlerowskiej doktryny rasi­
stowśkiej : Moczelil\ll „Teorie raso 
we w służbie amerykańskiego iiµpe 
riałi:i;mu" oraz A.rteniewa „Czami 
ni ewolni<:y 'USA" demaskuje 
istotę „demokraeji amei"Y'kańsk.iej". 

„WSPOMNIENIA" W. Wieriesa-­
jetoo., wyhll!negi> literata i lekana 
rosyjskiegi>, dostarczaję wiele inte­
resujęcegi> materiału z zakre811 psy 
chologii dzieciństwa i okresu daj­
rzewan.i.a oraz ciekawy obl'Ml epo 
ki. portrety wybitnych lud·zi i cha­
rakteł'ylltyko prędów 1lnlyl')}owych. 

Powstanie i przyszłość świata 
Zagadnienie: kiedy i w jakich o­

kolicznościach zaczęły krążyć wokół 
słońca· planety, jest bez porównania 
bardziej skomplikowane od zagad­
nienia rozwoju gwiazd. Zbadanie 
niektórych gwiażd dostarcza uczo­
nym dużo materiału, tyczącego rów­
nież innych gwiazd, w tej liczbie 
słońca. I odwrotnie - zbadanie 
słońca wzbogaca Illaukę danymi, do­
tyczącymi całego układu gwiezdne­
go. 

Jeśli chodzi natomiast o planety, 
to znamy ich zaledwie kilka. Są one 
stosunkowo niewielkie i świecą od­
bit ym światłem słońca. J edna z p la 
net - Ziemi.a - rzostała iuż dobrze 
zbadana. Znamy jej przeszłość na 
przestrzeni 2-3 miliardów lat . Nie 
mamy jednak możności zbadania in­
nych systemów planetarnych, mimo, 
że nie Ir).a co do tego wątpli\V'Ości, 
źe również Inne słońca - gwi~dy 
posiadają swoje planety. Te dalekie 
systemy planetarne są niedostępne 
dla naszej bezpośredniej obserwacji 
toteż chcąc nie chcą~ mus-imy się 
ograniczyć tylko do obserwacji te­
go systemu planetarnego, do które­
go należy nasza ziemia. 

W budowie jego uczeni już dawno 
temu zauważyli . pev.>len ust alony po 
rządek. W centrum naszego systemu 
planetarnego znajduje się słońce, do 
koła którego krążą planety z róż­
ną szybkością., w różnych od niego 
odleglOściach. Słońce również obra­
ca się wokoło swej osi, w tę samą 
stronę, co planety. Można· je podzie­
lić na dwie grupy: planety Wew­
nętrzne: Merkury, Wenera, Ziemia. 
i Mars, stosunk~wo niewielkie, o du­
żej gęstości, planety „tY'Pu z.iemi" 
- oraz planety zewnętrzne - Ju­
piter, Saturn, Uran, Neptun, - pla­
nety-giganty, o małej gęstości z wiel 
kimi atmosferami o swoistym skła­
d zie. (Dziewiąta planeta Pluton je­
szcze jest mało znana). 

Wszystkie te cechy charaktery­
styczne układu planetarnego nie mo 
gą być ocu.ywiście dziełem . przypad­
ku. Należy przypuszczać; że powsta­
nie planet musiało być następstwem 
jaklieijś ogólnej przycrzyny, OZJjawiska, 
które miało miejsce parę miliardów 
lat temu. 

zem wzięte stanowią zaledwie O,lł 
proc. Cliężuu słońca. 

W 1944 roku akademik O. J. 
Schmidt przedstawił swoją hipo­
tezę, wg„ której słońce por usza jae 
się w galaktyce. w chwili, gdy prze­
suwało się przez główną jej płasz­
~ę. przyciągnęło do sie bie częsć 
zwartej substancji międzygwiezdnej. 
W ten sposób wokół słońca utworzył 
się rój cząstek, paruszających się n a 
około niego po elipsie i pod wpły­
wem przyciągania - towarzyszą­
cych mu w jego drodze w galaktyce. 
Z tego roju cząstek subSltancji m1ę­
dzygwiezdnych powstały planety. 
Reszt~i tej substan cji to komety, 
meteory i meteoryty. 

Hipoteza O. J. Schmidt a wyjaśnia 
wiele cech charakterystycznych sy. 
stemu słonecznego. W chwili obec­
nej h ipoteza ta nie jest jednak je. 
szcze w pełni potwierdzona. 
Życie na ziemi zależy głównie od 

słońca. Ponieważ słońce będzie ist­
nieć jeszcze wiele miliardów lat, 
nie nail.eży niepokoić się o przy­
srzłiość naszej planety. 

Nasze słońce porusza ,;ię pośród 
gwiazd w galaktyce. Pędzi ono ra• 
zem z planetai.ni z szybkością 250 
km. na sekundę. Pozostałe gwiazdy 
poruszają się z podobnie wielką 
szybkością. Czy jest więc możliwe 
zniszczenie n aszej ziemi wskutek 
?Aierzenia się sło1i.ca z jakąś gwlaz­
dą? Nie, jesot to niemożliwe. 
Wszechświat bowiem jest bardzo 
pustynny. 

Kiedy na n iebi e pojawiały się nie­
zwykłe ciała •niebieskie: gwiazdy z 
ogonem - komety, wywoływało to 
w dawnych czasach panikę. Zabo. 
ponni ludzie uważali, że komety ~ 
grome oznaki, że zapowiadają one 
głód, wojnę i szybki koniec świata. 

Astron omowie u stalili jecnak or­
ganiczny skład kom et. Wyjaśnili oni, 
że tak zwan e jądro komety składa 
się z niewie lk ich bryłek substancji 
mięclrLygwiezdnej, a ogony Ich z roz 
rzedzonych gazów i pyłu. Komety 
poruszają się naokoło słońca pod 
wpływem jego pmyciągania. Nicze­
go tajemniczego, czy też curlowne­
go w tych ~jawiskach nie ·w1. 

W roku 1910 ziemia zderzyła się 
z ogonem komety Halley•a. Zderze-

Uczeni radzieccy odrzucają wszyst nri.e to było praewid2liane przez u<.'ZO 
kie t~y burżuazyjnych ucrz.011ycl1 - nych. Ziemia wów~s pmesunęła 
ideali:;tów, któr zy przypisują pocho- się przez rozrzedzone gazy ogona 
dzenie planet przypadkowi. Opraco- komety bez żadnej szkody dla swo­
wali oni w prawidłowy, przyrodni- ich mieszkańców. 
czy sposób materiał, który może stać 
się podstawą dla wyjaśnienia spra- A co by się stało. gdyby ziemia 
wy pochodzenia planet. zderzyła się z jądrem komety? Od-

Bardzo ciekawe wnioski wysuwa Powiedź na to pytanie daje ln:reat 
np. akademik W. G. Flesenkow. w Na.grody Stalinowskiej, prof. S. W. 
następstwie skomplikowanych pro- Orłow: „Najprawdopodobniejsze jest 
cesów, 2-3 miliardy lat temu w I to, że jądro w padnie w ocean albo 
jądrze słońca e-aszŁa wielka zm.~ana . na prawie puste przestrzeni~ na. 
W z~~zku z tym zaczęło S'i:ę ono srzych kontynentów. Jeśliby n awet 
szybc1eJ. poruszać naokoło osi. Na- doszło do takie"o zderzen· będ · 
stępstwem tego było wydzielenie to t lko ·e . "' ia Zle 
przez słońce stosunkowo niewielkiej Y . nu JScowa katastrofa, po­
~ęści swojej mas y, z której pawst a d?~na swym ~akr.esei:n w p~estrze­
ły planety. Pamiętajmy 0 tym, że nit do trzęsienia zienu lub wielk.~ 
planety to okruszki w porównaniu WYbuchu wulkanu " • 
ze rlońcem. Wszy--tkie vlanety ra-
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ZUPA Z BARANINĄ 
Po ·dniu wytęż<>nej pracy (trzeba 

był<> · przesiadywać na trzech pod 
rz<!d posiedzeniach) :Mikołaj Grew,.. 
niew wraz ze swym wieloletnim 
pn;yjacielem, Sergiuszem Połuehi· 
nem, powracał do domu. 
Nadszedł już wieczór, <>bu im chcia 

ło się jeść i z zupełnie zr02umiałych 
przyczyn rozmowa ich krą:i;ył.a wciąż 
dolroła obiadu. 

- Nie, nie, nie! Nawet nie spieraj 
się proszę bardzo! dowodził 
Grecziniew przyjacielowi.. - Domowe 
()biady jakoś są przyjemniejsze i 

· smaczniejsze niż w naszej stołówce. 

sobie gazetę, a ja pl"'Lez ten czas Idąc do telefonu Greczniew zauwa I - Rób, jak uwaiasz. - Na ma­
spitra~zę ob. iad. Zrobię to raz - żyt, że ciasto wypływa wierzchem 

1 

chnięcie całą ręką nie starczyło sił 
dwa. Pr~y sposobności udowodnię ci rondla i spełza na dół. Greczniewowi, więc tylko poruszył 

całą nied-0rz.eczność kobiecej teol"ii, C t a , 1 zawołał palcami. - Wszystko J0 edno straci-
. k b k h · b 1. - - o o ma zn czvc. - . . . „ , 
J~ ·o y pr~a w -~c m y a ~zyms z rozdrażnieniem w cha ·ac ciasto z łem JUZ 31petyt. I me ~osc tego, ale 
mesłychame? skomplikowanym i trud powrotem do ro~cll:.y _\:.roszę za- gdJ'. spOJ~·zę na kuchnię, to wprost 
nym. Zgo?a · , . . chowywać się przyzwoiciej i czekać mnie m4J.i. 

- Ja c1 pomogę - osw1adczył Ser . k le' - I mnie także _ odparł Ser-. R . d d . . , tw' . . na swą o J· , 

Pg~~~~"..ał:mz Jme :tcn·ewpiezc1ecc~~stka.1e JUZ Dopiero po· nałożeniu na pok.rywkę giusż Słergiejewicz - opuściwszy po 
,.. · . , h d nuro g owę. 

_ Cudowuie! _ ucieszył się Gre· !lad ciaste~n - ~woc pol~n. rzewa . . . . . , 

C 
• z d . t k' 1 maszynki do mięsa, orzyJac1ele po- - Ot, w1dz1sz. Teraz dJw1edzie]Js 

zmew. - araz przyrza zimy a -1 1. d t 1 f b • l h • "k · · k h d · I>' d · p t .- b. 1 sz 1 o ee onu, a y wys uc ac w"' a my su~, Ja pac na omowe obiady 
~ !:'; • ~e„. 0 .::os u raJ w gę ie. zówek kulinarnych cioci Klaudi.i. --;-: przyzna] Greczn.fe.w. - Naużywa-
. vv·~rotce Se1 „rns.z,_ nadąwszy po- hsmy! Zgadzam się rozebrać górę 

1 k J ł · d bl l Nagle Greczniew poruszył nozdrza 1cz 1, _rozpa a O!P~I'. P~ a, c 1ą, ~ kamyk po kamyku, całe doby ślęczeć 
G • mi, ze świstem wciągnął powicti~.i;e, . rcczn1ew z zaw1mę,ym1 rę~aw~m1 na posiedzeniach, nieustannie wysłu-
1 w fartuchu szczękał naczyn.iam1. kichnął i zawołał: chiwać najostrzejszej krytyki, aby 

I 

PTASZEK: Już brocia moi i siostry 111r1kily = cicpl_,-ch krajów; a ty jl'szcu 
1!ie jesteś pr:ygotaww1y do prac u·io>c1111ych„. 

I w ogóle spożywać obiad w domu -
to prawdziwa rozkosz. Na przyikład 
ter-az - ciągnął dalej marzycielsko, 
- pt·zyjdziemy do domu zmęczeni, 
zziębnięci, wygłodniali - a oto nas 
oczekuje zupka :t baraniną. Siadamy 
więc przy stolt, wsuniemy sobie po 
talerzyku„. jednym słowem, malina 
x miodem! 

- Mleko do kawy nastawiłem - - Trzymaj garnek! tylko trzymać się z daleka od kuch· 
informował przyjaciela. A jak tam Przez drzw.i kuchenne wydobywa- ni! I jak tym kobietom starczy cier. o I 
z rozpalaniem ognia? ły się siwe kl~by dymu, rozsnuwajl}C pliwości na utykanie się z garnka ' ' r Y, ()". 1· n a n 1· 
. - Dopiero co buchał wprost, ale się dokołjl. mi? ~ '' 

Gt·eczniew nawet cmoknął, jakby 
istotnie poczuł w ustach smak ma­
liny z miodem. 

- Być może, nie za·przeczam 
i;g-o<lził się Połuchin. Jednakże 
k<1b;etom te domowe obiady mocn-0 
dają się we znaki. N o, osądź sam, 
tera;-. Elżbieta przyszła oto z pracy, 
chciałaby odpocząć, a tu krzątaj, 
się lJ'r'bY nas, pieczeniall'zach. Nie, 
mimo wszystko, trudno im z tym by 
wa. 

- Niby też wielka fatyga ugoto­
wać zupę, albo na przykład usmażyć 
kotlet - i proszę do stołu. Cóż w 
tym trudnego? Zdaje mi s-ię o wie­
le ti·udniej siedzieć po osiem godzin 
na zehra.niach i wysłuchiwać ~rytyki 
pod swym adresem ... No, ale zarnz 
łykniemy co~ gorącego .. , 

Greczniew nie słyszał odpowiedzi 
Sergiusza Serg.\ejewicz'lł, gdy~ całą 

je~ uwagę si"Upił stół, na którym 
zamiast kromek chleba i rozstawio­
nych talerzy widniała kartk" z na­
pisem: „Kola! Poszłnm na zajęcia 
kól1ka.. Wracam o dziewittej. Jeśli 
bardzo ci się chce jeść, przy.rządź so­
bie cośkolwiek. Produkty są za 
oknem. UwaUlj na ciasto. Liza". 

- T-t-ta·k! Otóż łyiknęliśmy coś 
gorą.cego - oopa.nowując cz•kawkę,_ 

powiedział Groozniew. - Taki to i 
obi.ad. 

Stanął i z z,akłopotani.em podrapał 
się palcem za uchem, zajrzał do ku­
chni i powróciwszy powiedział: 

- Ot, posiedź sobie trochę Se­
rioia na otomaoI1ie, masz, poczytaj 

FRASZKI 
Tadeusz Gicgier 

DO FRANCUSKICH „M}jiżóW 
STANU". 

wygasł, niech. go diabli! Niewi~- Zbliżała się godzina dziewiąta. . „.T.e~o~ wieczora Grecznjew za· Gdyby tak zapy·tać Genowefę Pie: 
do~10, czemu dym powraca z komi· Grecz.nicw i Scl'giusz. obaj zakopce- c~ął p1s~c artykuł do gazety Q ulże. trasik lub Wacława Lato;;zka, Józe­
na. ni, zziajal'!i, z nienawiścią spoglądali mu kobietom w. domowych_ zajęciach. fę Kabat lub Marcina Smolarka, 

_ A czy otwarłeś ruszt? No, 0 _ na zadynuony garnek, w ktorym ~a; Artykuł ten pisze do dnia dzisicj-1 Krystynę Staniszewską lub Jerzego 
czywiście; nic zrobiłeś tego. Ach ty, miast zup~'. znajdowała si~ Jak.as szego. Sadowskiego z ZPW im. 9 Maja: -
kuchmistrzu! Nie, na n.ie mi ta!ki ciecz - mętna, przesolona nad-, „Krokodyl" I no, dobrze, moi złoci. a kiedy, że 

zwyczaj gorzka. pomocnik. Degraduję cię na pomy-
waczkę. Idź obierać kartofle, a roz- - Gdybyś miał jeszcze pud pi.ep- o b u m e la n ta c h 
pala.niem ognia ja sam się z,ajmę. rzu. wpakowałbyś go' też do gam ka I 

- mruczał Sergiusz, próbując łyżką 
Po pół godzinie pod fajerkami bu zupę. 

chał płomień, zaszumiało w garnku. _ Chciałem jak najlepiej _ tłu-
- Jeszcze chwilka, a podjemy so- maczyl się Gl·eczniew _ a tymcza­

ł)i.e 1,upki z baraniną - mówił Gre- sem„. Ha, bi·acie, to Liza wyprawi 
czniew, odwracając kawał baraniny. nam bal!„„ A jeszcze ta przeklęta 
Ale oto pytanie: jak wrzucać mięso maź wciąż pęcznieje. Nie chce sie­
- do zimnej wody, rzy do wrzątku? dziec w rondlu. 

- A ezy to nie wszys·tko jedno? , . 
- Nie. Inaczej może nie być l'OSO· . I znowu zaczął _wpychac rozłazące 

łu.. Zl'esztą poczekaj, Zaraz zadzwo- I się na zewnątrz ciasto do rondla. 
nię do cioci Klaudii i dowiem się od J - T rzeba nałożyć na wierzch jesz 
niej o całym tym technologicznym cze coś cięższego, poradził Sergiusz 
J>l'Ocesie. Sergiejewicz, rozglądając się dokoła. 

H'ięc - btrniela nt . .. Ale .iaki? 
Rozpoznawcze gdzie są zna1~i? 
W sposób jasny, zwięzły, szybki 
Chcę przed~tawić różne typki. 

Ten „choruje" wciąż, albowiem 
Ma ,;:: natury" słabe zdrowie . .. 
Któż z nas nie zna hipolcryty? 
To bumelant pospolity. 

Tenm panu czy nie,wie~cie 

ił' ciąż „wypada coś na mieście" . .• 
W lcażdym biurze ten typ znany: 
To b tt mel a n t ka wiar n i a ny. 

Ten sporządza wciąż „wykazy", 
l(re,m, sprawdza tysiąc razy .. . 
Taka „praca" - czasit strata! 
To b u m e la n t - b i ur o kr a t a. 

Ten znów w glowie przez dzień caly 
Ma za.jączki i migda.ly, 
Wzrok ma senny i marzący . .. 
To bum e Z a n t bujający. 

Ten do pracy ,,pilnie" chodzi, 
Lecz, jak może, zwleka, szkodzi, 
Inny pracę psuje - słowem: 
To b u m e Z a n t - w r ó g klas owy. 

Ten ma funkcje kierownicze: 
Nie chce wiedzieć on o niczym, 
Nie d,ostrzega spó:&nie?'i, Twntów ... 
To p r z y j ac i e Z b u m e l a n t ów. 

• 

Cza5 najwyższy, aby panom 
~fal a się ta prawda znaną: 
ri1da ~tanu to nie służba 
z;jcdnoczonym Stanom. 

I. I 

Takie są Mjczęstsze typy . .. 
Niech z nas każdy, jak od grypy, 

ZACHóD. 
Słońce tam zmierza d<1 zachodu, 

Od szkodnilww tych się chroni! 
Walczmy śmiało - będzie po nich! 

ADAM PRZEGRODZKI 

tak powiem, dajecie największy 
wkład pracy? - odp<>wie<lzieliby bez 
bez wahania: ramo, 1>rzed pójściem 
do fabryki. 
Oświadczenie to, które prócz wy­

żej wymienionych1 mogliby zlo?.yć 
jeszcze dwaj inni pracownicy ZPW 
im. 9 Maja: Wincenty \Viteeki i Wie 
sław R<>śniak, jest oparte na głi;;bo­
kicj prawdzie. Wziętej z ich życia. 
Wprawdzie bowiem, cała wieloosobo­
wa załoga zakładów jakoś daje so­
bie radę z tą „trudną czynnością,", 
ale Genowefa Pietrasik, Waeław La. 
toszek, J ózefa Kabat, Marcin Smola 
rek, Krystyna Staniszewska, Jerzy 
Sadowski, Wincenty Witecki i Wie­
sław R<>śniak absolutnie nie mogą 
jej pokonać . Ponieważ są t-0 ludzie 
na og·ół młodzi, nie łatwo tłu· 
maczyć ich wstręt do wczesinego 
wstawania uwiadem starczym nie-
mocą, tudzież p·araliżem . ' 

Tak więc przyczyny należy szu­
kać gdzie indziej. Ot. po prostu• Pie­
trasik, Latoszek, Kabat i spółka to 
ludzie ambitni i oryginalni. Współ· 
zaw.odnictwo pracy - powiadają -
w którym bierze udział cała załoga, 
hasło: kto lepiej, kto więcej, kto 
prędzej i oszczędniej - t-0 rzecz o­
klepana. Stwónmy - powiadają -
własne współzawodnictwo: kto czę­
ściej (spóźni się do fabryki) i kto 

,więcej (dni roboczych opuści). 
I faktycznie zdołali w tym nowym 

współzawodnictwie pewne rekordy 
pobić. Pietrasik i Latoszek zostali 
nawet tl"Zykr<>tnie wyró:l.nieni (pr.i;ez 
sąd, za nar11S11.anie dyscypliny pTa· 
cy), Sadowski, Staniszewska, Kabat 
i Smolarek jeszcze do takich rei.ulta 
tów nie doSJZli, ale są na naj~epszej 
do nich d~odze. 

Jedno, co może ich trapić - to, to 
że „współzawodnict\vo" zainic.jowane 
przez Latosz:ka i Pietr:isika nic z.naj 
duje żadnego zrozumienia w\$r6d sze­
r-0kiej masy ro\)o.J;nikpw. Palcami t11 
się ich wytyka, a· pod ailreśem Z}1P 
i rady zakładowej płyną ustawiczne 
pytania: kiedy zrobicie porządek z 
nimi? 

a razem. z nim - wolność narodÓ<w; 
zachodzi wolność - to nie fraszka -
lecz rzeczywistość anglosaska. P·rawdziwe oblicze Mac Arthura 
Horac.r Sa.frin 
~.\UROBEK PLANU MARSHALLA 
l ' l.tn - zrodzony w szaleństwa i hyz. 

· [ncsów dobie -
pół Europy położył, zanim legł w 

[tym grobie. 

E. Siekowski 
WSPóŁZA WODNICTWO 

Współzawodnictwo w dość dziwny 

W otłcjail.nej biogr.arfii tego gene­
rała można znałeźć wse.y:.tko oprócz 
tego, co od dawna uważa się za ce­
chy chaxiakteryst.yczne dowódców 
wojskowych. 

Życiowa droga Mac Mihura me 
jest bynajmniej or;:dobiona laurami 
zwycięstw wojskowy.eh. Wprawdzie 
w wykaeie jego służby .maijduje Slię 
pall'ę głośnych „czynów", ail.e „az;yny" 
te w ż&linym wypadku nie przyspa­
rza.ją mu żołnierskiej ohrwały. [sposc;b 

Wciąż jeszcze wiele pojmu1e osób, 
A \li ięc z Zuzanną ochocza Hala, 
Ws1>ólzawodniczy w tańcu na balach, KAT BEZROBOOlNYCH 

PierwSfly rz n!ich odnosi ~ę do ro­
R!lżne p-Ołgłówki boje uparte 
Wiodą,. kto "i~ej wypije ćwiartek, ku 1903; !kiedy to Mac-Arthur, bę-

d h 1 dący wówcm-s 1podporuczniikiem, 
Często się zdarza; stu ent pac o ę, brał uchiał w pacyfflra~ji Filipin 
Współzawodniczy w „dwójkarst'\\-ie", 

[w szkole, przez amerykańskich koloni.za.torów. 
A wśród przeróżnych crotek-dewotek, Brukową prasę amerykańsk~ obie 
istnieje wyścig w pr-Odukcji plotek, gło wówczas jego chełpliwe opowia-
Znajdują się też jeszcze i tacy, danie o tym, że gdy spol!ka•ł w diun-
Co w opuszczaniu górują pracy... gli bee;bronnego powSltańca „e.acza-

* • * I jonego jak t Jgry.s gOltudący się do 
Typy te naszym wysiłkom s11kodzą: skoku" nie tracąc praytomności ~ me 
Nie ws,półzawodniczą, ale wspól· 1 zaw.aihaws.zy się ani na momenit, iia­

[ZA WODZ1~. strr;:elił go na miejscu. „Padł martwy 

- Nasi żoŁn.ier.:e Jlc walc::.(l, w Korei dlatego, że nic wiedzą, o co się biją. 
Dlac;,ego nie powiecie im o tym?• 

- Obawiam sie. że wówczas w naól.e przestaną walczyć! 
· Rvs. L. Soitertisa. Lenina-rad. 

u moich stóp - dumnie opowiadał 
Mac Arthur - Kiedy odwi-ócilem go 
na plecy, z,obactyłem, że wszystkie 
kule trafiły go w serce". ,,Prosto w 
seroe" - triumfowały ga-zety. 

Po dwudziestu kilku latach, w 
1932 ralm, imię Mac Arthur.a rz.no­
wu „rm11j.aśnialo" na łamach gazet 
amerykańsk·ich. Następną swoją ba 
taiłię Mac Arthur WYgł'ał z ... głodny 
mi weteranami. Rzuo,ił piechotę, ka­
wa.IeTię i bandy uzbrojonych poli­
cjantów przeciw demonstrującym 
bezrobotnym, którz:y byli niegdyś 
żołniermnri, a któro;y przybyli do 
'Waszyngtonu z prośbą o wyplaic.enie 
7111.Siłku obiecanego im podcnas pierw 
szej wojn!V św:iatowej. 

Wojsk<> i policja pod komendą 
Mac Arthura strzelały wówC1Zas do 
demonstrantów, potem zaś, idąc po 
trupach, zdobyły szturmem i spaliły 
obo.zow.isko, w którym gnieździły 
się rod2'.iny byłych koonbatantów. 

„Była to misterna robota" 
stwierdził następn~go dńia Mac 
Arthlfil' w ro2'lmowie z kores.ponden..: 
tern. 
Był wtedy już generałem. 

NA FRONOIE - MISTRZ 
„DZIAł,AŃ ODWROTOWYCH" 
Gdy podcrbas drugiej wojny świa­

t-Owej Japończycy za1jęli Filipiny, 
Mac Arthur, piastując tytuł fiU;piń­
sk'iego marsoo.łka polnego, nie uwa­
i:alł za slus,zine zorgan:itzować obro­
ny r:u.y prrz.ygotować kontrofensywy. 
BłyskawJiczny „str ategimny odwrót" 
do„. Ausbmlli dokonany został 
pń:ee niego niema!l że w liczbje po­
jedyn<:tZej. 

Los powierzonych mu wojsk, bez 
walki ustępujących wrogowi miasta 
i twierdrz:e, bynajmniej nie frasował 
~biegłego marse.ałka polnego. 
Być może, brak rzucających się 

w oczy wojskowych zalet znajduje 
u Mac Ar.thura kompensatę w doj­
rzałości umysłu wojennego? Jedyna 
jego praca woienna, :m.wierająca w 
sobie widocznie całą jego wiedzę i 
doświadczenie - to regulamin doty. 
czący takiiego nieog>a.rnionego pro­
blemu stra.tegJcznego, jakim jest„. 
walka. ze strajkującymi. 
Główna myśl tej pracy streszcza 

się w wielokrotnie powtórzonej ra­
drz.ie: „kłaść trupem!" Kioś być mo­
że spyta: 

Dlaczego więc Ma'C Arthur z<>­
s:tał e:ener.ałem. !ł'lóWillodowodza-

cym? Dlaczego 2ll'Obiono rz. l)iiego ge­
niusza wojennego? !Dlatego, że w 
Stanach Zjednoczonych, pod naci­
sk.iem kaip!i,tałistycznego w an 
Sbreetu, w kraju, gd;z;ie panują mo­
nopole kapitalistycrzne, miał on in­
ne rz.a.lety. 

łącrz:enia męstwa rz orderam.i i póź- Hitlera, gdy mówi, że „demokracja 
niejszym W!Zbogaceniem się. musi być bezlitośnie wykorzenio­

* * * 
Początek kariery Mac Arthura 

zw:iąrzany jest ze zwycięstwem, ma­
jącym decydujące znaC1Zenie dla ca­
łego jego życia,. Zwycięstwo to jed­
nak uzyskcane rzostało nie na polu 
bitwy, a[e w ciszy buduarn miss 
Stotsba.rry. Nast~stw.a jego były 
jednak powaiŻniejsze od skutku dzie 
sięciu wygranych bitew. 
• IMisS' Stotsbaxry - jest córką swe 

STRATEG BROWARNIANY 
Mac Arthur, jeden z. wielikich ka­

pitalistów Ameryki, miał prrzed woj 
ną tytuł „króla 1>iwa". Wartość jego 
browarów oceniano w przybliżeniu 

na 1-0 milionów dola:rów. Wyspy Fi­
lipińskie, gdzie roe.po~ął swoją ka­
rierę (według ga:tety „Nation") są 
pod prywatnym zarządem Mac 
Arthura. 

Szczególnie powiodły się Mac 
Arthurowi interesy handlowe po 
drugiej wojnie światowej, kiedy to 
w pełni wykorzystał swoje stanow:i 
sko głównodowodzącego wojskami 

. .. _. ._'. ::'.- · -·-~'·'. ·-:.:«-::::w~::-:~~-. 

:~ ..... ~~-

go ojca, a ojciec jej - bankier - okupacyjnymi w Ja1>onii. Wtedy 
milioner, jednym z największych wziął udział w zorganizowanej gra­
przyjuciól samego Morga<ria, naj- bieży tego kraju prrzez amerykań­
większego magnata finansowego skie i japońskie monoĘ>ole. Powino­
Stanów Zjednoczonych. Nic więc wactwo z Morganem i własne bo­
d ziwnego, że gdy Mac Arthur zdo- gactwo zapewnia,ją Mac Arthurowi 
był serce pięknej, dolai-owej d!Zie- pełne poparcie tych, k·tórzy n iepo­
wicy - odrazu wysunął się na czo- dzielnie rozstrzygają o losie Sta­
ło w sferze konkurentów, gonią- nów Zjednoceonych i kierują ich po 
cych za karierą wojs,kowq. lityką. 
Posługując się terminologią woj- Ten mtlŻ zauf:mia plutokrat ów, 

skową - sprawa tyczy przecież ge- bardzo imponu.je 'im swo~mi zaleta­
ne1·ała - ożenek Mac h.rthu\oa po- mi osobistymi. Dwie namiętności 
dobny by! do pr:zerwania linU obron wladają bowi<'m duszą Mac Arthu­
nej przeciwnika. ra. Jedna z nich to maniacka żąclzia 

Przen!knąwszy do kasty plutokra władzy, pol:-iczona z n:enasyconym 
tów rządzących Stanami Ziednoczo- pragnieniem z:v,~rn Dn1ga - to na­
nymi - od razu poczuł się w „prze- miętna. zacięta. bezgraniczna nie­
strzeni operatywnej". „Przestrzeó" I nflwiść do ludzkości. 
te Mar: Art.hur wvkorzvstaJ dla oo- Mac Arthur oowtarza wł-aściwi f> , 

na". Jako jawny wróg wolności pro 
pa.guje „agresywną, zdecydowaną i 
dynamiczną pol.:ittykq" w stosunku 
do innych narodów, rozum1eJąC 

przez nią masowe wyniszczenie lu­
dzi. Ten Q;agorzały imperialista opa­
nO'\vany jest myślą o podboju śv.:ia 
ta prnez dyktaturę monopoli amery 
kańskich. 

SLADAMI HITLERA 
To właśnie Mac Arthur proklamo 

wał program ujarzmienia całej A!l-ji 
i przeistoczenia Oceanu Spokojnego 
w „je~oró armeryka6.skie". W z,a­
pm:edanej Wall - Streetowi Japonii 
Mac Arthur wprowadził obowiązek 
składania sobie cesarskich hołdów_ 
Ale i tego mu za mało! W gorącrz.ko 
\.Vych marzeniach widzi już siebie 
władcą całej Azji. Zaborcze mpno­
pole amerykań skie. wyciągając ręce 
po bogactwa całee;o !<wiata, uważa­
ją wjęc Mac Arthura w „silnego 
człowieka". 

Pnzesadnie wyolbnzymiając możli 

wości techniki wojenne.i, w zaśle­
pieniu swoim mają nadzieję, że 
tylko ona rzadecyduje. Dia prostych 
ludzi Ameryki natomiast. dla tych, 
z których W all - Street chce zrobić 
inięso armatnie, przedstawia się 

Mac Arthura w aureoli sławy wo­
jennej. Robi się to przy pomocy sta 
rych, wypróbowanvch metod, taniej, 
amery)<ańskiej reklamy. 

·X· ·:O:· 
y. 

Będąc jednym z g·łównych inicja­
torów bandyckiego napadu na Ko­
reę, iMac Arthur był święcie prze­
konany o tym, że uda mu się utopić 
w morzu I;;rwi wolę i swobodę na­
rodu korea11skiego. Zabójca z rza­
wodu, zabójca z powołania, upaja 
się on cierpieniem milionów nie­
winnych, spokojnych Judzi. Obu­
rzenie całego narodu koreań&kiego 
i wszystkich uczciwych ludzi wywo 
łaty te słowa Mac Arthura, wypo­
wiedziane nad trupam1 niewinnych 
Koreańczyków. zabitych przez im­
perialistów amerykai'isk ich: 

„Ten widok n.duje moje stare 
OC"~Y" . 

Na promo jednak Mac Arthur 
wraz z0 swoją kliką z \Va <;zyngto­
nu łud2i "1i t~. że n ie lurl?.kim terro­
rem, ja.1<;ego dotąd nie znała histo­
ria. r zuci na kolana naród koreań­
ski. Narorly walczące o wolność są 
niezw;v„;„:;one_ 

~i. Tr'isliuiechii. P. Krai11!Jt0 



GŁOS PIOTR'l:OWS10 

KRONIKA PIOTRKOWA KRONIKA RADOMSKA 

Młodzież robotAicza i chłopska Prz~d ~ak~ńczeniem prz_y,oiowai? 
zdobywa wyższe wykształcenie · do SleIDOID IDIOSennyeh ID gm1n1e Dobron 

W Piotrkowie zakończono rekru 
tację kandydatów na Studium P1:zy 
getowawcze do wyższych uczelni. 
Młodzież robotnicza i chłopska 
pragnąca zdobyć wyższe wykształc,e 
nie &kierowana zostanie na dwultt· 
nie Studium. Werbunek pr~wadzo. 
ny był pr:zez Zarząd Z~iązku MJo. 
d;ieży Polskiej. 

Specjalne komisje rekrutacyjne 
zajęły się całokształtem akcji ~er­
bunkowej i z tego poważne110 zada 
nia wywiąząły się dobrze, W każ­
dym ;:akładzie pracy i w każdym 
kole ZMP na wsi pouczono dokład 
nie młodzież o możliwościach przy­
jęcia na Studium, podkreślając Jw-

Cyrk przyjeżdża 
do Piotrkowa 

W najbliższych dniach przybę­
dzie do naszego miasta cyrle. Je­
gil wielki, biały namiot zostanie 
rozpięty na placu Agrikoli. P io­
trkowianie będą mieli tym ra­
zem ~zczególnie atrakcyjne wido­
wli!ko, bowiem cyrk nr. 3, przy~ 
gotował w okresie zir NVtn war 
tościowy i interesi..jący program 
na Qbecn.y sezon letni. 

Każdego wieczoru, począwszy 

ocł 28 bm. odbywać się będą przed 
stawienia, w których udział weź. 
mi~ kilkudziesięcio-osobowy zes ... 
pół. Cyrk pozostanie w naszym 
mieście kilka dni.. 

rzyścł, jakie ooo daje. Akcja rropa I dobrymi osiągnięciami w pracy. D~i Sprawne przeprowadzenie sie-
gandowa prowadzona była również siaj, kiedy drzwi na wyższe studia d · t wów wiosennych, to wkład wsi w przez rfldiowęzeł piotrkowski, tdk, stoją prze nim otworem, nie ies i·ealizncJ'ę Planu S-letniego ~ pla 
że wiadomość o zapisach na Stu- jeszcze zdecydowany w jakim kte-
d p k k ł · · w i k" nu przebudowy ustroju wsi. Za iqm r;:ygotowawcze zaintereso·: run u si~ szta c1~. czas e .nau, I gadnien!em tym ży.ją rady narodo 
wała pragnącą się uczyć młodz~cz na Studium, wybierze odpowiada1a. 
robotniczą i chłopską. cy mu zawód. we, organizacje polityczne i spo-
Każdy z zakwalifikowanych kan Młody robotnik Bełchatowskich łeczne oraz wszyscy chłopi mało 

dydatów otrzymuje na Studium bez Z<1kładów Włókienniczych Cze· i średniorolni, wkłądając wiele 
płatną naukę, internat, wyżywienie sław Idzikowski, po zdobyciu cen- wysiłku • ażeby jak najsprawniej 
i stypendiulll. Oczywiśr:ie, że z do- zusu naukowego, stanie _ być i jak najlepiej przeprowadzić sie 
brodziejstwa tego korzystać mogą może .- przy warsztacie jako inżv- wy wiosenne. 
tylko naprawdę chętni do nauki i nier, by zdobytą na studiach wie· Weźmy dla przykładu gminę 
pracy,. synowie i. córki chłopó~.v l dzą dzielić się ze swoimi kolegami Dobroti, pow. łaskiego gdzie akcja 
robotnikow, a więc ludzie, ktorzy _ robotnikami. • przygotowawcza do siewów jest 
zdobytą na uczelni wiedzę zużytki) na · ukończeniu. GRN należycie 
wują dla budowy i umacniania ustrv rozpracowała plany kontraktacji 
ju sprawiedliwości społecznej. Ze sportu roślin i akcji wiosennei i dopilna 

Córka hutnika przodownika wuje, ażeby były realizowane 
pracy, Zofia Piotrowska zostnb Pierwsze spotkania Ze szczególną troską GRN dopil 
skierowana na Studium Przyguto- •

1 
• • nawała opracowama planu pomo­

wawcze. Jest ona aktywnym człon- w Pl ce nozneJ cy sąsiedzkiej dla mąło i średnio 
kiem organizacji ZMP-owskiej. rolnych chłopów. W tvm też celu 
uczy się pilnie w średniej szkole z..i W poniedziałek, 26 bm. odbędą odbyły się w większości gromad 
wodowej. Możliwości, jakie stoją · zebrania, gdzie chłopi omówili 
b · d · k b t ·k się pierwsze spotkania piłki noż- ~ o ecme prze cor ·ą ro o m a, ~1 kto potrzebuje pomocy i w jakiej 

wyrazem tych przemian, jakie do1'o nej o mistrzostwo piotrkowskiej formie oraz kto jej udzieli. Na 
11ały się W naszym ktaju. klasy powiatowej , do której zgło podstawie tego sporzadzono wyka 
Uczeń szkoły administ:-acyjn0- siło się oprócz juniorów 12 dru· zy potrzebujących pomocy i świad 

handlowej, syn włókniarki moszcze czących. 
nickiej - Antoni Tworek, chce bvć żyn, reprezentujących kluby, ko-
nauczycielem. Ni~dy dawniej :'ie ła i LZS naszego powiatu. 
marzyłby o zrealizowaniu tych am- Wszystkie drużyny podzielone 
bitnych zamierzeń. Dopiero ułatwie zostały n.a dwie grupy, Mistrzo­
nia, jękie władza ludowa stworzv- Wie grup walczyć będa-, między, so 
ła dla takich jak on - zdolnych., 
si;-ragnionych wiedzy, młodvch lu- bą o tytuł mistrzowski i prawo 
dzi, pozwolą na urzeczywist- reprezentowania powiatu w wal­
nienie jego życiowych planów. Svn ~ach 0 wejście do kla,sy woje­
małorolnego chłopu ze wsi Dziewu 
liny, Stąnl~ław Sudra, ukończvł wódzkie;i. 
szkołę powszechną. a póżnil-"j w sze ~ dniu 26 bm. spotkają się: 
regach ,.Służba Polsce" wyka=ał się Grupa I: - „Gwardia A Piotr-

OPR~COWANO PLANY 
POMOCY SĄSIEDZKIEJ 

Na 13 gromad w J?m:nie Dobroń, 
w 9-ciu opracowano plany porno 
cy sąsiedzkiej. Ogółem 25-ciu 
chłopów mało i średniorolnych z 
tych gromad będzie korzy1>tało z 
pomoc:v sąsiedzkiej. N" •· "roma 
dzie Mogilno, wdowa Janina .Ju 
rek otrzyma pomoc pieszą na p~e 
ciąg 4 dni, a Stefański Antoni nie 

zdolny do pracy, otrzyma w ra­
mach pomocy sąsiedzkiej 6 dnió 
wek pieszych i 6 konnych. Plany 
pomocy sąsiedzkiej opracowano 
dokładnie, nie pomijając chłopów, 
którzy rzeczywiście jej potrze·' 
bują. 

Biorąc pod uwagę polityczne· 
znaczenie i klasowy charakter poi 
mocy sąsiedzkiej, GRN położyła( 
szc-iegó)ny nacisk ną dopilnowa- / 
nie bo~aczy wiei.skich, ażeby ! 
w pełni wywi:ązywali się ze swych 
obowiązków przewidzial)ych de-­
kretęm. Ws;zęłkie próby sabotowa 
nia pomocy sąsiedzkiei · będą z 
miejsc11 likwidowane, a winni po 
ciągani do surowej odpowiedział~ 
npści. 

Trzeba stwierdzić, że Prezy­
dium GRN i Komisja Rolna w Do 
broniu doceniają znaczenie sie 
wów wiosennych i wiele już wy­
siłku włożyły, ażeby w chwiai roz 
poczęcia siewów, ~mina była do . 
nich prz.ygt>towana. 

ZANIEDBANO SPRAWĘ 
ZAWIEMNIA UMÓW 

obecnej, umowy zawarto zaledwie 
w 50 procentach. Na tvm odcinku 
GRN nie potrafiła dopilnMVak i 
pomóc SOM--0wi w wywiązaniu 
się ze swego obowiązku. 

Planu kOłłtrakt.acji roślionej nie 
wykonano. l.'efere.nt GS ob. Adam 
kiewicz <>dn.owi€dzialnv za kon­
traktację, zaniedbał swa ~racę 

tak, że na dzień 10 marca br: kon 
traktację roślinną wykonano za­
ledwie w 39 proc. Dopiero mobili 
zacja aktywu wiejskieao i ofiarna 
jego praca, a zwłaszcza l'<>Stawa 
ZMP sytuację tę napr<łwiła. Na 
dzień 17 bm. plan kontraktęcji 

wykonano w 80 proc. 
Przodują w kontraktacji groma 

dy: Cheehło, Róża. Dobroń Podu­
chowny, 1\fogilno i Z:vtowjce, któ 
re plan wykonały w 100 proc. Go 
rzej natomiast jest w gromadzie 
Radzon, Wymysłów, Markiewka i 
Orpelów, w których wyk"'"mie 
planu kontraktacji waha się etł 
łO do 60 proc. 

WYKO.NANIA TRZEBA 
DOPIŁNOWAC 

Niemniej jednak GRN zanie-
dbała wiele ieszcze C>Qcinków pra Ten stan rzeczy wym.aga ed 
cy. SOM wyremontował wszystkie GRN bardz.iej intensywnej pracy. 
maszyny i norozwoził ie do gro- Nie wystan::zy bowiem opracowa­
m~d, gdzi~ ~iewy hed;a rozpoczęte 1 nie planów .. Trzeba do1'ilnować 
naJwcześmeJ. Gorze] jest nato- . . ' 
miast z umo\vąmi. Nie zawarto azeby plany te były real. •1t1ane, 
jeszcze wszystkich Mmów, tj. w ilo tak w pr::z:vllotowaniach do sie· 
ści odpo~iadajacei możliwościo~ w~w, jak i w samej akcji. Whua 
produkcy1nym SOM-u. Do chwili GRN i•st, że SOM nie zaw•rł w ków · - „Włókniarz" Moszczenica 

Co Usłyszymy . Przez rad .IO godz. 14-ta stadion „Unii" (na ~----------------------------------------------------- lOO proc. umowy llB prace wiMea 
ne z chłopami mało i średniorol­
nymi, obowiązkiem jej było do­
pilnowanie, ażeby SOM to uczy­
nił. 

Budkach), Koło Sportowe „Spój-
Program na sobotę, 24 marca 19;51 r. I ,.CzAatunki". 13,50 Aud, LP1:. Ił.OO nia" Wola Krzysztoporska 

. . „Hiatoi·ia ruchu rpbotnicze"o". 14.15 „Unia" B Piotrków, godz. 14-ta w 
Gminne spółdzielnie usprawnią skup mleka 

11,50. „Glos maJą kobiety. 12.04 Melodie operetkowe. 14.50 Melodie Woli Krzysztoporskiej, „Kolejarz'' 
D:r,ienn1k. 14,20 Przegląd kulturalny. ludowe. 111.Hl Aud. dla dzieci. 16,00 A Piotrków _ „Stal" A Piotrków 
15,30 ~oncert dla ·awl.e!lic dr,lecię- „Nasze chóry śpiewają". 16,2"1 Kon· 
cyeh, rn.~o ~uzyka, lti.~O „Sp1idza- cert estradowy. 17.00 Dziennik. 17.20 - godz. 14,30 Stadion za Par-
n1y p1·zyJemn1e czas wolny od pra- Koncert .Chopinowski. 17,60 „Zwy· kiem. 
cy". 16,25 Koncert orkiestry ŁR cięstw.o". 19.00 Koncert. 20,00 D:den Grupa II: - LZS Wolbórz -
PR. 16.45 Aktualności łódzkie. 17 ,OO nik. 2~,30 „Pieśil o ojczyźn ie". 20,~5 I Koło Sportowe . ,,Wyzwolenie", 
Wiadomości popołudniowe. 17,15 Mu- AudycJa rozrvwkowa. 21.25 Rew10 . Wł'kn' " B ł h t' G 
zyka l.lfAot:a· . .1.7,40 Lekpja języka oJ'kiestr tane~znych PR. 23,00 Ostat· i ". „o ia~z _e.,.. c a ow - " war, 
2·osyjsk1egó; f8.óó' ,;tudzfe Tl'iech- nie wiadomości. d1a B P10trko~ - godz. 14-ta 
gorki przodują w t-ulturzc wytwór- Stadion w Bełchatowie, „Stal" B 
cz"ścl". 1ą.20 ~oncert orkiestry man p · d · łek 26 ca K 1 B p dolinist6w. 18,.41 ! 5 Felieton tygodnlo - rogram na ponte zta ' mar Piotrków. --.. " o ejarz" iotr-, 

1951 r. d" wy. 19,00 Proza. 19,20 Koncert Ork. 7.00 Muzyka. S.OO Dziennik, S,15 ków - godz. 12,30 Sta ion za 
PR.. 20,00 Dziennik. 20,30 „Przy so- Muzyka. 9,35 Tańce i pieśni kompo- Parkiem. 
bócie po i-obocie". 21,30 Muzyka i zytor6w polskich. 10,25 Muzyka roz- -------------­
aktualności. 22,00 „Tajemniczy por- rywkowa. 11,15 ,,R<Y.&mowa 0 Łodzi". 
tret". 22,20 Koncert z Pragi. 23.00 11,27 Koncert rozrywkowy. 12,04 Me 
Ostatnie wiadomo~i. lodie operetkowe. 13.15 „Zaloty Opo­

Kurs zawodowy 

Ostatnio na łamach naszego pis 
ma umieściliśmy artykuł pt. „U­
sprawnić skup mleka w :Radom­
szczańskim", w którvm wskazano 
na niedociągnięcia .e:minnych spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska" 

w ~?,kresie skupu mleka od chło 
pów poszczególnych .e;romad ra­
domsiczańskich. W ·adoowiedzi 0-
trzymallśmy &d PZGS w Radom 
sku następujące wyjaśnienie: 

Celem usprawnienia przebiegu 
skupu mleka przez ~minne spół­
dzielnie, zwołana została przed 

. 
kHku dniami konferencia ref e-
rentów skupu mleka, na której 
omówiono istni€jące braki na tym 
oqcinku oraz opracowano wyty­
czne, mające na celu wyelimino-
wanie niedociągnięć. 

Pracowni<:Y sęk~ii wJ~zarskiej 
Pl"'ZY' PZGS zobowiazali śię po­
przez dokładny instruktaż i częst­

sze kontrole podnieść wvniki sku 
pu mleka w tych .e;minn:vch spól 
dzielniach, które dotychczas sła­

bo wywiązywały się ze swych za­
dań. 

GRN w Dobroniu winna z wi~ 
kszym wysiłkiem niż dotychczas, 
koordynować prace wszystkich 
instytucji, powołanych do realiza 
cji przygotowań do kampanii sie­
wnej oraz kontrolować i:>rzebieg 
samej ·akcji i - tam J:tdzie trzeba 
- niezwłocznie interweniować. 

Program na niedzielę, 25 marca 
1951 r. 

7.00 Muzyka. rozrywkowa. 8,00 
Dziennik, 8,20 Tańce i pieśni różnych 
narodów. 9.45 „Wieś tańczy i śpie­
wa". 10.05 Skrzynka ogólna. 10.20 
„Poezja i muzyka", 11,15 „Od na­
szych korespondentów". 11,26 Kon­
cert życzeń. 12,15 Poranek symfoni­
czny, 13,15 „Młodzi kierownicy świet 
lic jadą do swych gromad", 13,25 

czyńskie". 13,40 Aud. dla dzieci. 
15.45 Aud. dla chorych, 16,00 „Na­
sze chóry śpiewają". 16,35 Polska 
Kapela Lud~wl\. 17,00 Dziennik. 
17,20 „Odpowiedzi fali 49". 17,SO 
Koncert muzyki radzieckiej. 18,00 
Melodie taneczne. 18,30 Koncert. 
19,SO Aud. humorystyczna. 20,00 
Dziennik. 20,30 Audycja satyryczp.a. 
20,46 Muzyk11 tłlneczn11. 21,20 Wia­
domo4ci sportowe. 22,20 Muzyka ta· 
necina. 23.00 0$tatnie wiadomości. 

dla cieśli 
Piotrkowskie budownictwo prze­

mysłowe dba o powiększenie ro­
trzebnych kadr fachowców i pogłę 
hienie ich wiadomości zawodowych. 

Pociągi odwołane w okresie świą·lecznym 

Szczególny nacisk GRN winna 
położyć na zaktywizowanie Komi 
sji Rolnej. Jej to bowiem zada­
niem jest nieustanna kontrola 
pracy instruktora rolnego, gmin­
nej spółdzielni, Spółdzielcze10 
Ośrodka Maszynowego i ZSCh. 
W samej akcji należy dopilnować, 
ażeby pomoc sąsiedzka była w peł 
ni realizowana. Dekret o pomocy 
sąsiedzkiej, chroniący biedotę 
wiejską przed wyzyskiem, pogłę­
bi,jący proces izolacji kułaka jest 
obowiązującym prawem. Tylko . 
tak pojęte zadania pozwolą GRN 
w Dobroniu przeprowadzić zwy­
cięsko kampanię siewną. 

. Obecnie w Piotrkowie proyvadzo 
ny jest kurs dla cieśli, w któ1 n bie 
rze udział 20 uczestników. Na :~ur­
sie wykładają fachowcy i zawodo­
wi nauczyciele. 

W związku ze zmniejszeniem 
się frekwencji podróżnych w Swię 
ta Wielkanocne DOKP odwołuje 

kursowanie następujących pocią­

gów pasażerskich: 
Na Jinii Częstochowa - Ra-

domsko dnia 25. III. poc. Nr· 
54044 odchodzący z Częstochowy 
o godz. 22 m. 35, Radomsko przyj. 
23 m, 34 i dnia 26. III poc. :r-.ilr. 
5423 Radoll1$ko odj_ 5 m . 26 Czę­
stochowa przyj. 6 m. 17. E.R. 
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- A cóż, zakaz ten przeciwko nam, nie przeciwko możnym 
skierowany... Kto te plakaty przygotowuje, jeżeli nie l!ami fabry-
kanci.„ · 

Stach wyciągnął spod siennika, oo. którym leiał, postrzępioną 
książkę. 

- Przeżułeś to, bracie 1 Dobrze! Pr~niosę od starego inną. 
Jak tu ciągnie od okna!„. Nak;ryj się porządnie ... 

Były to podręczniki kosmografii i anatomii w jednej oprawie. 
- Trudno było czytać„. Matka teraz nie wychodzi i Marian 

się kręci. Uda.wałem, źe śpię, nakrywałem się na głow~„. I wiesz, 
lepiej na razie nie przynoś, boję się, że przyjdą, z eksmisją, lub 
z rewizją„. 

Mówił słabym głose~. Cerę miał żółtą jak szafran. Obawy jego 
były słuszne. - Najdel nie mógł nie przyznać mu racji: kat.da 
książka znaleziona w mieszkaniu ro!>otnika świadczyła przeciwko 
:<:.go „błagonadiożnosti". Jedynie mszał nie wzbudzał podejrzeń. 

Po chwili milczenia Stach dodał: 
-- A może i nie wolno tego czytać ?.„ J?owiedziałem tu matce, 

że l!a żadne piekło nie ma chyba pod ziemią miejsca„. Za.tegnała 
się„. poleciała po wodę święconą„. wzięła to na karb choroby.„ 
Gdyby nie t.o, poszłaby może do cyrkułu .•• I we mnie wszystko łJię 
przewraca ... 

- To idź ·do spowiedzi, ksiądz ci powie, te „socjaliści strzela­
ją do chrześcijan.„" 

- Za co? Za to? te chcemy robotnikom życie ułatwić, spra-
wiedliwość wprowadzić, ciemiężycieli i katów. ludu pracującego 
poskromić?! 

Stach się zamyślił. Targał wychudzoną, żółtą ręką kołdrę. 
Wreszcie powiedział przygłuszonym głosem, którego Najdel nie 
ll'.IÓgł później zapomnieć: 

- Tak, za to można i do piekła, nawet gdyby naprawdę było ... 
piekło •.• 

• • 
Idąc od Stacha, Najdel skręcił na Dzielną przy-

stanął przy aptece Głuchowskiego, gqzie pod dużym termometrem 
stale zbierały się grupy przechodniów. Niebieski słupek spirytuso­
wy zdecydowanie opadał, osuwając się w dół między nierównymi 
podziałkami Reaumura i Celsiusza. Rano było 22 stopnie, teraz tem-

.21. 
lEOH CDNDLJCKI 

l.OlfAUT 
peratura spadła do 25. Wiatr tłumił oddech i Najdel, aby .móc iść 
dalej, musiał na chwilę wstąpić do apteki. Lysy aptekarz o twarzy 
Clemenceau, poc:hylony, preparował jakieś proszki. Był jednym 
z pierwszych obywa.tell miasta i znanym działaczem społecznym. 

' Przy ladzie stał człowiek z odmro­
żonym uchem, pani w futrze i kil­
ka kobiet. Najdel pocierając 
chustką nos i zmarznięte policzki 
udawał, że czyta plakaty rekla­
mujące proszki siedleckie na roz­
wolnienie, „Odol" łagodny o sma­
ku róży i karmelki piersiowe 
z trzema sosnami. Podając pani 
paczkę z lekarstwem aptekarz 
mówił: 

- Klęski społeczne zawsze po­
wodują epidemie. Osłabiony orga­
nizm nie potrafi walczyć z choro­
bą. Dlatego nawet w medycynie 
musimy przede wszystkim działać 

na froncie zharmonizowania społeczeństwa„. 

Za kolorowymi butlami, które st.aly w oknie wystawowym 
apteki, pośpiesznie przesuwały się skurczone postacie. Wiatr uno­
sił poły ich płaszczy, usiłował zerwać im z głów czapki i kapelu­
sze. Bla.de, przerażone twarze zatrz:ymywały się na chwilę w świe­
tle aptecznych okien, aby spojrzeć na termometr i znikały w ciem­
nościach. 

* * 
Nastąpił okres ciężki i twardy dla zlokautową.nych. Dotych­

czas jeszcze robotnicy pozbawieni pracY. prawie nie odczuwali nie-

:szozęścia. Półtora tygodnia temu wypłacono im ostatnią tygod­
niówkę i od ra'Zll Związki zaczęły wypłacać zasiłek lokautowy. Sa­
motni otrzymywali jeden rubel na tydzień, żonaci - półtora. Ko­
mitet Lokautowy wyłonił dwadzieścia trzy podkomitety dzielnico­
we i otworzył sześć biur, opiekujących się załogami sześciu fabryk 
objętych lokautem. Zaczęto WYdawać ziemniaki, mąkę i węgiel. 
M~ozy przerwały przede wszystkim akcję rozdawania żywności. 
Ziemniaki, magazynowane po prostu na podwórzu, zamarzły, za­
mieniły się w nieforemną zlodowaciałą masę. Na Pustej zbierałY, :sie 
wzburzone tłumy kobiet. 

Stasiakowa z młodszym Walczakiem obchodziła Starówke. 
- Poszłaby towarzyszka do domu„. nie wytrzymacie„. ja już 

sam skończę.„ - mówił Walczak, ale Stasiakowa poprawiała tylko 
podziurawioną chustkę. Na twarzy jej można było wyczytać twardą 
wolę człowieka, któI'Y, zdec:ydował się stanowczo doprowadzić swoją 
:alisję do końca. ' 

I wszędzie było to samo. Dzie 
ci i st.arcy pod łachmanami sta­
rych ubrań i kołder„. Przeraże 

nie zastygło w oczach kobiet, na 
które spadł ciężar wyżywienia bez 
pieniędzy i pracy głodnej i zmar­
zniętej rodzfny. Zadymione, zanie 
dbane mieszkania„. Mokre, zmie­
szane ze śniegiem drzazgi tlejące 
w żelaznych piecykach„. Błagania 
o pomoc, jęki~ przekleństwa„. Wal 
czak notował, przyrzekał i pocie 
szał. Stasiakowa błędnym spoj · 
rzeniem ogarniała kąty mieszkań 
i szła dalej. Na schodach jednego z domów familijnych tłoczyli się 
w ciemnościach ludzie. W?"so~i, opryskliwy głos kobiety krzyczał: 

- Znów skradli! .„ Ghwilkę temu przyszłam, postawiłam przy 
drzwiach i nie ma ... już nie ma„. dzieciaki od wczoraj głodne •.. Tyl­
ko drzwi uchyliłam.„ i już„. Złodzieje! Funt ziemniaków, i tego 
nie darują„. (I>. c. n.) 
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ŚWIAT O WY TYDZIEN MŁODZIEŻY . . . 

M .l OD Z I PRZODOWNICY PRACY 

1'r1IRKA TOiHASZEW"Sl\..­
jest ilticjatorką metody 
1cornpl,eksotvego as~c~ędza 
~ z.q;inicjau:anego prze:: 
kanisomoUcę Lidię Kara· 
l>ielnikowq i kicrowni 
k"iem taś1ny młodzieżowej 
w ŁZPO. Wykazllje Jr.ie 
zdolności organi::ccyjne. 
Mianowana została :akłado 
wym inspekwrem pracy. 

J(.4ROL 1łllLKE c::loueli 
ZMP, jest tokarzem w Fa 
bryce Masz,on. Jedwabni· 
czych. Na cześć światowe· 
go 1'ygodnia Młodzieży ::o 
bowią:ał się r.r:epmcawać 
Jo1uu! plan 14 roboczo· 

god::in. Kolega Milke jest 
przodownikiem pracy :.awo 
dowej i społecznej, wyko· 
nuje 137 proc. normy. 

ZDZlSŁAW WOŁOSZ -
motomiczy MZK na 
c:e.ść !WMO :organii:;o100ł 
mloddeżouJ(l brygadę, kl<)m. 
obsługuje tramwaj rw linii 
Łódż-PabWirice. Kol. .' W o­
los::; był wielokrotnie wy 
różniany ::a ofuirną pracę 

w MZK i w organiZ-Ocji 
ZMP-owskiej . 

Jf LESŁAWA BRZEZlŃ· 

SKA - przodująca tkacz· 
ka :: Zakł<idów im. Mar· 
ch/ewskiego. Koleżanlw 
/Jr:e:ińska jest kieror.cni· 
ki.em bry.gady pokoju iut. 
Jaliot Curie. Brygada r..::1 
tężoną pracf! r.oolc;,;,v o u­

trwalenie pokoju. 

DANTEJ,A )ERYSZ, jest 
kontysLI"! w Ce11traluym 
Birtr'::e Teclr'nic;nym. Wy-' 
ró;i.;iia się ona pil11o~cią w 
11racy :owodowcj. ' Po:ll t)'111 

jest wybili!<! cl;i-Olaczhą w 
mchu obrońców pokoju, 
1wsrodzorw d yplomem u· 
znania przez Polski Komi 
tet Obrońców Pokoju. 

~l J{FANlA KOZŁOWSKA 
- tkacz!oa .:: ZPB im. Stafr 
h<r 11a cześć śFMD zobo· 
u:ią:oła się puc111ieść wyko 
rwnie snej ba:.y ze 115 do 
120 fol'OC. Kol. Kozłowslw 
- pr:.odou:nica pracy i ak 
tyu:istka ruchu pokoju we:. 
11:ala do podjęcia pod.ob· 
11ych zobowi'!zań. 

}JIN ADAMCZYK do TUI?" 

cl<mma jeszcze pracował jii 
ko snowacz w Zakli:ułach 
im. Wary1iskiego. Kol. 
A<lmnc:,1k byl przod0W11i· 
ciem pracy. Jego brygada 
111lod::.ieŻQWa osiągała w 
.mowalni n.a.jwyższq wydaj· 
riość, Obecnie uczi się w 
Szkole Ofic.erskiej, 

J6ZEF GRONI>YS im 
przodowniki.em 1"4CY w Ze 
kładach im. Kunickiego. 
Zorganizował on młodzie­
~owq brygadę pokoju im. 
llii Erenburga. Brygad4 14 

pnoduje w produkcji, -ił 
&aifłC wysoką wydajn.oić 
pracy. 

. WIOSNA. ·POKOJU SOCJALIZMU Z· frontu .· walki o .plan-
I * • * · Kiedy promienie wiosen~go słoń­

ca l>udzą naturę z zimowego letargu 
i kiedy świeiy powiew wiatru zwia­
ituje nam nową porę roku - demo­
kratyczna młodzież wszystkich kra­
jó\v obchodzi uroczyście światowy 
Tycbień Młodzieży. W czasie trwa­
nia Tygodnia, młodzież Związku Ra­
dzieckiego i Stanów Zjednoczonych, 
Czechosłowacji i Francji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i Vietna­
mu wychodzi na ulice miast, wsi i o· 
siedli, by . i.eszcze raz przypomnieć 
słowa ślubowania złożonego przez u· 
czestnikow · światowego Festiwalu 
Młodzieży Demo{tratycznej .. w Buda· 
peszcie: „O~RONIMY POKóJI" 

pracować, możemy radować &ię i śpie I palniach ·i hutach, przy krosnach łódz I ski ego Komsomołu -. hart~jąc się w 
wać, ho rządzą u nas ludzie pracy, a kich fabryk, w szkołach i na wyż· walkach, ZMP stał się boiowym po· 
nie garstka fabrykantów, bo buduje- szych uczelniach, wszędzie, gdzie to· mocnikiem partii w walce o pokój i 
my, a nie burzymy, Dlatego chcemy czy się walka o plan, o produkcję, Plan 6-letni. 
pokoju, niena:widzimy wojny. o wyniki, . tam ~· pienwszych sze~e- Na apel młodzieży kopalni Kato· 

Na cześć światowego Tygodnia 
Młodzieży ' Demokratycz.nej łódzlka 
młodzież podjęła i realizuje n.a.stę­

pujące zobowiązania: 

Kol. Zofia T<>mczak, pracownica 
ŁZPG, zobowią.zuje s.ię podnieść 

procent wy.konywanej bazy z 110 na 
115. 

Kol. Maria Gradzik - dziewaa.r­
ka z Zakładów im. Mariana Bucz;ka., 
postanowiła podnieść wydajność pra 
cy o 12 proc. 

Wiosnę 1951 roku witamy pod ha- gach kroczy młodzież polska prowa- wice, wzywającej do uczczenia czy­
słem „Młodzieży - łącz · się w walce dzona do .- zwycięskich bojów przez nem $wiatowego Tygodnia Młodzie­
o pokój - przeciwko niebezpieczeń- jej o.rganizację - Związek Młodzie- ży, młodzież łódzka podi'ęła setki zo­

* • * 

* • * 
Młodzi tkacze z Zakładów im. 

Wróblew&kiego utworayli młodzi~ 
wą, bry;g.adę produkcyjną am. Kim h' 
Sen.a, zobowią.zując się podnieść ja.t 
kość produkcji i z.mniejszyć ilośE 
odpadków. 

stwa nowej wojny". ży Polskiej. Wzorując się na wspa· bowiązań. Szybciej obracają się kro· ZMP-owcy ślusa.rze z Zakładów 
Na budowach Ńowei Huty, na rusz 1.1iałych osiągnięciach . młoclZieży ra.· sna, przy których pracuje młodzież, im. Reymonta, zorganizowali mło· 

towaniach Warszawy, w · śląskich ko· dzieckiej i 1'e1' organizacji - leninow- bry«ady korabielnikowców oszczędza 

- Obronimy pokój-mówi 25-łetni 
Aleksy M.ulin, przewodniczący kol· 
chozu „Zwyąięstwo" w ok~gu Tuła, 
czyniąc przygotowania do siewów 
wiosennych. 

Świt 
- Obronh!ty pokój - woła młody 

Francuz, Jacques Verges, odmawia· 
jąc wyjazdu na „brudną wojnę" do 
Vietnamu. 

- Obronimy pokój - mówi An· 
drasz Szandor, ~etalowiec z Buda· 
pesztu, wykonujący 360 proc. nonny. 

- Obroni~y pokój - mówi młody 
Vietnamczyk, . Truong Hang, kt9ry 
już od trzech łat walczy w, si~r~Jł~~h 
armii demoki:atycznej. 

Ich głos potężny i silny brzsni, jak 
pogrzcoowa muzyka w uszach a.mery 
kańskich, francuskich i .-.angielskich 
bankier-ów i fabrykantów, spędzając 
im sen z powiek. Głosu tego nie są 
w stanie zdusić ani tajniacy Trumana, 
ani policjanci Mocha, ani oprawcy 
g1:nerała Franco, ani titowscy gesta­
powcy. Nie zna bowiem granic ni kor 
donów głos ludzi pragnących wolną· 
ści, szczęścia i pokoju. 

Po raz siódmy witamy wio-snę w 
wolnej Polsce. Jest to dr uga wiosna 
naszego 6-lctniego Planu. 

W światGwym Tygodniu Młodzie­
ży głos młodych 'łudzi nowej Polski 
przyłącza się -do głosu całej postępo· 
wej młodzieży. 

Pragniemy p1>koju dlatego, że w~ 
na zniszczyfa nam \Varsza.wę, zabiła 
naszych najbliższych, zainie.niła szko 
ly na więzietiia. Możemy się uc~ć i 

• 

W Pekinie wiec •.• To ochotnicy 
idą, gdy łomot dział z nad Jalu 
o węgły chałup bije falą . 
i ścianę ognia od granicy 
nawiewa wiatr i drzewa więdn;: 
od żaru bomb łamiących miasta. 

Idą górnicy, młodzi, chłopi 
na pomoc braciom - gniew 

, przerasta 
slupy pożarów i ból matek -
tej ziemi wróg w IĆrwi nie utopil 

Na polach ś~ierci pod Phenianem.· 
leżeli w śniegu bok przy boku. 
partyżant - góral z nad Tael(u 
i chłopak chiński - młody tokarz. 

W lawinach ognia wiedli atak, • 
w wybuchach bomb pękała ziemia 
i trud .bojowy serca bratał , 
hart umacniało światło z Kremla. 

W vietnamskich górach ginie 
· młodzież, 

trzeszczą w wąwozach ostro 11trzały, 
to doborowi strzelcy co dzień 
najeźdźczym hordom niosą klęskę, 
tętent walk urósł w pieśi zwycięsk4 
i z Francji echa odegrzmi~ły: 

okręty broni nie dowioz4 
lud ja pqgrzebał na dnie w morzu -
serce' Martina - serce ludu 
nak~ klasy protest głosi, 
w Vietnamie płomień się podnosi 
FTAtncuzi 'walczyć tam nie• pójq, 

WŁADYSLA W UDALSKI. 

Na Wartach Pokoju .· 
Obok napływających bez przerwy Młodzi robotnicy ZPB im. ROZ.,.- .rywając obsługi ntaszyn mó\\'.i: „Sta• 

meldunków o zobowiązaniach J?rodttk Luksemburg zrozumieli dobrze swe nęłyśmy wszystkie do „Wart Poko· 
cyjnych, podjętych na cześć $.wiato- obowiązki. ,ju", gdyż ża~na z nas nie chce nowej 
wego Tygodnia Młodzieży Demokra· * • * wojny. Produkcją naszą najlepiej ucz 
tycznej, wszicdzie, gdzie znajduje się TkQlnia elektryczna ZPB im. Fe- cilny światowy Tydzień Młodzieży". 
młodzież, przy krośnie, tokarce, książ liksa Bzierżyńskiego wita wchodzą· W oddziale . dziewiarni 'ZPDz im. 
ce - zaciągńięte zostały „Warty Po- cych czerwienią proporców, na któ- Ofiar 10 Września, .przy rzędach ręcz 
koju". rych białymi literami widnieje napis nych maszyn '°'.'idnieją czerwone ta· 

Na dziedziń1::u fabrycznypi ZPij im. ZMP. I tutaj, jak w innych zakładach bliczki z nazwami brygad młodzieżo­
Róży Luksemburg widnieje ogromny 102 młodzieżowców stanęło do „Wart wych. Ponad nimi-czerwono-zielone 
napis POKOJ - obok niego biały Pokoju", dokumentując tym swoją proporce. 50 brygad stanęło na tej 
gołąbek - symbol pokojowej pracy IJliezłomną wolę walki o szd!ęśliwą sali . do „Wart Pok,_oju". Szybko miga· 
załogi. tych iakładów. przyszłość setek milionów uczciwych ją ręce młodych dziewiarek i dziewia 

Szczególnie odświętnie wygląda od . ludzi. Na dwóch salach pracuje tu rzy, spod maszyn szybko ;wysuwa się 
dział tkalI'J, na którym pracuje mło· ponad sto · dżiewcząt i chłopców na coraz dłuższy element wełnianej dzia 
dzieżowa brygada im. Czutkicha. O- 6, 8 i 1~ krosnach. Nad salą, wysoko niny. 
bok lasu czerwonych p'roporców, za· pod sufitem widnieje duży emblemat 
tkLi~tych przy każdym kt·ośnie, wid· ZMP i napis, który głosi, że i tutaj 
nieją wszędzie emblematy ZMP, młodzież pracuje metodą Aleksandra 

* * 
W Zakładach im. Stalina, 1 Maja, 
Dywizji Kościuszkowskiej, Lieb· 

knechta i w wi~lu in)l.yćh, robotnicza 
młodzież Lodzi czci Tydzień Młodzie 
ży Demokratycznej nowymi osią[!nię­
ciami w produkcji, pełniąc „Warty 
Pok9ju". 

śFMD i kwiaty. 18 członkiń brygady, Czutkicha. 
z których każda pracuje na 6 kro.· * • * 
snach zręcznie obsługuje maszyny, W dużej sali cewiarni ZPDz im. 
rąchy ich rąk ·są szybkie i pewne, na Ofiar · 10 Września panuje cisza. 
twarzach widnieje uśmiech. Poprzez . Szybko wirują nawinięte kolorową 
zagłuszający słowa stukot maszyn, je nicią „windy" cewiarek, ,na szpulkach 
dna z licznych przod.ownic brygady, układa ·się równo cienka nić. Wśród Za. jej · przykładem idzie coraz wię­
kol. Janina Lewandowska, mówi: ·tęczy kołatów i tutaj w~dnieje szereg cej .młodzieży. Dzielnica· Górna ZMP 
„Cała nasza brygada z pierwszej i cr:erwono·zielonych proporców, . mó·, melduje: „W szkołach naszej dzielni­

drugiej zmiany · .sh!.nęła na „Wartach wią;cych o tym, że 8 zespołów mło· cy „Warty PókÓju" zaćiągnęło 434 
Pokoju". Ambicją naszą jest podczas dzieżowych cewiarni stanęło na „War ,uczniów, którzy przyszli do . sz:koły · w 
naszego święta dać ieszczc l epszą lach Pokoju". · . koszulach organizacyjnych z :tielony­
niż dolychczas produkcję, gdyż zd:t- Uśmiechnięta przodownica pracy, mi ·„listkami po~oju'i• przypiętymi do 
jemy sobie. sprawę z te~o, że o pokój kol. Anna Przeorówna, wyrabiająca· ubr~ń". Podobne meli:l.unki 'płyną z każ 
musimy walczyć wytężoną pracą". stale ponad 100 proc. normy, nie prze dej dzielnicy. · 

.. 

Obok młodzieży szkolnej studenci, 
młodzi ' tramwajai:ze i młodzież niezor 
ganizowana s'fanęli ·na· 11\Vartach Po­
koju". Młodzież łódzka dokumentuje, 
że walka o pokój i Plan 6-letni -
nie są jej obce. $wiadczą o tym coraz 
liczniej składane meldunki o wyko­
naniu zobowiązań produkcyjnych po 
dejmowanych na cześć światowego 
Ty~odnia Młodzieży Demokratycznej. 

T. SZCZEP AŃS.KI 

.s dzieżową brygadę szybkościowych :re 
ją więcej surowca, powstają nowe montów mMzyon. 
brygady szybkościowych remontów, 
nasza ,młodzież w szkołach i na wyż• 
szych uczelniach osiąga coraz lepsze 
wyniki. Z każdym dniem do 30-
tysięcznej armii łódzkiej młodzieży, 

biorącej udział we współzawodnic­
twie pracy dołączają się nowe szere· 
gi. We wszystkich zakładach pracy i 
szkotach ukazały się przy bluzach i 

• 
ZMP-owska brygada pa;i.·owO"ZOo>Wa 

Łódź-Kaliska, postanawia: przesu-
nąć naprawę rewizyjną paorowozów z 
75 do 100 tysięcy km„ zmniejs~yć 

do minimum ilość bieżących na.praw 
i starać .się o jak największą oszezę­
dn<>Ść węgla i Mna:r:a. 

fartuchach młodzieży wiosenne listki * • * 
pokoju, symbolizujące radosną wiosnę Mfodzieżo.wa bry.gada fo;r.tnieu;ika 
pokoju i socjalizmu w naszej ojczyź- i.µ!.. 'WHbeJ.ma Piecka. wyk<>na zada­
nie. n.ia drugiego roku Planu 6-lelm1ego 

· Rośnie i potężnieje szeroki front w ciągu 11 miesięcy. 
młodzieży walczącej o utrzymanie * • * 
pokoju i zbudowanie socjalizmu. ZMP-owcy Gim'Ilazjum i. liiceum 

Ze śpiewem na ustach, z zapałem 
do pracy, z wo!ą" walki '0 pokój wy- Gumowego zaoszczędzą. 800 podręez-
szła w Swiatowym Tygodniu młodzież niików i przekażą je w końcu roku 
na ulice naszego miasta: s:r;kolnego swym młodsz.ym kolegom. 

„Naprzód młodzieży świata * * 
nas braterski połączył dziś marsz, • 
jfroine przeminą lata, hej, Młodzieżo,wa taśma spółdzi.elni 
kto młody, pójdź z nami i walcz". „Równość" w Tygodniu śFMD pro-

ALEKSANDER NASIELSKI I dukuje dodatkowo 5 ko-sz11l dziennie. 

* • * 
Młodzi murarze, członk-0wie praca 

jącej na Stokach załogi, wybuduj2ł 

dodatkowo jeden dwurodzinny · do­
mek. 

* • * 
ZMP-owey koła mechamicz.nego 

im. Marchlewskiego, utwo;rayli b~ 
gadę im.. . Młodej Gwardii, walczą.et 
o obniżenie kosztów produkcji d-r<>A 
o~ędza.nia su-:rowca. 

* • * 
,Młodzie-6 Zakładów Azbest B, wy. 

kona plan pierwszego kwartału ch:u· 
g\ego -ro'ku Planu 6·letniego oo dnia 
28 mM'Ca. "" ~ \'f\G~.,· Tł 

* • 
Młodzieżowa taśma im. Walczą.co; 

Młodzieży Indochin, przy Spółdz.ielni 
Krawieckiej itn. Lewartowskiego; y 

c>k:resie Tygodnia śFMD pracuje na 
zaosoozędzonym materiale. 

Uczmy się od tkaczek radzieckich 
WJ:az z wycieczką ZMP-owców·1 Z~nę chyba od wzajem.negQ sto- Sz.czególną. opieką otaczaja majsin 

zwiedziłam w ubiegłym miesiącu stlnku tkaczek do siebie. U:derzył wie młode tkaczki. • 
Związek ~dzieck:i. N_ie _br,;de pis»;ć mnie naprawdę m~ci~rzyński stosu- , Zwiedzając :radzieckie fab:ryki do­
o :wszystkich curla:h, Jailrie tam Wl· nek star.szych, dosWl_adczonych tk:V wie.działam się tadcZe, jak należy 
d~1ałam, o Mos'kwie, teatrach, WS?a cze~ do mło?~ch, . ktore zdo-bywaJą oszczędzać di'ogoceuny surowiec. 
małych za.bytkach kul~ bo wie- dopiero kwalif1kagie zawodowe. Przy Wprost nie wy-0b:rażałam sc>bic i.e 
le. ludzi .tu~ ~isało .111a ten tema;t. Mó· ka~j~j okaz~i dzielą się z i?mi swy~ taik dalece można zmniejszyć 'ilość 
"'.Iła o _tym i !kolez.:1'nka,. HelE?1a S.as, dosw1adezen1em, przekazuJą _ s":OJ~ odpadków. Szpulki z pri;ędzą wYr~ 
ucze.stmczk.a na~ze3 wycieczki. Joa o- · ~etOdy. !}racy. Bairdzo cz~~to ·-w1dz1 biane są tam do samego końca, na·j­
pow1em tylko, Ja.ko tkaczka, o tym. się taki obrazek: przodowmca w oto wyżej pół metra watku pozostaje 
jak pracują tkaczk.j radzieckie, jak czeni~-inny~h . tkaczek <>powiada im na cewce. Resztę niteczek tkaczka 
wyglądają tkalnie wielkich za.kła- dokładnie <> swoi~~ metodach, po ka- składa do blasza.nej skrzynki i po 
dów, a szczególnie Triechgomej Ma- zując · i <>ł>ja.ś'lliając je na war.sztacie ukończeniu zmiany majster zbiera z 

ośmiu krosien tylko małą garstkt 
„pucu". N&SlUnęło mi się od razu po­
równanie, ile w naszych za:kładacla 
marnuje się przędzy przez zostawia­
nie na szpulce wielu mebrów wątiku. 
przez rzucanie zwijek na pqdłogę itp. 
U nas do wątkami zanosi · się po 
prostu całe pęki i torby odpadl.:óvr, 
wśród których znajdują się całe 
szpulki śc.ią.gnięte z powodu mięk­
kiego nawinięcia, albo wadliwego 
nastawienia krosna. 
Muszę tu jeszcze wspommec • 

tym, jak wygląda sala produkcyjna. 
Otóż - aż miło popatrzeć - robc>t· 
nice w czystych chusteczikach, świe­
żych fartucbach, dz.ięki czemu n~ 
brudzą towa:ru, majstrowie także o­
dziani są w czyste kombinezony. Ma 
szyny, podłog-a. utrzymane - Sł w. 
wzoi:owym porządku. 

Cdo11·kinic delegacji ZMP-<nvshicj, włókniarki Skowron, &1:s 
fabryc:znej „Triechgornej MariufaT,tury". 

Wszystko, co widziałam w tkał­
Gid::;gier w hali niacb, czego się nauczyłam, chciała-

nufai~U·l'Y· Wiele godzin spędziłam 
tam na salach produkcyjnycl1, przy­
glądając się pracy robotnic. Chcia­
łam się koniecznie czegoś nauczyć. 
Zakłady, w których pracuję - ZPB 
im. Ma.rchlewSokiego - nie wyko-nu­
ją. planów produkcyjnych. Chciałam 
wjęc przekc>nać się, jak wygląda wzo 
rowa praca w tkalni, co ti·zeba robić, 
żeby wyikonać plany. Toteż szeroko 
otwierałam oczy na wszystko, noto­
wałam sobie w zeszycie, wypytywa­
ł.am się. Ludzie radzieccy starali się 
ułatwić mi jak najlepsze, najdokład­
niejsze zavoznanie sie z ora~ą w 
tkalni. 

tkackim. Nic dziwnego, ie przodow­
nice otoczone są wielką miłQścią i 
szaC'Un:kiem. Ka?;da tkaczka· śpieszy 
do nich po :radę i po pomoc. 
Zwróciłam następnie uwagę ua 

współpracę zespołu tkackiego · 'z ·maj­
strem. Otóż. w naszych zakładach 
większość tkaczek skarży się na maj­
strów i mają rację. Wa.rsztaty na­
sze nie są, odpowiednio :remontowa­
ne, majster nic interesuje się wyni­
kami pracy tkaczy, a tam - maj­
ster bez przerwy chodzi koło kro-
sien, poprawia. reperuje, sam wypy­
tuje tkaczki jak warsztat idzie, w 
iakim· · stonniu wykonufa blfzy. 

' 

bym przekazać naszym tkacz.kom. 
Uważaom, że szczególnie wa:i:one zna­
·czenic ma wzajemne przekazywanie 
doświiadczeń; upowszechnia.nie metod 
praćy przódujących tkaczy. Dlaczego 
na przykład przy naszej fabry.ce me 
mogłaby powstać szkoła· stachanO<W• 
ska, gdzie najlepsze tk-ac:iJki uczyłj. 
by te, któ.re nie wykonują s\VYch 
baz produkcyjnych? Myślę, że 4 
sprawą powinna się zająć Migaoniza.­
cja lJai·tyjna naszych zakładów i or• 
ganizacja ZMP-owska. Korzystam 
z doświadczeń tkaczek :radzieokJch po 
winno nam pomóc w usunięciu trud­
ności, z jakimi boryka się na.su 
tkalnia. 

; . 

IREN A GIDZGIE& 
tkaczka z ZP:S 

im. l\fat"chlnr~ 


